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Listy do redakcji 


Szanowny 
Panie Redaktorze, 

Notatkę „Głos z kąta” za- 
mieszczoną w 42 nr. tygod- 
nika „Film” przeczytałem z 
przykrością i zdziwieniem. Z 
przykrością — bo informacje i 
supozycje zawarte w Pań- 
skim tekście są niezgodne z 
rzeczywistością. Ze zdziwie- 
niem — gdyż Pan, mając stały 
i bezpośredni kontakt z Biu- 
rem Komitetu Kinematogra- 
fi, nie zechciał tego „co mó- 
wią na mieście” w jakikol- 
wiek sposób zweryfikować 
Wprawdzie o faktach nie po- 
winno się dyskutować, ale 
ponieważ czytelnikom Pań- 
skiego pisma należy się rze- 
telny obraz poczynań doko- 
nywanych w kinematografii 
proszę o opublikowanie da- 
nych tym razem odpowiada- 
jących rzeczywistości. 

Jeśli chodzi o los kina 
„Bajka” to taktem jest, że 
pierwotnie zamierzano _ je 
przekazać Fundacji Sztuki 
Filmowej. Kiedy jednak poja- 
wiła się możliwość przejęcia 
przez FSF  dwusalowego 
kina „Muranów” we współ- 
pracy z Centrum Sztuki „Stu- 
dio', Roman Gutek wybrał 
ten wariant jako korzystniej- 
szy, opierając się na dotych- 
czasowych _— doświadcze- 
niach z kinem „Luna”, już 
znajdującym się w gestii 
FSF. Kino „Muranów” oto- 
czone szczególną opieką 
Komitetu Kinematografii bę- 
dzie głównym kinem w pro- 
wadzonej przez Fundację 
sieci kin studyjnych. Jeśli do 
tego dodać, iż FSF przeka- 
zano również kino „Wars*; to 
mamy do czynienia z sytua- 
cją, w której Fundacja dys- 
ponuje na rzecz wysokiej 
kultury „filmowej pięcioma 
salami kinowymi, co w pelni 
powinno rozproszyć obawy 


Pana Redaktora. Natomiast 
kino „Bajka” jest przedmio- 
tem daleko zaawansowa- 
nych negocjacji między IFDF. 
„Max” a firmą ITI, która jed- 
nocześnie zobowiązuje się 
do wydatnego podniesienia 
standarau tej placówki. 

Przekazywanie kin w ges- 
tię prywatnych dystrybuto- 
rów jest w sposób oczywisty 
związane z faktem, iż budżet 
państwa nie może i nie jest 
w stanie utrzymać i moderni- 
zować sieci kin, przynoszą- 
cych przy malejącej fre- 
kwencji, ciągły i wysoki defi- 
cyt. Tzw. zeroekranowe kina 
Warszawy w I-szej połowie 
1991 roku przyniosty 1,6 mia. 
zt straty, jako nadwyżki wy- 
datków nad wpływami. Kina 
„Relax” i „Atlantic” nie były 
tu wyjątkami. Natomiast jak 
wynika z dotychczasowych 
ustaleń — wpływy z kontrak- 
tów z nowym dysponentem 
tych kin, przyniosą ok. 1 mld 
zysku w skali rocznej. Poza 
tym firma Batax zobowiązała 
się do nadania wynajętym 
kinom poziomu techniczne- 
go i usługowego, odpowia- 
dającego oczekiwaniom dzi- 
siejszej publiczności. Nie za- 
pominajmy przy tym, że np. 
ostalni remont kina „Allan- 
lic” miał miejsce w 1961 
roku, koszt zaś remontu, ja- 
kiego podjął się Batax, wy- 
niesie ok. 2 mid zt. 

Warto dodać, że aktualnie 
toczą się negocjacje z firmą 
austriacką, która zamierza 
dokonać przebudowy kina 
„Moskwa”, zamieniając je w 
wysokiej klasy obiekt wielo- 
salowy. 

Komitet _ Kinematografii 
nie jest dziś — jak powszech- 
nie wiadomo — dysponen- 
lem kin, lecz urzędem wyty- 
czającym kierunki działań 
IFDF-ów oraz nadzorującym 


te jednostki. Starania nasze 
zmierzają nie tylko do utrzy- 
mania sieci kin, ale jak wi- 
dać, także do podnoszenia 
ich technicznego wyposaże- 
nia, ich estetyki i wygody — 
do uczynienia z nich miejsc 
pozwalających na obcowa- 
nie ze sztuką filmową w a- 
trakcyjnych warunkach. W 
czasach, kiedy większość 
nawet sklepów i biur staje 
się nowoczesna i kolorowa, 
a kiesa państwowa jest zbyt 
uboga, aby zapewnić to ki- 
nom — jedyną drogą do oca. 

lenia sieci kin przed likwida- 
cją jest ich szeroka i racjo- 
nalna prywatyzacja. 

Stan i warunki produkcji i 
dystrybucji filmowej nie są 
dziś u nas łatwe — można 
więc chyba oczekiwać od 
dziennikarzy deklarujących 
swą życzliwość wobec pol- 
skiego kina, informacji i oce- 
ny choćby nawet najbardziej 
krytycznej, ale jednak rzetel- 
nej. Obserwowanie „z kąta” 
też chyba nie uprawnia do 
zastępowania informacji in- 
synuacjami. Może to nie ko- 
lidować z linią redakcyjną pi- 
sma, nie działa jednak na 
korzyść kinematografii. Póź. 
niejsze prostowanie i de- 
mentowanie nie likwiduje 
szkód i krzywd, jakie wyrzą- 
dza plotka i dezinformacja. 


Dyrektor Generalny 
Biura Komitetu Ki 


ADAM LASKOWSKI 


Szanowny Panie Dyrektorze, 

Użyt Pan mocnego słowa 
„insynuacja”. Byłbym zobo- 
wiązany, gdyby Pan Dyrek- 
tor Generalny staranniej, z 
nieco większą odpowiedzial- 
nością dobierał słów. To, co 
napisałem „z kąta" było w 
100 procentach prawdą. Kie- 
dy pisałem swój lelieton Ro- 
man Gutek rozpaczliwie wal- 
czył o kino „Bajka” i odrzu- 
cał możliwość przejęcia kina 
„Muranów” ze względu na 
wizję współdzierżawienia z 


ALM 


Jygodnik. Redaktor _ naczelny: 
ks Pawlicki. Sekretarz re- 
Wacław Świeżyński. Se- 
kroariał: red. Mogdtiena: Lu 
ków, Maria Pyszkowska. Dział 
polski: Bożena Janicka. (kier. 
„|LMariusz, Miodek. 

Andrzej Kołodyński (kier), Barbi 
ra Hollender, Maria Oleksiewicz. 
Recenzji: Jan Olszewski (kier. 
Video: Elżbieta Ciapara. Telewl- 
zylny: Oskar Sobański_ (kier. 
Kczyszia. Demidowicz. Tomasz 
Jopkiewicz. Fotoreporterzy: Ro- 
man Sumik, Krzysztof Wellman. 
Grafik: Liliana  Antkowiak-Wa- 
lewska. Redaktorzy techniczni: 
Elżbieta Kowalska, Barbara Sero- 
czyńska. Archiwum: Krystyna Mi- 
chalska. Korekta: Elżbiela Cze- 
hak Alicja Szmigielska. Klerow. 

nik administracyjny: Małgorzata 


Cymańska. Wydawca: FILM SA. 
Adres: ul. Puławska 61, 02-595 
Warszawa. Tel. 45-53-25 (red. 
nacz), 45-40-41 w. 112 (sekreta- 
riat), 45-39-08 (działy), Fax 45-46- 
51. Ogłoszenia przyjmuje w re- 
dakcji Pawet Kruś, dyrektor d/s 


lub 10-03-33. Fax jw. Druk: Z. 
Wklęsłodrukowe RŚW, ul. Oko- 
powa 58/72, Warszawa. Redakcja 
nie odpowiada za Ireść materia- 
łów reklamowych i nie zwraca 


ich tytułów. PL ISSN 0137-463X. 
Indeks: 358061 

NR 46 przekazano do drukarni 
2310 I 5.11.1901 

Zdjęcia: R. Sumik, R. Pajchel, M 
Jamel-Sygma, Gamma, Univer- 
sal, ITI, Liaison, W. Disney Pict, 
Viacom, Odyssey, Exley-Liaison, 
arch. 


reklamy i markelingu tel. 45-53-25 


materiałów nie zamówionych. Za- 
slrzegamy sobie prawo skracania 
i adiustacji tekstów oraz zmiany 


Centrum Sztuki Studio oraz 


„żałosny stan kina, uniemożli- 


wiający normalną eksploata- 
cję i wymagający kapitalne- 
go remontu. Dopiero kilka- 
naście dni później minister 
Dąbrowski zaproponował 
Gutkowi dodatkowo poważ- 
ną pomoc finansową w re- 
moncie kina oraz stosunko- 
wo korzystny dla Fundacji 
podział zysku ze współdzier- 
żawcą. To diametralnie zmie- 
niło ofertę, którą, po zasta- 
nowieniu. Roman Gutek 
przyjął. Skoro on uznat to 
rozwiązanie za korzystne, u- 
znaję je i ja. Pisze Pan Dy- 
rektor także, iż kino „Relax” 
przyniosło w pierwszej poło- 
wie tego roku stratę. To nie- 
zupełnie prawda. Kino „Re- 
lax" przynosi kilkaset milio- 
nów złotych zysku miesięcz- 
nie. Pierwsze 7 miesięcy 
tego roku zamknięto niewiel- 
kim deficytem (wpływy 2,4 
mld. — koszty 2,5 mid.), gdyż 
kończono remont, którego 
koszt w tym okresie wyniósł 
430 mln. Zresztą sążnista e- 
pistoła o potrzebie prywaty- 
zowania skierowana do 
mnie — to mocno grotesko- 
we. Byłem i jestem ostatnim 
człowiekiem, którego trzeba 
przekonywać o _ potrzebie 
prywatyzowania  czegokol- 
wiek. Jednak w świecie pry- 
watnej własności reguły gry 
są jasne. A Pan Dyrektor 
wciąż zgrabnie uchyla się od 
wyjaśnienia dlaczego nego- 
cjacje dzierżawy kin prowa- 
dzone są pokątnie, dlaczego 
nie wiemy w czym oferta X 
jest lepsza od oferty Y, ile 
jest ofert. I jeszcze jedno, 
może najważniejsze: ciesząc 
Się, że udato się wydzierża- 
wić Fundacji kina w Warsza- 
wie, mocno wierzę, że bar- 
dzo niedługo uda się wy- 
dzierżawić sieć 20 kin w ca- 
tej Polsce. To będzie mądry 
ruch. Prawda? 

MACIEJ PAWLICKI 


W wieku 61 lat zmart reży- 
ser i scenarzysta filmów do- 
kumentalnych i fabularnych 
— Edward Skórzewski. 

Ukończyt liceum sztuk 
plastycznych w Łodzi i wy- 
dział reżyserii na moskie- 
wskim WGIK-u. Debiutował 
wspólnie z Jerzym Hofima- 
nem w 1954 dokumentem 
„Czy jesteś wśród nich?” 
Przez kilka lat duet ten zreali- 
zował kilkanaście dokumen- 
tów zaliczanych do tzw. czar- 
nej serii. Wiele z nich uzy- 
skato nagrody krajowe i mię- 
dzynarodowe, m.in. „Uwaga, 
chuligani" (Syrena Warsz: 
wska), „Pamiątka z Kalwarii" 
(Grand Prix w Oberhausen). 
„Typy na dziś” (wyróżnienie 
w Mannheim), „Dwa oblicza 
Boga" (Złoty Lajkonik w Kra- 
kowie). Także fabularne filmy 


zrealizował __ Skórzewski 
wspólnie z Holimanem. Były 
ło: komedia kryminalna 


„Gangsterzy i filantropi”, we. 


EDWARD 
SKÓRZEWSKI 


Fot. Roman Sumik 


sternowe „Prawo i pięść” 
oraz nowelowe „Trzy kroki 
po ziemi”. 

Od 1966 samodzielnie 
zrealizował kilkanaście fil- 
mów dokumentalnych i tele- 
wizyjnych. W ubiegłym roku 
telewizja pokazała ostatni fa- 
„bularny film Skórzewskiego 
— „Romeo i Julia z Saskiej 
Kępy”, z roku 1988. 


W kręgu rodziny 


HINDUSI W KRAKOWIE 


I LUBLINIE 


Po prezentacji w Warsza- 
wie, w krakowskim kinie „Mi- 
kro" trwa przegląd filmów in- 
dyjskich, zorganizowany 
przez Ambasadę Indii, Komi- 
tet Kinematogralii i Fundację 
Sztuki Filmowej. W progra- 
mie — pięć filmów z lat 1985- 
90. „Rytm życia” Uipalendu 
Chakraborty to opowieść o 
związku sławnej tancerki i 
niewidomego śpiewaka. 
„Poniedziałek dniem na- 
dziei” Padmarajana opowia- 
da o spotkaniu wielopokole- 


niowej rodziny. W małym 
miasteczku rozgrywa Się 0- 
byczajowy drama! „Senne 
popołudnie" _ Manmohana 
Mahapaliy. „Rodzina” Go- 
winda Nihalani opowiada o 
walce konkurencyjnych 
związków zawodowych, a 
„Dar" Madhu Ambata — o ro- 
dzicach opiekujących się u- 
pośledzoną umysłowo có- 
reczką. 

Przegląd zostanie powtó- 
rzony w lubelskim kinie „Baj- 
ka! (16-20 listopada). 


Po XVI Przeglądzie Filmów o Sztuce 


ZAKOPANE, 


Pierwszy Przegląd Filmów 
o Sztuce odbył się w Zako- 
panem w roku 1968, ostatni, 
jak się wtedy wydówało — w 
1988. Próbę reaktywowania 
Przeglądu podjął: Teatr im. 
Witkacego w Zakopanem. 

A było to tak: w-utym bie- 
żącego, roku żajnaugurował 
swą działalność .DKF_„Ap- 
pendix" przy..żakopiańskim 
Teatrze im. Witkacego. Po 
projekcji filmowej, gdy strze- 
liły szampany, w rozmowie z 
szefową DKF-u Moniką Cia- 
łowicz oraz dyrektorem Tea- 
tru Andrzejem: Dziukiem za- 
proponowałem, że można by 
od czasu .d6 czasu pokazy- 
wać filmy 6 .sżtuce, a może 
by reaktywować Przegląd... 
Okazało się, że o tym sa- 
mym myślał od dawna zna- 
komity reżyser filmów o 
szłuce Grzegorz Dubowski. 
Połączyliśmy więc siły i po 
trzech latach przerwy Prze- 
gląd odbył się znowu. 

Przez 15 lat swego istnie- 
nia przeszedł poważną ewo- 
lucję programową i organi- 
zacyjną: Z małej, raczej śro- 
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WITKACY 


I GÓRSKI ROWER 


dowiskowo-towarzyskiej im- 
prezy stał się poważnym les- 
tiwalem. Przybywało organi- 
zatorów. selekcjonerów, ju- 
rorów, nagród; niestety uby- 
wało świeżości. Przegląd za- 
czął tracić swą specyfikę, 
własne oblicze. 

XVI Przegląd Filmów o 
Sztuce, który odbył się w 
październiku, próbował szu- 
kać nowej formuły. Do kon. 
kursu dopuszczono _ filmy 
prezentujące różne dziedzi- 
ny sztuki, nie tylko sztuki 
plastyczne, jak to dotych- 
czas najczęściej bywało. U- 
zupełniono je szłuką „żywą” 
(spektakle teatralne Teatro 
Tatra z Czecho-Słowacji, 
Sceny Plastycznej KUL, Tea- 
tru im. Witkacego, a ponadto 
wystawy plastyczne Stanis- 
ława Witkiewicza, Andrzeja 
Majewskiego, Marka Żuław- 
skiego). Wiele miejsca po- 
święcono dyskusjom, spot- 
kaniom, rozmowom 

Nowa formuła ogranicza 
nagrody do dwóch: Grand 
Prix oraz Nagrody Publicz- 
ności. Grand Prix w postaci 


dzieła prol. Władysława Ha- 
siora przyznało jury (Stasys 
Eidrigevićius, Zygmunt Ko- 
nieczny, Tadeusz Nyczek i 
Krzyszto Gierat jako prze- 
wodhniczący) Henrykowi D! 
derce za film „Incognit 
(przewrotna opowieść o 
człowieku o stu twarzach — 
Tomaszu  Michcińskim) 
Kontrkandydatami były fil- 
my: „Materia Prima" Cezare- 
go Nowickiego (0 pracy Kry- 
Sliana Lupy nad nowym 
spektaklem), „Powrót z 
chaosu” Andrzeja Papuziń- 
skiego (o rekonstruowaniu 
Zamku Królewskiego) oraz 
„Autobus” Ryszarda Czer- 
nowa (o dziele Bronisława 
Wojciecha Linkego). Pu- 
bliczność obdarowała swą 
nagrodą przejmującą opo- 
wieść o sztuce schizolreni- 
ków — „Trwamy” Igora Moło- 
deckiego. Centralny Ośro- 
dek Upowszechniania Kultu- 
1y ufundował nagrodę poza- 
regulaminową w _ postaci. 

roweru górskiego, którą 
przyznał Andrzejowi Różyc- 
kiemu za film „Nieskończo- 
ność dalekich dróg" 

Czy Przegląd był udany? 
Myślę, że tak. Jury w swym 
werdykcie podkreśliło, iż „i- 
nicjatywa Teatru im. Wii 
cego wskrzeszająca po 
trzech latach tę imprezę do- 
wodzi, że nie wszystko w 


polskiej kulturze mo: 
bezpowrotnie stracont 

Teatr w Zakopanem — 
dziwny to teatr, całkowicie 
nie przystaje do naszej sza- 
rej rzeczywistości. W cza- 
sach, kiedy likwiduje się 
bądź zawiesza działalność 
teatrów, kiedy aktorów wy- 
Syła się na wypoczynkowe 
urlopy bezpłatne, Teatr im. 
Witkacego _otwiera_ drugą 
scenę, prowadzi DKF, orga- 
nizuje tygodniowe „Zako- 
piańskie Prezentacje Arty- 
styczne”, a w ich ramach 
reaktywuje Przegląd Filmów 
o Szluce, wyręczając in- 
nych 


być 


JERZY ARMATA 


Nowe ksjążki 


SEKRETNY 
DZIENNIK 
LAURY 
PALMER 


Autorką „Sekretnego 
dziennika Laury Palmer" jest 
córka reżysera Davida Lyn- 
cha, Jenniler. „Dziennik...” o- 
pisuje erotyczne i narkotycz- 
ne doznania bohaterki „Mia- 
sleczka Twin Peaks”, a wy. 

dany został w roku ubiegłym 
w_ USA na fali powodzenia 
serialu. W Polsce ukazał się 
nakładef lubelskiego wy- 
dawnictwa „Fis”. 207 str. 


ZA TYDZIEŃ 


© Swarliwość i pieniactwa są dla niego naj 


;zym pre- 


zentem: ROZMOWA Z DIABŁEM 


Czy Chopin lubiłby to, co robimy? BLĘKITNA NUTA: 
recenzja i rozmowa z Andrzejem Żuławskim 


Żeby uwolnić się od czarnych myśli, zalicza kolejne 
panienki: ŚMIERĆ DZIECIOROBA 

CLOSE kontra PFEIFFER czyli rozterki kury domowej 
Raul Ruiz należy do największych indywidualności kini 
ODKRYWANIE FIKCJI 

Mroczna tajemnica, fałszywe tropy, zaskakujące roz- 
wiązanie: GDZIE ZACZYNA SIĘ NOC 

Kiedy babcia była gimnazjalistką do kina nie chodziła 
wcale: UROK ZAKAZANEGO 

Mówi się, że kradnie filmy swoim partneróm: ALAN 
RICKMAN w portrecie na życzenie 


Rok kalendarzowy kinomana zaczyna się na początku października i składa 
| się z dwu podsezonów: najpierw dziewięć dni tłustych, potem trzysta pięćdziesiąt 

sześć dni chudych. Najpierw Warszawski Festiwal Filmowy. potem codzienność 
| naszych kin. 

Czy tak być musi? Nie musi. Dni tłuste mogłyby trwać przez okrągły rok. Albo 
przynajmniej mogłyby łagodnie i niezauważalnie przemienić się w dni zaledwie 
trochę mniej tłuste. Trzeba tylko stworzyć w Polsce sieć kin studyjnych. Ale na to 
się nie zanosi. 

Określenie „kino studyjhe" bardzo źle się w Polsce kojarzy. Kina studyjne, 
które istniały u nas w latach siedemdziesiątych i osiemdziesiątych, były poronio- 
nymi tworami socjalizmu. I nie mogło .być inaczej: w kraju, w którym istniał 
J| jeden dystrybutor. w którym kina należały do państwa, wszelkie formy dystrybu- 
| cji alternatywnej miały charakter dekoracyjny. Degrengolada musiała nasiąpić 
[| prędzej czy później. 

W czasie, w którym polscy dystrybutorzy zabawiali się radosną pozoracją, w 
| Europie Zachodniej trwał autentyczny rozwój kin studyjnych. Każdy kraj znaj- 
| dował wlasne rozwiązania, tworzył własne struktury. Szukając dziś wzorów do 
| naśladowania, powinniśmy może skorzystać z doświadczeń najbliższego za- 
| chodniego sąsiada. Powinniśmy przyjrzeć się kinom studyjnym w Republice 
| Federalnej Niemiec. 

F Jest ich bardzo wiele; działają nie tylko w wielkich metropoliach, lecz także w 
| mniejszych miastach, takich jak Erlenbach (kino „Passage”), Eislingen („Schloss- 
| theater") czy Lich („Traumstern"). Funkcjonują wedle różnych zasad. Istnieją 
| przede wszystkim kina komunalne, utrzymywane z funduszów miejskich. Istnieją 
| także kina prywatne. Różnią się statusem prawnym, metodami finansowania — 
ale dla przeciętnego kinomana te różnice nie mają większego znaczenia. Ważne 
jest, że w obydwu typach obowiązuje zasada stałej rotacji tytułów: codziennie 
I inny film. 
i Każde z tych kin rodziło się w innych okolicznościach, każde działa w innej 
| scenerii Kino komunalne'w. Hanowerze mieści się: w Domu Artysty (Kiinstler- 
| haus): piękny gmach w stylu secesyjnym. jedno ze skrzydeł na parterze poświę- 
| cone jest filmowi. Kino komunalne w Bonn ma swą siedzibę w opuszczonej 
| fabryce. Organizatorzy włożyli w przebudowę gmachu masę pieniędzy, mieści 
I się tam nie tylko sala kinowa, lecz także kawiarnia i restauracja, sala wystawowa, 
| biblioteka, montażownia itp. 
8 Różne miasta, różne kin 


różni ludzie: może najciekawsi są właśnie ludzie. Ot, 
| weźmy choćby dwu panów z Hamburga. Pan Heiner Ross jest kierownikiem 
| tamtejszego kina komunalnego „ "Metropolis", które wyświetla głównie (ale nie 
H wyłącznie) filmy archiwalne. Pan Ross kieruje kinem, ale poza tym prowadzi 
| | komunalną filmotekę, jeździ po świecie, skupuje filmy archiwalne. Interesuje się 
| 


Mógiby tralić do kin choćby jutro 


| 
Polską, pragnął zająć się rozpowszechnianiem archiwalnych filmów polskich, ale | 
— jak twierdzi — odstraszyła go pazerność „Filmu Polskiego”. Z kolei pan Werner | 
Grassmann jest współwłaścicielem hamburskiego kina studyjnego „Abaton”. Jest | 
także wspóiwłaścicielem firmy dystrybucyjnej, specjalizującej się w ambitnym | 
repertuarze. Popyt nie słabnie, każde kino studyjne pracujące systemem „jeden 
dzień, jeden film” potrzebuje ponad trzystu tytułów rocznie. Więc pan Grass- |] 
mann jest stałym gościem wszystkich ważnych festiwali filmowych. 


Cały ten złożony system kin studyjnych powstał dzięki energii i uporowi ludzi 
1akich jak Heiner Ross i Werner Grassmann. Powstawał OO: przez dziesiątki 
at. Czy jest szansa, by w Polsce powstał szybciej? Są w Polsce ludzie uparc 
energiczni. Jest firma dystrybucyjna, są nawet zakupione filmy. Mogłyby traf 
do kin choćby jutro. Rzecz w tym, że nie ma kin. 

Nie ma kin. | 
Paradoks: właśnie jeśli chodzi o kina, to nasz system rozpowszechniania spe- 
cjalnego ma — zdawałoby się — większe szanse, niż miały je kiedykolwiek podob- | 
ne systemy w innych krajach. W Republice Federalnej kina zawsze były w | 
rękach prywatnych. Gdy powstawała sieć kin komunalnych, trzeba „było adapto- 
wać zamknięte fabryki i dworce. W Polsce kinami dysponował państwowy | 

dystrybutor, który padł, kina są dziś rozdzielane „wedle uważania Wydawałoby 
się, że Fundacja Sztuki Filmowej także zasługuje na „uważanie”. Wysocy urzęd- 
nicy złożyli nawet stosowne Oświadczenia. Jak dotychczas, skończyło się ka 
oświadczeniach. | | 
Fundacja Sztuki Filmowej potrzebuje dziś trzydziestu kin w całym kraju. 
Ciągle jeszcze liczy na pomoc polityków, ale politycy to szczególny rodzaj ludzi. | 
Może więc Fundacja powinna rozpocząć poszukiwania na własną rękę. Czy w | 
centrum Warszawy istnieją gdzieś opuszczone fabryki, dworce, remizy? Opu- 
szczone sale widowiskowe? Było kiedyś kino „Barbar: 
jest myśl! Kłopot w tym, że prace adaptacyjne zazwyczaj trwają latami i słono 
kosztują. 
Jest jeszcze inna możliwość. Kraje Europy Zachodniej wiedzą, jaka jest sytua- 
cja na polskim rynku filmowym. Wiedzą, że dominuje u nas kino amerykańskie. 
Kraje Europy Zachodniej są oczywiście zainteresowane tym, abyśmy oglądali 
filmy niemieckie, francuskie, brytyjskie czy skandynawskie. Być może, gotowe 
byłyby nam pomóc. Ale - chyba, chyba — nie wypada lic lo, że zbudują nam 
sieć kin. 
Więc rozwiązania nie ma. Dopóki go nie znajdziemy, sytuacja będzie taka jak 


dotychczas. Co roku 9 krów tłustych zostanie pożartych przez 356 krów chu- 
dych. 


JAN OLSZEWSKI 


„Piękna ztośnica” (Michel Piccoli i Emmanuelle Bóart) 
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Sami 


rozerwaliśmy 


łączącą nas kiedyś 


więź 


Rozmowa 
z KRZYSZTOFEM 
KIEŚLOWSKIM 


© Pierwsza część „Podwójnego 
życia Weroniki” rozgrywa się w Ki 
kowie, druga w Paryżu. Film w poło- 
wie dla nas, w połowie dla Francu- 
zów? 

— Nie dzielę publiczności na naszą i 
obcą. Wierzę po prostu, że jeśli mnie 
się coś podoba, innym będzie się po- 
dobało również. 

© Pewne sprawy interesują 
wszystkich, boimy się chyba jednak 
różnych rzeczy. 

— W Polsce przeżywamy dzisiaj cał- 
kiem konkretny strach o jutro. Ten lęk 
jest przyczyną narastającego okru- 
cieństwa, brutalizacji życia. Podobnie 
dzieje się we wszystkich krajach Eur 
py Wschodniej. Widziałem ten strach 
niedawno w Pradze, za dwa dni jadę do 
Moskwy i tam też pewnie zobaczę. 
Przypuszczam, że nie mniejszy niż u 
nas. 

© Tam się boją również dlatego, 
że społeczeństwo przy pozorach ko- 
lektywizmu jest całkowicie zatomizo- 
wane. Strach odczuwa się słabiej, ży- 
jąc w zbiorowości, którą tączą silne 
więzi. 

— Na pewno. Samotność potęguje u- 
czucie lęku. 

© Dlaczego więc pan jako artysta, 
poczynając od „Dekalogu” zaczą! 
nas pokazywać jako zbiorowisko sa- 
motnych jednostek, wzmacniając prą- 
dy, które nas od siebie odrywają? 

— Niczego nie musiałem wzmacniać 
(ani nie chciałem), to już się stało. Sami 
rozerwaliśmy więź, która nas kiedyś łą- 
czyła, ja tylko próbuję wyciągnąć z tego 
wnioski. A poza tym myślę, że życie in- 
dywidualne jest ciekawsze, prawdzi- 
wsze. 

© W następny pana film — właści- 
wie mają to być trzy filmy — wpisane 
będzie, jak już wiadomo, hasło: wol- 
ność, równość, braterstwo. W imię 
tych wartości zburzono we Francji 
Bastylię. Zrobiła to pewna zbioro- 
wość, zwana stanem trzecim. 

— Szturmowali Bastylię ze względu 
na siebie i swoich bliskich. Reżyser 
może założyć obiektyw długi albo krót- 
ki, ja stosuję długi. Albo staję bardzo 
blisko: zbiorowość ukazuje się wtedy 
jako zbiór jednostek, widać tylko poje- 
dynczą osobę. 

© Dlaczego wybrał pan więc sto- 
wa ze sztandaru, obciążone odniesie- 
niami do emocji zbiorowych? 
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— Hasło — jakiekolwiek — jest mi po- 
trzebne tylko po to, żeby w jego świetle 
ukazać pojedynczy los. Zbiorowość ma 
z tym związek o tyle, że muszę brać pod 
uwagę pytanie, czy w tym co pokażę 
inni odnajdą siebie. Rozszerzenie 
punktu widzenia na jakąś grupę wcale 
nie gwarantuje, że poszczególni jej 
członkowie zidentyfikują się z tym, co 
zobaczą. 


© _Hasto, które pan wybrał, nie jest 
politycznie neutralne; przez” 200 lat 
zburzenie ;tylii było symbolem dą- 
żeń lewicowych. Czy są one panu dziś 
bliskie czy obce, chciałby je pan we- 
sprzeć czy zakwestionować? 

— W ogóle nie mam zamiaru patrzeć 
na to hasło przez pryzmat polityki. Bar- 
dziej w prawo czy bardziej w lewo — to 
mnie nie interesuje. Jest obojętne, czy 
wpiszę historię kobiety, która Coś stra- 
ciła w hasło o konotacji lewicowej czy 
prawicowej 

© Przez chwilę przypuszczałam, 
że wraca pan — może — do myślenia w 
dawnych kategoriach, sytuując się po 
stronie rozumianej w sposób europej- 
ski lewicy... 

— Nie, nie wracam. 


© A myślałam tak również dlate- 
go, że w zagranicznych wywiadach 
wyraża pan obawę przed klerykaliza- 
cją życia w Polsce. 

— Nie podoba mi się sposób postę- 
powania Kościoła w pewnych konkret- 
nych sprawach, dotyczących nas 
wszystkich, ale to nie znaczy, że popie- 
ram coś wręcz przeciwnego. 

© Wiem już, jakich znaczeń nie 
chce pan wiązać z hastem swego fil- 
mu. Jakie treści ono wobec tego dla 
pana zawiera, czym jest? 

— Wolność, równość, braterstwo — te 
hasła są sprzeczne z ludzką naturą. W 
istocie dążymy do czegoś dokładnie 
odwrotnego. Wszystkie trzy części fil- 
mu będą próbą refleksji nad tym, jak to 
jest naprawdę z tymi słowami, czy wy- 
rażają nasze marzenia czy są maską 
dążeń wręcz przeciwnych. Zaspokaja- 
jąc jakiekolwiek pragnienie popadamy 
przecież natychmiast w niewolę tego 
czegoś, co pozwoliło nam ową potrze- 
bę zrealizować. 

© Myśl buddyjska: że prawdziwa 
wolność jest wolnością od pragnień. 

— Tak naprawdę wolność to śmierć: 
prawdopodobnie, na pewno nie może- 
my tego wiedzieć. Przypuszczam zre- 
sztą, że to jest najgłębszy motyw wielu 
samobójstw. 

© Równość: najczęściej rozumie 
się pod tym pojęciem równość wobec 
prawa albo równość szans. Czym jest 
dla pana? 


— Hasłem spośród tych trzech naj- 
bardziej do zakwestionowania. Czy 
spotkała pani kogoś, kto chciałby mieć 
równe szanse? Tylko taki, kto nie ma 
szans w ogóle. A kiedy je otrzyma, chce 
mieć zaraz lepsze niż pozostali. Doty- 
czy to każdej dziedziny życia: zawodo- 
wej, uczuciowej, materialnej. Wszyscy 
tak się zachowujemy. 

© Pan nie lubi się pocieszać dob- 
rodusznymi ziudzeniami... 

— Nie wierzę w równość, chociaż o 
niej mówię. Każdy gdzieś w środku jest 
przekonany o własnej wyższości, spe- 
cjalnych, większych potrzebach. Nawet 
w cierpieniu nie chcemy być równi. Wo- 
lelibyśmy cierpieć więcej niż inni i ob- 
nosić się z tą swoją przewagą albo 
chcielibyśmy cierpieć zdecydowanie 
mniej od innych. 

© Nie wszystko mi się zgadza w 
tym, co pan powiedział, ale przecież 
nie mówimy o sobie. 

— Owszem, mówimy o sobie. 

© A braterstwo? To hasło chyba 
najtrudniej zakwestionować. Jest za- 
korzenione nie tylko w polityce czy 
historii, lecz również w biologii. 

— Prawda. Ale jeśli je praktykujemy — 
co wielu ludzi robi — to czy nie dlatego, 
by sobie udowodnić, że jesteśmy lepsi 
od innych? Współczucie, spolegliwość, 
uwaga okazywana innym - czy nie stoi 
za tym po prostu egoizm? 

© Przepraszam, tu już muszę za- 
protestować. Czy pamięta pan - to 
lektura naszego pokolenia — „Listy do 
przyjaciela Niemca” z „Esejów" Ca- 


musa? Jest tam takie zdanie (Camus 


pisał ten tekst w roku 1943): Nie wie- 
rzyłeś nigdy w sens tego świata i wy- 
wiodłeś stąd, że wszystko jest siebie 
warte oraz że dobro i zo określać 
można wediug ochoty. 

— Pamiętam doskonale. Kawałek da- 
lej jest chyba tak: My będziemy się o- 
powiadać za człowiekiem, aby mimo 
swych najgorszych błędów został u- 
sprawiedliwiony i uniewinniony. | o to 
właśnie chodzi. Wiem, że również z 
tego co miałkie, marne może narodzić 
się dobro. Z egoizmu też. 

© Ten, kto nas rozliczy nie będzie 
zważał na marność pobudek, lecz na 
uczynki? 

— Chociażby. 

© Lubi pan patrzeć na swych bo- 
haterów poprzez skodyfikowane za- 
sady, hasła, formuły. A np. wiara, na- 
dzieja, miłość? 

— O tym mówi każdy film. A przynaj- 
mniej powinien. 


© W okresie stanu wojennego 
przypomniałam sobie któregoś dnia 
katechizmowe cnoty główne: roztrop- 
ność, sprawiedliwość, wstrzemięźli- 
wość, męstwo. Ustawione są w tej ko- 
lejności. 

— Gdybym opowiadał o Francuzach, 
kolejność musiałaby być dokładnie 
taka, o Polakach — odwrotna. Odnoszę 
zresztą wrażenie, że Francuzi ze swoją 
sympatią dla roztropności i my ze 
swoim podziwem dla męstwa czujemy 
się równie źle 

© Kto będzie grał w nowym pana 
filmie? Mam nadzieję, że m.in. Irane 
Jacob. Tę dziewczynę można polubić, 
jest w niej coś czystego. 

— Właśnie ze względu na ten rys 
zaangażuię ją prawdopodobnie do trze- 
ciego filmu. Pierwszy zrobimy we Fran- 
cji, z francuskimi aktorami, główną bo- 
haterką będzie kobieta. Jeszcze nie 
wiem, kto zagra. Drugi dzieje się w 


Polsce, główną rolę ma grać Zbyszek 
Zamachowski. Trzeci najprawdopodob- 
niej w Szwajcarii, ale to jeszcze nie jest 
pewne. A więc pierwszy o kobiecie, 
drugi o mężczyźnie, o kobiecie i męż- 
czyźnie — trzeci. Fabut opowiadać nie 
lubię. 

© Pierwszy o kobiecie: czy dlate. 
go, że w losie kobiet jest więcej spe- 
cyficznych zniewoleń niż w losie męż- 
czyzn? 

— Może, trochę. To będzie zależało 
od aktorki. 

© Drugi o mężczyźnie, hasło: rów- 
ność, w głównej roli Zamachowski. 
Czy to nie o takim niedużym faceciku, 
który strasznie chce się gdzieś do- 
stać, ale wszyscy go odpychają, bo 
mimo że jest wart tyle co inni, jakby 
tego nie widać? Taki, pardon, krasno- 
ludek, który musi o tę równość bar- 
dzo walczyć? 

— Tak, straszliwie. 


© Film trzeci, kobieta i mężczyz- 
na. Braterstwo, nie miłość? 


— Miłość też, lecz na drugim planie. 
Na pierwszym dziewczyna i niemłody 
mężczyzna. Ani ona nie jest zakochana 
w nim, ani pewnie on w niej. 

© Nareszcie wchodzi na nasze ek- 
rany „Podwójne życie Weroniki”. W 
Paryżu cieszy się ogromnym powo- 
dzeniem. Czy myśli pan, że w Polsce 
może być podobnie? 

— Po pięciu miesiącach wyświetlania 
mieliśmy we Francji prawie pół miliona 
widzów. Do tej pory idzie w kinach. A w 
Polsce? Widza nie da się do niczego 
zmusić ani tu, ani tam. Jeśli nie zechce 
— nie przyjdzie. Oczywiście trzeba zro- 
bić wszystko, żeby filmowi pomóc i ja 
się staram. Ogromną przyjemność 
sprawił mi fakt, że „Weronika” wygrała 
w plebiscycie publiczności na Warsza- 
wskim Festiwalu Filmowym. Mamy, 
świetnych i inteligentnych dystrybuto- 


rów, Jacka Szumlasa i Romana Gutka. 
Mówię o tym, bo myślę, że dziś w Pols- 
ce trudniej wydystrybuować film niż go 
zrobić. Czekam więc na efekty naszej 
wspólnej pracy z ciekawością i niepo- 
kojem. Ale jeśli wyniki nie okażą się 
imponujące — trudno, będę musiał się z 
tym pogodzić. 

© Jakie szanse ma w Stanach? 

— Problem polega na tym, że dla A- 
merykanów francuski i polski nie są 
zróżnicowanymi językami, jak dla Euro- 
pejczyka, lecz po prostu jakąś obcą 
mową. Nie wyczuwają różnic, jak my ich 
nie wyczuwamy między np. japońskim i 
chińskim. Nie bardzo też rozumieją, 
czym jest dom rodzinny jako miejsce 
do którego się wraca, jak robi to w za- 
kończeniu filmu Weronika. 

© A dokąd wraca się w Amery- 
ce? 

— Nie wiem, czy oni w ogóle mają 
gdzie wracać. | czy chcą. 


Fot. Renata Pajchel 


© Opuszcza się dom rodzinny i 
buduje własny? 

— Takie zakończenie zrozumieliby na 
pewno. Albo że człowiek zbudował so- 
bie dom i następnie go podpalił. To też. 
Ale że można wrócić do domu w którym 
ktoś się urodził i że to jest jakaś war- 
tość — już za cienko. Wcale nie dlatego, 
że są od nas głupsi, po prostu mają 
inne doświadczenia i tradycje. 

© | co pan zrobi? Nakręcić nowe- 
go zakończenia przecież się nie da? 

— Spróbuję wybrać inne z kilku, jakie 
mam w zapasie. 

© Powiem, jeśli można, którego z 
trzech przygotowywanych pana fil- 
mów jestem najbardziej ciekawa. Dru- 
giego, z Zamachowskim. 

— Tego w Polsce, z hasłem „rów- 

? To już pani wybór. 


„___ Rozmawiała 
BOŻENA JANICKA 
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Tacy byli naprawdę 


1960 roku Wiktor Woro- 

szylski opublikował po- 

wieść dla młodzieży pod 

wybornym tytułem „I ty 
zostaniesz Indianinem". W dwa lata 
później Konrad Nałęcki zrealizował na 
jej podstawie film fabularny. Możliwość 
zamiany w Indianina — nawet tylko w 
metaforze i w wyobraźni — była zawsze 
dla polskich dzieci niezwykle pociąga- 
jąca. Hodowane na książkach o przy- 
godach Sokolego Oka, Winnetou, Ma- 
łego Bizona i Czarnej Błyskawicy uwa- 
żały Indian za najwspanialszy i najszła- 
chetniejszy naród na świecie. Tragiczna 
legenda zagłady czyniła Indian — o pa- 
radoksie! — nieśmiertelnymi, podno- 
sząc czerwonoskórych wojowników do 
rangi symboli męstwa, lojalności i od- 
wagi 


Spotkanie z klasycznymi amerykań- 
skimi*westernami wprowadzało w ten 
jasny i jednoznaczny obraz spore za- 
mieszanie. Potomkowie pionierów udo- 
wadniali w nich bowiem, że dziadkowie 
mieli rację bezlitośnie wybijając Indian, 
gdyż byli oni prymitywni, dzicy i krwio- 
żerczy. Przez pół wieku obecność In- 
dian służyła w kinie do tworzenia atmo- 
slery napięcia i zagrożenia. Przesyłali 
sygnały dymne, wkraczali na „wojenną 
ścieżkę”, mordowali bezbronnych o- 
sadników, porywali dzieci i zdejmowali 
skalpy. Pojawiali się najczęściej konno, 
w szeregu, przybrani w pióra i frędzle, a 
potem atakowali znienacka, głupio i bez 
znajomości sztuki wojennej. Osadnicy 
strzelali do nich jak do kaczek, a India- 
nie tuzinami spadali z koni i umierali. 


DOBRY BIAŁY BRAT 


Przypomniany niedawno w TVP film 
Kinga Vidora z 1940 r. „Szlak Północno- 
-Zachodni” stanowi idealny przykład tej 
tendencji: biali ludzie, przyszli Amery- 
kanie — jest rok 1763, wojna angielsko- 
-francuska — podbijają dziewiczy konty- 
nent inteligencją, odwagą, determinacją 
i poświęceniem. Niosą ze sobą praw- 
dziwą cywilizację, zapewniają prawo i 
spokój wszystkim, którzy przyjdą do 
nich. Przeszkodą w tym zbożnym dziete 
są czerwonoskórzy autochfoni — obcy 
rasowo | kulturowo, dzicy, podstępni, 
okrutni. Nie chcą się podporządkować 
jedynie słusznej władzy, sprzymierzają 
się z Francuzami, są groźni i wrodzy, 
muszą więc być pokonani. „Dobry In- 
dianin-— to martwy Indianin" — powie 
Sto lat później gen. William T. Sherman. 
Siła perswazyjna klasycznych wester- 
nów sprawiła, że widzowie — nawet ci 
wychowani w kulcie indiańskiej legen- 
dy — gładko przyjmowali optykę zwy- 
cięzców. Utożsamiali się z białymi o- 


Czy „Tańczący z Wilkami” rzeczywiście obala 
stereotypy? Warto bliżej przyjrzeć się filmom 
o trudnym współżyciu białych i czerwonoskórych. 


I TY ZOSTANIESZ 


sadnikami, którzy — zabijając dzikusów 
— bronili nie tylko życia i nowej pań- 
stwowości, ale przede wszystkim na- 
szej białej cywilizacji. 

W latach pięćdziesiątych pojawiło się 
kilka westernów zmieniających obraz 
filmowych Indian i ich związków z biały- 
mi. Krwiożerczy Indianin stał się teraz 
tzw. szlachetnym dzikusem. Biały męż- 
czyzna o wielkim sercu obdarzał swą 
przyjaźnią wybranego „czerwonego 
brata”, najlepiej wodza Apaczów, nad 
wyraz pojętnego i świetnie rozumieją- 
cego historyczną sytuację Indian, czyli 
ich wielką przegraną — „Złamana strza- 
ta" (1950) Delmera Davesa. „Biały brat” 
opiekował się swym „czerwonym bra- 


tem" i całym plemieniem jak kochający, 
ale surowy ojciec, pouczał, łagodził 
konflikty, utrzymywał w ryzach. Ten pa- 
triarchalny system kontaktu infantylizo- 
wał i podporządkowywat Indian, sku- 
tecznie pozbawiając ich własnej pod- 
miotowości. 

Westerny z lat siedemdziesiątych u- 
jawniły nową tendencję w społeczeń- 
stwie amerykańskim — „późni wnuko- 
wie” zaczęli mieć wyrzuty sumienia za 
grzechy pradziadków. Zagłada Indian 
została wreszcie nazwana po imieniu — 
ludobójstwo. „Niebieski - żołnierz” 
(1970) Ralpha Nelsona i „Mały wielki 
człowiek” (1970) Arthura Penna poka- 
zały białych jako morderców, a Indian 


Schemat odwrócony: „Tańczący z Wilkami” (Kevin Costner i Graham Greene) 


jako ofiary — najczęściej bezbronne o- 
liary. Stało się nagle jasne, że podboju 
dokonano dla zdobycia terytoriów, bo- 
gactw mineralnych i tzw. przestrzeni ży- 
ciowej, potrzebnej napływającym ciągle 
falom białych osadników. 


CZY MÓWIĄ 
WŁASNYM GŁOSEM? 


Nie ukrywam, że „Tańczący z Wilka- 
mi” (1990) Kevina Costnera był dla 
mnie szokiem, który powiększył się 
jeszcze po lekturze powieści Michaela 
Blake'a, będącej podstawą filmu (tł. W. 
Surman, wyd. „Aramis”, Kraków 1991) 
Mimo wszystkich wcześniejszych Sy- 


gnałów trudno było spodziewać się aż 
takiego odwrócenia skali wartości. Cały 
dotychczasowy stereotyp Indianina i 
„bladej twarzy” rozsypał się w proch. 
Indianie są piękni, biali brzydcy, India- 
nie inteligentni, biali prymitywni, India- 
nie dobrzy, biali źli. A co najważniejsze, 
cywilizacja Indian przerasta o głowę cy- 
wilizację biatych, pozwalając cztowieko- 
wi na swobodne pielęgnowanie swej 
indywidualności i harmonijny związek z 
przyrodą. „Bycie Indianinem" staje się 
nagle w amerykańskim filmie szczytem 
marzeń, a ponieważ „Tańczący z Wilka- 

|" wszędzie odniósł niebywały suk- 
ces, wolno przypuszczać, że jest to ma- 
rzenie powszechne. 


Powód, dla którego z taką łatwością 
akceptujemy wszyscy przemianę po- 


INDIA 


rucznika kawalerii USA Johna J. Dun- 
bara w Komancza, jest dość prosty — 
zmęczenie cywilizacją przemysłową, 
zniszczenie środowiska, jałowość życia 
wśród murów i maszyn. Rodzi się natu- 
ralna tęsknota za szeroką przestrzenią 
prerii, czystą wodą i świeżym powie- 
trzem, zażyłością ze zwierzętami i au- 
tentycznymi związkami z ludźmi. Ale nie 
tylko. Dla Amerykanów „Tańczący z 
Wilkami” to pewnie także ekspiacja za 
winy pradziadków, a dla nas, ludzi z 
Europy — długo oczekiwany powrót do 
tradycji legendy indiańskiej z książek 
Coopera, Maya, Fiedlera i Szklarskiego. 
Możemy wreszcie podziwiać Indian, nie 
musimy już ich nienawidzić w prowoko- 


Szlachetnie, infantylnie: 


wanym przez kino odruchu solidarnoś- 
ci z białą rasą. 


Pojawia się jednak pytanie: czy „Tań- 
czący z Wilkami” — książka i film — od- 
daje Indianom ich zagrabioną na lata 
podmiotowość, czy pozwala im mówić 
własnym głosem o własnych sprawach 
i własnej kulturze oraz o ich własnym 
widzeniu świata białych ludzi? Otóż nie! 
Obraz Indian w filmie Costnera — co z 
tego, że tym razem tak bardzo pochieb- 
ny? — został znowu stworzony przez 
białych i dla białych. Indianie są znowu 
tylko symbolem, znowu służą do wyra- 
żania skomplikowanych uczuć swych 
„białych braci”. To my podziwiamy In- 
dian, to nam wydają się piękni, to nam 
są potrzebni, to my, z wiadomych tylko 
sobie powodów, chcemy „zostać India- 


INEM 


._ nami” i znowu — po staremu — nie pyta- 


my Indian o zgodę na tę nagłą przyjaźń. 
Tym razem — przyjażń 


PRAWDA NA SŁUŻBIE 


Próbę nawiązania kontaktu z Indiana- 
mi stanowi film „Syn Gwiazdy Poran- 
nej” (1988) Marka Robe'a emitowany w 
sierpniu w TVP. Opowiada o najsław- 
niejszym wydarzeniu z historii wojen z 
Indianami — bitwie nad Little Big Horn 
25 czerwca 1876 r., w której Indianie 
pod wodzą Szalonego Konia wycięli do 
nogi sławny siódmy pułk kawalerii USA 
pod dowództwem gen. George'a Arm- 
stronga Custera. 


„Złamana strzała” (Jeff Chandler i James Stewart) 


Wnukowie przepraszają: „Mały wielki człowiek” (Dustin Hoffman) 


Klasyczne westerny pokazywały tę 
bitwę jako heroiczną klęskę garstki 
sprawiedliwych otoczonych przez prze- 
ważające siły barbarzyńców. W 1948 
roku w filmie „Fort Apache” John Ford 
ośmielił się zasugerować — ukrywając 
jednak gen. Custera pod przebraniem 
płk. Thursdaya — że klęskę sprowadził 
upór i indolencja dowódcy. W 22 lata 
później „Mały wielki człowiek” Penna, 
zgodnie z duchem radykalnej kontrkul- 
tury lat sześćdziesiątych, zweryfikował 
legendę Custera ostatecznie. Przedsta- 
wił żołnierzy jako prymitywnych okrutni- 
ków, a gen. Custera jako psychopałę i 
kabotyna, który przez głupotę dopro- 
wadził do zagłady swój oddział. 
Realizatorzy „Syna Gwiazdy Poran- 
nej” uznali dwa proste fakty, że bitwa 
nad Little Big Horn należy do historii 
obu narodów oraz że jej świadkami są 
tylko Indianie — z 256 żołnierzy Custera 
nikt nie ocalał. Zdecydowali się więc na 
ciekawy zabieg — zderzyli ze sobą dwie 
relacje: żony Custera — wyrazicielki opi- 
nii białych, oraz Indianki, reprezentantki 


indiańskiego punktu widzenia.i indiań- 
skiego świadectwa o bitwie. Relacja 
pierwsza podkreśla fakt, iż polityczni 
mocodawcy Custera mieli świado- 
mość, że popełniają zbrodnię wysyłając 
ambitnego generała, by zabijał Indian. 
Relacja druga przedstawia go jako bez- 
litosnego eksterminatora, mordercę ko- 
biet i dzieci, ale równocześnie wyraża 
uznanie dla Długowłosego, uznanie, ja- 
kie Indianie potrafili żywić dla pokona- 
nych, ale dzielnie walczących wrogów. 
Dotychczasowy prosty układ my — oni, 
biali — czerwoni, pokonani — zwycięzcy 
nabiera w filmie Marka Robe'a nowego, 
bardziej skomplikowanego sensu. 

Utrwalona na taśmie filmowej relacja 
o stosunkach białych z Indianami do- 
wodnie poucza, że nie ma jednej stałej 
prawdy o wydarzeniach historycznych 
— ich ocena zmienia się ciągle i zawsze 
czemuś służy. Szkoda że dotąd mogła 
ja tworzyć tylko jedna strona. 


GRAŻYNA STACHÓWNA 


est uwielbiany przez publicz- 
ność i krytykę nowojorską, która 
uważa go za jednego z „amery- 
kańskich reżyserów _europej- 
skich”. Ale wiele jego filmów spotykało 
się z niechęcią: zarzucano im „brak 
„estetyzację gwałtu”, „amo- 
. Zarzuty krytyki amerykańskiej 
łatwo zrozumieć: Scorsese jest morali- 
stą często pełnym wątpliwości, pod- 
Czas gdy kino amerykańskie przez całe 
lata uprawiało naiwne moralizatorstwo. 
Umiejętność sublimacji moralizator- 
skiego tonu jest jedną z zalet Scorse- 
se'go. Jego kino składa się z elemen- 
tów sprzecznych, trudnych do pogo- 
dzenia. Już stosunek do bohaterów, o 
których opowiada, jest dla amerykań- 
skiego filmu nietypowy: bezlitosny dy- 
stans miesza się niemal z czułością, na 
ekranie współistnieją 


okrucieństwo 
i współczucie 


Widoczne jest to dobrze zwłaszcza w 
kreacjach ulubionego aktora Scorse- 
se'go — Roberta De Niro. Drobny gang- 
ster z „Mean Streets”, saksofonista z 
„New York, New York", dążący do suk- 
cesu za wszelką cenę bokser ze 
„Wściekłego Byka" czy gangster dru- 
giej kategorii z „Chłopców z ferajny” — 
wszyscy oni, wbrew zachowywanym 
pozorom, nie panują nad swymi emo- 
cjami. Ulegają zarówno porywom nie- 
pohamowanego gniewu, wręcz okru- 
cieństwa, jak i (rzadziej) chwilom roz- 
paczliwej czułości. Reżyser zdaje się 
być tylko obserwatorem tej żałosnej i 
pełnej swoistego patosu gry namięt- 
ności. Tak, do bezwzględności zmusza 
bezwzględny świat walki o sukces. Ale 
wydaje się, że bezwzględność, skłon- 
ność do zła, do ranienia innych tkwi 
głębiej w bohaterach Scorsesego, jest 


a może Szatana? Jeśli nawet tak, to 
Scorsese gotów jest z przejęciem i 
wzruszeniem skleić choćby nawet wą- 
tte okruchy anielstwa, przejawy dobra, 
czułości. W „Taksówkarzu” De Niro — 
Travis jest w swojej obsesyjnej miłości 
do dziewczyny naprawdę bezradny i 
wzruszający. Chociaż tylko do czasu. 
Bohaterowie Scorsese'a do końca nie 
są pozbawieni nadziei. Ich tragedią jest 
jednak to, że pod presją zewnętrznego 
świata i mrocznych sił wewnętrznych są 
często skazani na 


złe wybory 

Najczęstszym takim wyborem jest 
sukces, który okazuje się tylko błęd- 
nym ognikiem, iluzją, wiodącą ku opę- 
taniu i upadkowi. Fałszywa wartość na 
biera pozorów ważnej i prawdziwej. 
Najbardziej wnikliwie tę fatalną pomył- 
kę w wyborze ilustruje „Wściekły Byk”. 
Historia Jake'a La Motty to historia 
swego rodzaju męczeństwa w imię suk- 
cesu. Wychowany w ubogiej dzielnicy 
Jake tworzył sobie mit raju, który można 
osiągnąć tylko walką. Raju, w którym on 
sam byłby bogiem, w kolejnych wal- 
kach potwierdzającym swą okrutną nie- 
zawodność. Raju pełnego szybkich sa- 
mochodów, tatwych blondynek i tan- 
detnego luksusu. Kiedy okazuje się, że 
ten raj nie istnieje, dla Jake'a jest już za 
późno. Ale, choć marzenie przemienia 
Się w piekło, pozostaje wierny mitowi. 
Przemocą chce wprowadzić w swoje 
życie harmonię, a w końcu żyje mitem 
mitu — samotny i okłamujący samego 
siebie. 


Iróniczną repliką „Wściektego Byka" 
można by nazwać „Króla komedii”. Film 
9 bezczelnym komiku pełnym wiary we 
własną pertekcję i tupet kończy się po- 
zornym happy endem: dzięki przebojo- 
wości i determinacji bohater osiąga 
sukces. Sukces w sztucznym świecie 


Nawet w najbardziej pesymistycznych 
filmach Martina Scorsese 
pojawia się szansa dobra. 


Tyle że często nie wykorzystana. 


„Taksówkarz”: Robert De Niro, Jodie Foster i Garth Avery 
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skomercjalizowanej rozrywki, w świecie 
pozorów. Sukces, który jest namiastką 
prawdziwych wartości, iluzją. 

Najbardziej tragiczne jest to, że po- 
mimo przeczucia innych wartości, bo- 
haterowie Scorsese'a pozostają często 
przy fałszu, sami skazując się na potę- 
pienie. Współczujemy im, lecz widzimy 
nieuchronną otchłań, która się przed 
nimi otwiera. W „Chłopcach z ferajny" 
Henry Hill żałuje swego „utraconego 
raju” — obłąkanego rytmu życia szere- 
gowego gangstera. Ocalił tylko życie. 
Fałszywy raj na zawsze pozostanie dla 
niego mitem. Zbagatelizuje szansę mi- 
tości jaką daje mu żona. 


Nie zawsze się jednak tak dzieje. W 
finale „Koloru pieniędzy” bilardzista 
Eddie odwróci się od mitu sukcesu, od 
hazardu. Ważniejsze stanie się ojco- 
wskie uczucie jakim darzy swego wy- 
chowanka-przeciwnika. 


Dokument i stylizacja 


Wielkie napięcie dramatyczne bez 
moralizującego tonu Scorsese osiąga 
w magiczny niemal sposób godząc 
sprzeczności. Klasycznym przykładem 
tej metody jest „Taksówkarz”. Zaczyna 
się niemal jak reportaż o bezrobociu. 
Sprawozdawczy, chłodny styl niepo- 
strzeżenie zmienia się, film nabiera 
cech fantasmagorii. Nocne ulice No- 
wego Jorku stają się tajemnicze i groż- 
ne, realne i nierealne. Niepokojąca mu- 
zyka Bernarda Herrmana potęguje wra- 
żenie zagłębiania się w nieuchronne in- 
ferno. Podobnie we „Wściektym Byku” 
— początkowo w miarę realistycznie fo- 
togratfowane walki przeistaczają się w 
przerażające widowisko bluźnierczego 
męczeństwa. Ciekawe, że na samym 
początku kariery Scorsese nakręci film, 
w którym znalazła się scena męczeńs- 
twa bez cudzysłowu: „Berta — wagon 
towarowy”. W finale ginie bohater, dzia- 


FAŁSZY 


„Ostatnie kuszenie Chrystusa" : Willem Datoe 


łacz związkowy z lat Wielkiego Kryzysu, 
który w końcu został gangsterem. Na- 
jemni bandyci przybijają go do drzwi 
wagonu kolejowego, potem strzelają 
do zmasakrowanego ciała. Chociaż ta 
brutalna scena potraktowana jest z po- 
wagą, gdzieś jednak wkrada się ton iro- 
nii, charakterystyczny dla fantasmago- 
rycznej przesady. 


Jest jednak szansa 


Świat, choć tworzy czasem przeraża- 
jący labirynt gwałtu i strachu, nie jest 
pozbawiony nadziei. Może zresztą jego 
okrucieństwo jest w jakiejś mierze na- 
szym złudzeniem, emancją naszych lę- 
ków? Może fałszujemy nieświadomie 
jego obraz i dajemy się zwieść pozo- 
rom? O tym mówił Scorsese w filmie 
„Po godzinach”. Ale rozwiązanie nawet 
i tu nie jest oczywiste: owszem, może 
ulegamy własnym fantazmatom, ale w 
końcu stają się one dla nas okrutną 
realnością, w której trzeba żyć. 

To prawda, że filmy Scorsese'a rzad- 
ko są optymistyczne, ale nie ukazują 
one świata zamkniętego, bez wyjścia. 
Gdzieś, nawet w fałszywych zamiarach, 
okrutnych czynach, chaosie i przeraże- 
niu kryje się niespodziewana siła. Czę- 
Sto źle kierowana — jest przecież realna. 
Bohaterowie Scorsese'go dążą bo- 
wiem ku iluzji wybawienia — często nie- 
pewnie, jeszcze częściej bezdrożami — 
jak w „Taksówkarzu”, gdzie wyrazem 
uczuć staje się krwawa krucjata, jak we 
„Wściekłym Byku", gdzie obsesja wy- 
granej przesłania i niszczy kontakty 
między ludźmi. Ale filmy Scorsese'go 
ukazują, że tkwi w człowieku zbrukany i 
zlekceważony instynkt dobra, To nie 
są wizje upadku. To surowe i fascynu- 
jące ostrzeżenia przed rozpaczą, po- 
zbawione natrętnego tonu i same pełne 
desperacji. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


© aka. 
„Wściekły Byk”: Robert De Niro 


WYBAWIENIA 


„Chłopcy z ferajny”: Joe Pesci oraz Robert De Niro i Ray Liotta 
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EH SŁOWNIK 
FILMOWY (91) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Poczucie 
winy 


WILLIE BOY. W kinie, większość tak myśli, liczy się tylko to, co aktualnie na tape- 
cie. Obsypany Oscarami „Tańczący z Wilkami”, po triumfalnym objeździe ekranów 
świata, przeżywa teraz jednak swoje dobre chwile w zagranicznych kwartalnikach 
branżowych: wszędzie analizy, roztrząsania, komentarze, I choć publika emocjonu- 
je się już księciem złodziei Robin Hoodem, my wrócimy do „Tańczącego”, choć nie 
wprost. Bo śmiemy twierdzić, że wszystko co w filmie Costnera dotyczy „problemu 
Indian", zostało już powiedziane wcześniej i mądrzej. Rozumiemy jednak, że ten 
amerykański wyrzut sumienia musi jątrzyć co jakiś czas. I profity ciągną wtedy ci, 
którzy rany goją. 


Petny tytuł głośnego filmu Abrahama Polonsky'ego z 1969 r. brzmiał „Powiedz 
im, że tu byt Willie Boy". Obok „Małego wielkiego człowieka” Arthura Penna i 
„Niebieskiego żotnierza” Ralpha Nelsona, byto to szczytowe osiągnięcie ówczes- 
nej „indiańskiej fali" w tamtejszej kinematografii. Już w pierwszym członie tytułu 
filmu Polonsky'ego, opuszczonym przez polskiego dystrybutora, zawierała się in- 
tencja oskarżająca ich, tj. białych, a symboliczna wykładnia tych stów, niosła za 
sobą wyzwanie dla amerykańskiej mentalności rasowej. Przeszłość — pamiętajmy, 
że wtedy wszystko w Ameryce obracało się wokół Wietnamu — stawała się znowu 
argumentem, czymś do ponownego odkrycia. Porzućmy ułudne, konwencjonalne 
lub mocarstwowe jej wykładnie — zdawali się mówić filmowcy, a ich głos byt sty- 
śzalny. Bo jeśli zstąpimy do źródeł, do prawdy, to odnajdziemy w tej przeszłości 
gwałt i zbrodnię, bezwzględną i cyniczną walkę. I tak Amerykanie dostrzegli, że 
przeszłość pozostawiła im w spadku także impulsy destruktywne. To wtedy histo- 
ryk Arthur Schelsinger jr. pisał, że przemoc i podświadoma ambiwalencja gwałtu i 
praworządności kryje się głęboko w amerykańskiej tradycji. Podlegając często 
instytucjonalizacji, choćby w systemie niewolniczym. 


Ówczesne westerny (czy, jak je przezywano, antywesterny) rodziły się z na- 
tchnienia myśli liberalnej, podczas gdy western tradycyjny żywił się w gruncie rze- 
czy pospolitym konserwatyzmem. Ta liberalna korozja gatunku prowadziła do jego 
rozprzężenia. Ponieważ podawała w wątpliwość podstawowe schematy funkcjono- 
wania westernu, w którym zawsze w końcu rację ma występujący w imieniu prawa, 
gdzie istnieje wyraźnie wykrywalny rozdział między dobrem i złem, a praworząd- 
ność nigdy nie okazuje się mitem. 


Właściwym bohaterem „Willie Boya” było natomiast amerykańskie poczucie 
winy, zobrazowane na przykładzie historii indiańskiej, ale sam reżyser oznajmiał, że 
mógłby generalną sprawę rozegrać w scenerii murzyńskiej. Zapewne w podtekście 
myślał także o antysemityzmie. Polonsky zakwestionował przede wszystkim ideę 
rezerwatów, specjalnych praw dla mniejszości, paternalistyczną filantropię, która w 
istocie odsuwała np. Indian od udziału w tworzeniu cywilizacji amerykańskiej. Kon- 
llikt w filmie podważał więc samą ideę prawa, które przestało utożsamiać się z 
wartością. Skoro prawo oficjalne zaczyna odbijać „złym światłem” i występuje 


przeciw niewinnym i zrewoltowanym, to znaczy, że traci swoją moc ludzkiej wyrocz- 
ni 


W postaci zaś Willie Boya ukazał reżyser instynkt wolności nie liczącej się z 
niczym. Naraża się on na odwet białych, ponieważ odzywa się urażona praworząd- 
ność, chroniąca się za literą przeszłości. Kluczowe znaczenie miało jednak zacho- 
wanie się szeryfa Coopera (dopatrywano się szyderczej aluzji do Gary Coopera, 
szeryła doskonałego, który naprawiał wszelkie krzywdy, pewny siebie i swej misji). 
Oto Coop, postać wysoce niejednoznaczna, niesie w finale martwego Willie Boya 
na ramionach i oznacza to tyle, że Ameryka dźwiga nadal swój historyczny krzyż. 
Szeryf mówi: dałem mu szansę, nie chciał jej, nie miał nabojów. Jest zakłopotany. 
Bo to Willie Boy pozostawił go ze zmazą poczucia winy, która powróci kiedyś i 
zawsze. 


To poczucie winy wróciło w „Tańczącym z Wilkami”, wzmocnione faktem, że 
biały bohater przez swoje zespolenie z prześladowanymi, staje się odmieńcem. 
Zmienia to oczywiście perspektywę widzenia, ale i nadaje przesłaniu pewną sen- 
tymentalną ckliwość. Polonsky zmierzał w kierunku wyostrzenia problemów histo- 
ryczno-etyczno-prawnych, Costnerem kieruje raczej estetyka zachowań ludzkich. 
Zdajemy sobie sprawę z tego, że ta różnica wynika nie tylko z odmiennych reży- 
serskich temperamentów. Ona bierze się stąd, że pierwszy film realizowany był w 
czasach, gdy Ameryka zmagała się ze swym wizerunkiem, a drugi w latach uspo- 
kojenia. 
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KONKURS 
DLA 
ZNAWCÓW: 


Dziś trzecia i ostatnia część naszej zabawy. Przypominamy, że dwa tygodnie i 
tydzień temu podaliśmy szczątkowe informacje o ośmiu filmach. Prosiliśmy i nadal 
prosimy o odgadnięcie tytułów tych filmów. Dziś uzupełniamy informacje. Uczest- 
nicy konkursu, którzy zdecydowali się napisać do nas już po poprzednim odcinku 
— mieli większe szanse na zwycięstwo i zdobycie magnetowidu PHILIPS VR 3260, 
sprzedawanego przez firmę BRABORK, gdyż wygrywa ten, kto pierwszy nadeśle 
wszystkie osiem tytułów — ale także bardziej ryzykowali, gdyż mogli popełnić błąd. 
Kolorowy telewizor OTAKE C-517 rozlosujemy wśród tych, którzy nadesłali i nade- 
ślą wszystkie prawidłowe odpowiedzi 


OTO UZUPEŁNIAJĄCE INFORMACJE O OŚMIU FILMACH: 


1. Pisarz, którego utwór stanowił podstawę do napisania sce- 
nariusza, sam pojawia się w filmie. 

2. Za kreację w tym filmie Robert De Niro otrzymai Oscara w 
roku 1981. 

. W jednej ze scen filmu Katarzyna Figura jest goła. 

. W jednej z gtównych ról wystąpił Francois Truffaut. 

Jest to komedia. 

. W jednej z głównych ról wystąpiła Giulietta Masina. 

. Indoktrynacja młodych ludzi dokonuje się na obozie prowa-. 
dzonym przez ZMP. Ęk 

|. W roli głównej wystąpił Kyle MacLachlan. 


Dla tych, którzy z jakichś powodów stracili 
kupon A lub B, drukujemy kupon dodatko- 
wy, przypominając, że do wzięcia udziału w 
konkursie niezbędne jest dołączenie 
dwóch kuponów. 


I to już wszystko! Dziękujemy za 
wspólną zabawę. Czekamy na roz- 
wiązania konkursu do 27 listopada 
(decyduje data stempla poczto- 
wego). Prosimy o dołączenie ku- 
ponów, czytelnie napisane imię, 
nazwisko i adres oraz o dopisek 
na kopercie „Jaki to film?”. 


Jaki to film? 


KUPON DODATKOWY 


Na zdjęciach: Franęois_ Trutfaut i 
Kyle MacLachlan (prywatnie, bez 
związku z pytaniami konkursu). 
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BIZNES 


Jeszcze przed końcem br. 
podpisana zostanie umowa 
między BBC i francuskim 
Canal Plus w sprawie współ- 
produkcji jednakowej liczby 
filmów angielsko-francu- 
skich i irancusko-angiel- 
skich z budżetem dwóch mi- 
lionów funtów na kazdy. 


* 


Thriller Woliganga Peterse- 
na „Shattered", którego pre- 
mierę MGM.Pathć zapowia- 
dało na wrzesień, znajdzie 
się na ekranach być może 
pod koniec listopada. Jest lo 
jeszcze jeden przykład nie- 
pewnej sytuacji firmy, którą 
kieruje obecnie Alan Ladd jr. 
Podobno toczą Się już roz- 
mowy z parinerami japoński- 
mi, zainieresowanymi jej za- 
kupem. Nie podano jednak 
do wiadomości, który z wiel- 
kich koncernów złożył oler- 
tę 


* 


Niezależna firma produkcyj- 
na Carolco, której „Termina- 
1or 2" odniósł olbrzymi suk- 
ces w Ameryce latem tego 
roku, zajmuje coraz ważniej- 
sze miejsce w hollywoodz- 
kim pejzażu. Firma, kierowa- 
na przez Mario Kassara, 
przejęła od Universalu pro- 
dukcję nowego filmu Richar- 
da Attenborougha o Charlie 
Chaplinie. Universal _ nie 
mógł sprostać zbyt wygóro- 
wanemnu, jego zdaniem, bud- 
żetowi. który ustalił Atten- 
borough. 


NA PLANIE 


Jeremy Irons w filmie „Wa- 
terland" Stephana Gylen- 
haala gra profesora języka 
angielskiego na jednym z a- 
merykańskich  uniwersyte- 


tów. Opowiada studentom o 
bolesnych doświadczeniach 
swojej rodziny w latach os- 
tatniej wojny. 


Trwają zdjęcia do pierwszej 
włoskiej „mydlanej opery”: 
41 odcinków, tytuł „Edera”, 
reżyser Fabrizio Costa. Bo- 
haterką jest 25-letnia kobie- 
ta, którą gra Agnese Nano, 
znana z „Kina Paradiso" 
Treść? Miłość, _ przyjaźń, 
zazdrość i sprawy rodzinne, 
wszystko w melodramatycz- 
nym sosie, nie pozbawione 
humoru. Włosi _ oczekują 
sukcesu. 


* 


Film „The Inner Circle”, który 
rosyjski reżyser Andriej 
Konczałowski realizuje dla 
włoskiego producenta Clau- 
dio Bonivento, z Bobem 
Hoskinsem i Tomem Hulce 
w rolach głównych, zakupiła 
na pniu amerykańska Co- 
lumbia do dystrybucji świa- 
towej. 
* 


Najnowszy film Woody Alle- 
na nosi tytuł „Shadow And 
Fog" (Cień i mgła). Akcja to- 
czy się w latach dwudzie- 
stych, a występują w nim 
min. John Malkovich, Ma- 
donna, Jodie Foster, Kathy 
Bales, Lily Tomlin. Mia Far- 
row i John Cusack. Film jest 
kręcony na czarno-białej ta- 
śmie. 


Debiutujący reżyser Duccio 
Camerini kończy zdjęcia do 
filmu „Due occhi di riguardo” 
— melancholijnej opowieści 
0 trzech samotnych męż- 
czyznach i pięknej pani psy- 
cholog, wysłuchującej ich 
zwierzeń. Gra ją Stefania 
Sandrelli, natomiast Massi- 
mo Wertmilier jest zakomp- 
leksionym nauczycielem, 
Duccio Camerini — kochan- 
kiem, a Massimo Bellinzoni 
— transwestytą. Scenariusz 
oparty został na sztuce tea- 
tralnej Duccio Cameriniego, 
która należała w ubiegłym 
roku do największych suk- 
cesów scenicznych. 


* 


Reżyser i aklor Roberto 
Begnini gra podwójną rolę 
dobrego szofera i złego ma 
fioso w filmie „Johnny Stec- 
chino”, który sam reżyseru- 
je. Jego partnerkami są Lo- 
redana Romito i Nicoletta 
Braschi 
* 


Jak się robi bardzo kosztow- 
ny film, którego akcja toczy 
się na sali sądowej? Jeśli 
jest się Robem Reinierem i 
Przygotowuje się „A Few 
Good Men”, dla podniesie- 
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Zawsze kasowy: Roberto Begnini 


KRYZYS PO WŁOSKU 


W 1990 roku Włosi zrobili 119 filmów tabularnych, w 1991 
będzie ich niewiele mniej. Z lego połowa doczeka się bardzo 
ograniczonej dystrybucji i tylko kilka przyniesie pieniądze. 
Przede wszystkim komedie — kasową pozycją jest każdy film 
Roberto Begniniego — czasem zdarzy się fenomen w rodzaju 
politycznego „II portaborse” („Totumłacki”), Daniele Luchet- 
liego, który chcieli obejrzeć wszyscy, przeciwnicy i zwolenni- 
cy. Prestiż artystyczny kasy raczej nie napędza, jak o tym 
świadczy niepowodzenie nagrodzonego w ubiegłym roku w 
Berlinie „Domu uśmiechów” Marco Ferreriego. Doczekał się 
we Włoszech opinii „najbardziej nielubianego filmu roku”. 
Kryzys rynku kinowego wzmogła rosnąca potęga video oraz 
aktywność dodalkowego kanału płatnej telewizji Telepiu pod 
skrzydłami Silvio Berlusconiego oraz Mario i Vittorio Cecchi 
Gor. Ta aktywność wcale nie oznacza finansowej pomocy dla 
rodzimej produkcji. Telewizja RAI ma kłopoty budżetowe, a 
PENTA, w której działają bracia Gor, ogranicza się do wspie- 
rania niewielu projektów. Krytycy twierdzą, że przyczyną kry- 
zysu jest legislacyjna dziura i że w gruncie rzeczy sieć Telepiu 
została utworzona wbrew prawu. Ale z tymi problemami nie 
może poradzić sobie Carlo Tognoli, minister nie tylko kultury, 
lecz także sportu i turystyki. Potrzebny jes! nam ktoś taki, jak 
Jack Lang we Francji — twierdzi prasa. Chyba jednak nie jest 
to tylko kwestia odpowiedniego człowieka. 


nia budżelu angażuje się 
Toma Cruise'a, Jacka Ni- 
cholsona a może także Demi 
Moore, Kiefera Sutherlanda, 
Kevina Bacona. 

* 


„Gilda” Rodollo Sonego lo 
nie „remake” słynnego filmu 
zRitą Hayworth, ale komedia 
0 finansiście, który specjali- 
zuje się w przejmowaniu 
bankrutujących sieci telewi- 
zyjnych. Gra go Alberto Sor- 
di. za partnerkę ma Angelę 
Finocchiaro, głośną z roli w 
filmie „Totumtacki” („It porta- 
borse”). Producenci rozwa- 
żają zmianę tylułu na „Mys- historia malii portorykańskiej 
lerious Gilda”, ale Sordi ma w latach pięćdziesiątych. 
wątpliwości. * 


Al Pacino nie może zerwać z 


malią. Po „Ojeu chrzestnym 
wystąpi w gangsterski fil- 
mie „Carlto's Way”. Jest to 


Przez rok nie postawiła nogi 
na planie filmowym. Obecnie. 
Meryl Streep będzie boha- 
lerką filmu Roberta Zemecki- 


PROJEKTY 


Arnold Schwarzenegger po- 
ważnie rozważa swój udział 
w filmie „Oh, Baby”. Tym ra- 
zem austriacki atleta wyko- 
rzystałby swoje ciało zupeł- 
nie inaczej niż zazwyczaj: za- 
miast zabijać niezliczoną i- 
lość przeciwników odkryłby, 
że jest... w ciąży. 


sa „Death Becomes Her" 
Zdjęcia przewidziano na gru- 
dzień. Grają także Goldie 
Hawn i Kewn Kline. Ma to 
być czarna komedia opowia- 
dająca o aktorce i jej chirur- 
gu plastycznym oraz o autor- 
ce książek poświęconych 
kobiecej urodzie. 


POZA PLANEM 


W USA ukazała się książka 
Randalla Rise'a „The Una- 
bridged James Dean: His 
Lite and Legacy From A to 
Z". Byłaby to jedna z wielu 
biografii Jamesa Deana, 
gdyby nie pewien zabawny 
akt. Otóż w książce tej teni- 
sista Boris Becker ujawnia, 
że reinkarnacja istnieje i że 
to właśnie on jest kolejnym 
wcieleniem — legendarnego 
aktora na ziemskim padole. 


* 


Harrison Ford Iwierdzi, że 
powodzenie __„Regarding 
Henry" sprawia mu wiele sa- 
tystakcji, ale naprawdę ma- 
rzy o tym, żeby zagrać w ja- 
kimś filmie przygodowym w 
rodzaju „Indiany Jonesa". 


| 
a 
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NIEDYSKRECJE 


Bruce Wilis i Demi Moore 
dostają tyle listów i telefo- 
nów z pogróżkami, że ostat- 
nio zdecydowali się wynająć 
cały pułk prywatnych goryli. 


* 


Przykra wiadomość dla wiel- 
bicielek video-gwiazdy Roba 
Lowe. Dwa miesiące temu 
Rob poślubił swoją charak+ 
leryzalorkę Sheryl Berkott 
Cała uroczystość była na- 
grywana na video, co dzien- 
nikarze skomentowali złośli- 
wie: — Lowe nawet na chwilę 
nie może przestać grać. 


* 


Mówiono, że lo nigdy nie na- 
Stąpi. A jednak! Po wielu la- 
tach narzeczeństwa Kirk Ga 

meron i jego piękna narze- 
czona Chelsea Noble po- 
brali się. Ślub odbył się bez 
rozgłosu. Aktor zabronił 


przyjścia na uroczystość na- 
wet kolegom, z którymi gra 
właśnie w telewizyjnym se- 
rialu. 


Patrick Swayze próbuje rzu- 
cić palenie stosując aku. 
punkturę. Podczas zdjęć do 
„City of Joy” omal nie prze- 
ciął sobie igłami żyły w ra- 
mieniu. Na szczęście był w 
pobliżu lekarz. 


* 


Nikt nie wraca tak często do 
rubryk towarzyskich wszel- 
kich magazynów filmowych i 
niefilmowych jak Julia Ro- 
berts. Po zerwaniu zaręczyn 
z_ Kielerem  Sutherlandem 
pojechała do Irlandii z przy- 
jacielem byłego narzeczone- 
go, Jasonem Patrickiem, ale 
dziennikarzom mówiła, że 
Jason jest tylko dobrym 
przyjacielem. Może to zre- 
sztą prawda, bo ostatnio 
piękną Julię widywano w ra- 
mionach jej trenera Dennisa 
Smitha. Julia traktuje zainte- 
resowanie swoją osobą z 
cierpliwością i. lekkim przy- 
mrużeniem oka: Nie obcho- 
dzi mnie, co ludzie mówią, 
zamierzam dobrze się bawić. 
Prawdą jest natomiast, że 
jako jedyna bohaterka „Hoo- 
ka” nie wyraziła zgody na 
masową sprzedaż laleczek 
w stroju Tinkerbell (wróżki 
Blaszany Dzwoneczek) z jej 
twarzą 


POWIEDZIELI 


Federico Fellini o przygoło- 
wywanym filmie „Block No- 
tes di un regista”, zapowia- 
danym także pod tytułem 
„Cinema”: Będzie to film te- 
lewizyjny, miniserial w trzech 
lub czterech częściach, z ak; 
torami, których lubię i któ- 
rych znam. Pierwszy odcinek 
poświęcony zostanie produ- 
cenom, drugi aktorom. 
Chciałbym mieć na planie 
Giuliettę Masinę, Mastroian- 
niego, Francescę. Dellerę | 
Roberta Benigniego... Trzeci 
odcinek poświęcę operze, a 
czwarty.. jeszcze zobaczy- 
my. 
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Festiwal w Mannheim rozminął się z publicznością. 


BLISKO, DALEKO, DALEJ. 


Korespondencja własna z Niemiec 


Międzynarodowy Festiwal 
Filmowy w Mannheim 
przeprowadził się z ele- 
ganckiego pasażu śród- 
mieścia do szarej dzielnicy robotniczej 
w Neckar. Ale nie pomógł nawet histo- 
ryczny „Capitol”, kino pamiętające 
jeszcze premierę „Wschodu słońca” 
Murnaua w roku 1927: festiwal rozminął 
się z publicznością. Nie z tą profesjo- 
nalną, bo tej nigdy nie brakuje, ale tzw. 
widzów z ulicy można było policzyć na 
palcach. Dały znać o sobie także oznaki 
ubożenia programu, choć przesłonięte 
mottem: „Mniej oznacza więcej". Kino 
zastąpiono akademią, organizując se- 
minarium z udziałem postmoderni- 
stycznych myślicieli Petera Sloterdijka i 
Klausa Theweleita, pod nadętym ha- 
słem „Głód sensu”. Także premiera 
„Podwójnego życia Weroniki”, na którą 
zaproszono Kieślowskiego i Piesiewi- 
cza, inscenizując z tej okazji semina- 
rium krytyki, miała spełnić podobną 
funkcję. Wątpię, czy spełniła, skoro naj- 
więcej emocji wywołały wspomnienia 
Kieślowskiego na temat współpracy z 
ekipą francuską, a tłumacz nie był w 
stanie sklecić sensownego zdania. 


Przygody i szyfry 


Spośród filmów konkursowych dwa 
od razu znalazły się w czołówce: „Brat” 
Bahliara Chudoinazarowa i „Nienor- 
malni" Jacka Bławuta. Radziecki reży- 
ser pokazał coś, co przez analogię do 
road movie należałoby nazwać railway 


„Cienie na śniegu”, reż. Attila Janisch 


movie; historię podróży dwóch braci 
przez stepy Tadżykistanu do ojca, który 
z dala od rodziny urządził sobie nowe 
życie z nową kobietą. Podróż nastolat- 
ka i brzdąca w kabinie lokomotywy jest 
nie tylko wyprawą do dalekiego kraju 
(gdzie egzotyka brzydoty bije na łeb tę 
geograficzną), lecz przede wszystkim 
do wrażliwości obydwu chłopców. To 
nieczęsty w kinie przypadek „przygody 
lirycznej” nasyconej wewnętrznym na- 
pięciem. Czarno-biały „Brat” ma w so- 
bie wiele z atmosfery wczesnych filmów 
radzieckich, ale Chudoinazarow potrafi 
wykrzesać z tej tradycji to, co najlepsze 
i tchnąć w dzisiejsze kino. 

Radziecki film „Wiosenne nauki" (U- 
roki w konce wiesny) Olega Kawuna 
odcina raczej kupony od mnóstwa in- 
nych utworów o czasach stalinowskich. 
Ale historia chłopca, który prosto ze 
sklepowej kolejki ląduje w więzieniu, 
pełna jest niektamanego dramatyzmu. 
Tym bardziej, iż o aresztowaniu syna 
nie dowiaduje się nawet matka, więc 
dramat aresztowanego smarkacza kul- 
minuje dodatkowo w rodzinnej tragedii 
Kawun przemyślnie operuje anachro- 
nizmami, dzięki czemu historia z roku 
1952 staje się także szytrem czasów o 
wiele nam bliższych. 


Błogosławieństwo 
Wajdy 
Cieszy niezmiernie Nagroda im. Jo- 


sela von Sternberga dla „Nienormal- 
nych” Bławuta, choć konkurentów było 


niewielu. „Nienormalni” tylko dlatego 
znaleźli się w programie, że przewidzia- 
ny film hinduski powędrował pomyłko- 
wo do Kairu. Chwalić więc należy przy- 
tomność pani Scotti z wiesbadeńskie- 
go „Interfilmu”, od lat promotorki na- 
szego kina w Niemczech, która w ostat- 
niej chwili rozkolportowała wśród gości 
festiwalu list Andrzeja Wajdy, wystawia- 
iący filmowi Bławuta znakomitą opinię. 


Także drugi z polskich filmów „Oj” Je- 
rzego Boguckiego — dokument o śląs- 
ko-zagłębiowskich skinheadach i ich fi- 
lozofii naprawy Polski — nie przeszedł 
bez echa, choć antycudzoziemskie ty- 
rady skinheadów nie zjednują nam 
nadszarpniętej sympatii nad Renem. 
Postawy krańcowe zademonstrowały 
także dwie fabuty: holenderski film 
Franka Kroma „Zabawić się albo u- 
mrzeć” (Spelen of sterven) i węgierski 
„Cień na śniegu” (Arnyk a havon) Atti- 
ly Janischa. Pierwszy opowiada, jak 
wśród uczniów rodzą się postawy auto- 
rytarne, ale w swej diagnozie sięga 
znacznie dalej. „Cień na śniegu" (z Mi- 
rosławem Baką w roli głównej) z kolei, 


to duszna psychodrama, nawiązująca 
do najlepszych tradycji kina węgier- 
skiego. Prosta historia (bohater przy- 
padkowo wikła się w przestępstwo i u- 
krywa przed karą) posłużyła za punkt 
wyjścia mrocznego studium zaszczu- 
cia. To wariacja na temat zbrodni nieza- 
winionej i ceny, jaką przychodzi za nią 
płacić, a intensywność, z jaką Janisch 
tworzy napięcie między tym co widzial- 
ne i niewidzialne, wystawia jego war- 
sztatowi najwyższą notę. 


Antropologia 
NRD-owca 


Do modnego nurtu rozrachunkowe- 
go z rzeczywistością byłej NRD do- 
szedł kolejny film (istnieje już taki ru- 
chomy festiwal tego kina): „Zeszłego 
roku w Niemczech” (Letztes Jahr in 
Deutschland). Zrealizowała go czwórka 
autorów: dwóch z RFN (Dagmar Benke, 
Jiirgen Seidler) oraz dwóch z „nowych 
landów" (Beate Schónteldt, Lars Bart- 
hel), zdjęcia kręcono od pamiętnego 
listopada 1989, kiedy to runął berliński 
mur, aż do grudnia zeszłego roku. Auto- 
rzy przemierzyli z kamerą Niemcy — od 
Cottbus po wirtemberskie Aalen, zaglą- 
dając nawet do przygranicznych Słubic. 
Powstał przejmujący dokument ludz- 
kich losów rzuconych w wir historii, roz- 
pisany na sylwetki tych, którzy pozosta- 
li „u siebie” i tych, którzy zdecydowali 
się wyjechać za Łabę. Film znakomicie 
dokumentuje fluktuacje nastrojów by- 
łych NRD-owców, od listopadowej eu- 
forii roku 1989 poprzez optymizm na- 
stępnych miesięcy, aż po rozgorycze- 
nie latem '91. Autorom udało się zre- 
konstruować coś w rodzaju ańtropolo- 
gii NRD-owca okresu przełomu i za- 
pewne za lat kilka na takich właśnie fil- 
mach historycy studiować będą pier- 
wszy okres po zjednoczeniu Niemiec. 


ANDRZEJ GWÓŻDŹ 


brew pozorom zaczę- 

ło się wcale nie od:Ar- 

nolda Schwarzeneg- 

gera, ale dużo wcześ- 
niej. Gdy ten krwiożerczy osiłek po- 
stanowił zapisać się do przedszkola 
(„Kindergarten Cop”), sprawa była 
już właściwie przesądzona. Kiedy 
na początku lat pięćdziesiątych a- 
merykański językoznawca, Noam 
Chomsky, zaczął poważnie intere- 
sować się możliwościami genero- 
wania modeli struktur językowych 
dzieci, czyli osobników nie posiada- 
jących jeszcze ukształtowanej świa- 
domości komunikacyjnej — niektó- 
rzy z wtajemniczonych przebąkiwali, 
że badania te mogą stać się począ- 
tkiem końca. Stały się. Dalej poszło 
już jak z płatka. Kultura zamieniona, 
wedle najczarniejszych prognoz Or- 
tegi y Gasseta i Witkacego, w kultu- 
rę masową, zaczęła nieuchronnie o- 


Dziecinne 
gaworzenie 


dział po co to robi i dlaczego właś- 
nie tak. Twórcy filmowi natomiast 
sprawiają wrażenie, jakby zapom- 
nieli... Wychowani na Janie Jakubie 
uwierzyli, że dziecko to wcielona 
czystość intencji (biedaczek Dosto- 
jewski też tak myślał) i — nie skażo- 
na zgubnym wpływem miazmatów 


cywilizacji — wyobraźnia i wrażli- 
wość. Gdy ten obraz zetknąć, w ar- 
tystycznie upikantnionej konironta- 
cji. z mniej lub bardziej plugawą rze- 
Czywistością dorosłych, otrzymamy 
bajeczną miksturę: ostry pamilet 
harmonijnie połączy się z moraliza- 
torstwem i wizją pozytywną. Zarów- 


no nagrodzone Grand Prix „Alas de 
mariposa” (Skrzydła motyla) Juan- 
my Bajo Ulloa, jak i nie nagrodzone: 
„Wielki dzień na plaży” Stellana Ol- 
ssona, „Pełnia księżyca” Endofa 
Erhlyna, „Toto bohater" Jaco van 
Dormaela (otrzymał w tym roku Zło- 
tą Kamerę'w Cannes), „Uova di ga- 
rofano” Silvano Agosti, „Schacko 
klak” Paula Kieffera i Franka Hofi- 
manna... i tak dalej — wszystkie te fil- 
my opierają się na następującej 
konstrukcji _narracyjnej: dziecko 
(najlepiej śliczna dziewczynka z 
wielkimi załzawionymi oczyma) snu+ 
je w pierwszej osobie opowieść, e- 
wentualnie bierze tylko udział w ak- 
cji, a rolę komentatora sytuacji bie- 
rze na siebie kamera i nie trzeba 
dodawać, że bardzo się stara. O 
co? Ano, o odmalowanie wiernie i 
przekonywająco wszystkich stanów 
uczuciowych dziecka — jego stra- 


suwać się w niemowlęcy bełkocik, 
dziecinne gaworzenie. Nie tylko ma- 
larze postawili sobie za punkt hono- 
ru naśladowanie przedszkolnych 
bazgrołków — czekali już na swą ko- 
lej poeci, dramatopisarze i, oczy- 
wiście, reżyserzy. 

Historyjka z Chomsky'm — śmier- 
telnie poważnym i arcywybitnym 
naukowcem — to żart, rzecz jasna. 
Pamiętajmy jednak, że filmy Schwar- 
zeneggera bywają także śmiertelnie 
poważne; manifesty dadaistów czy 
dekonstrukcjonistów, nie wspomi- 
nając już o postmodernistach, two- 
rzone są równie serio. A przecież 
oseskiem czuć z nich i pieluszkami. 
Oczywiście zdziecinnienie to tylko 
metafora. Wyraża moją niechęć do 
wszystkiego, co w kulturze nieświa- 
dome swolej istoty, własnych ko- 
rzeni i konsekwencji, tego co doraż- 
ne, krótkowzroczne, zadufane, po- 
zbawione dystansu. W dzisiejszych 
czasach wydaje się, iż to właśnie 
audiowizualne przejawy naszej kul- 
tury wiodą prym w tej piaskownicy 
idei i ich wyznawców. Mogłem się o 
tym przekonać na festiwalu w San 
Sebastian, gdzie pokazano przynaj- 
mniej dziesięć filmów, które repre- 
zentowały najwyższy poziom zdzie- 
cinnienia. Jeden z nich zgarnął 
główną nagrodę, czyli Złotą Muszię, 
którą w tym roku wyceniono na, ba- 
gatelka, 290 tys. dolarów. 

Najwyższy poziom zdziecinnie- 
nia. Co to takiego? Przykład dał 
Chomsky: spróbować myśleć jak 
dziecko, a potem jak dziecko prze- 
mówić. Oto sztuka, której podjęli się 
reżyserzy. Tyle, że Chomsky wie- 


„Gliniarz w przedszkolu”: Arnold Schwarzenegger 


chu, radości, fascynacji. 

Czy to może być ciekawe? Bez- 
względnie tak, pod warunkiem tylko, 
że taki film obejrzy się jeden w roku, 
a reżyserem będzie Ingmar Ber- 
gman. Jego „Fanny i Aleksander”, a 
także „Amarcord” Felliniego czy 
„Zmory” Marczewskiego, to filmy 
bardzo wybitne i raczej wyczerpują 
temat. | dlatego innym twórcom sta- 
nowczo go odradzam. Bo proszę 
sobie wyobrazić, co by się stało 
gdyby tak każdy reżyser koło czter- 
dziestki postanowił powrócić do 
swojego „childhood" i zrobić film. 
Po prostu zgroza. A najgorsze, że to 
zagrożenie jest całkiem realne — by 
się o tym przekonać, wystarczy tyl- 
ko zobaczyć, czym zajmują się dzi- 
siaj nasi pisarze. 

Niestety wszystko na to wskazu- 
je, że katastrofy nie da się uniknąć. 
Najdroższy film świata — „Termina- 
tor 2", który kosztował przeszło 90 
milionów dolarów, zwrócił się po ty- 
godniu wyświetlania w USA. Kto 
wyłożył tę ciężką forsę? Dzieciaki. 
Kto zainkasował? Grube ryby z Hol- 
lywood. Po co? Po to, by ją z po- 
wrotem wpakować w film pt. „Termi- 
nator 3", który będzie najdroższym 
filmem... i tak bez końca. 

Oczywiście jest różnica między 
filmem dla dorosłych o dziecku, a 
filmem dla dzieci o dorosłych (zabi- 
jających się na 1001 sposobów). 
Czyżbym jednak bardzo mylił się 
sądząc, iż między tymi dwiema for- 
macjami zachodzi jakiś tajemniczy 
związek? 


Fot. Universal 


MATEUSZ WERNER 


Porady nasercowe 


Czy lepiej koniem być 
czy tez człowiekiem? 


Na świecie przyjęło się uważać, że ewentualna wyższość 
bycia koniem nad byciem człowiekiem i na odwrót zależy od 
pory roku. W pewnych okresach lepiej być koniem, w innych 
człowiekiem. Weźmy październik. W październiku los służe- 
wieckich rumaków jest nie do pozazdroszczenia — mają do 
rozegrania Wielką Warszawską, wyścig długi i ciężki. Stanow- 
czo los konia w październiku to nie sielanka. Natomiast życie 
człowieka w październiku jest gehenną. W październiku odby- 
wa się tradycyjnie Warszawski Festiwal Filmowy. Los widza 
uczesiniczącego w tym święcie to prawdziwa szkoła prze- 
trwania. Najpierw uczestniczy w walkach ulicznych o bilety, 


następnie przez dwie godziny leczy rany siedząc w sali kino- 
wej na poręczy schodów. Następnie biegnie do kolejnego 
kina, by po kolejnym Austerlitz obejrzeć kolejny film. Ten kie- 
rat trwa dziewięć dni. Po takiej dekadzie każdy kinoman, a 
nawet kinoholik ma dosyć. Najgorsze jest jednak to, że nawet 
po tej końskiej dawce filmów człowiek nie traci zdolności 
myślenia. A że myślenie do niczego nie prowadzi, wiadomo 
nie od dziś. Człowiek zadaje sobie sam pytania i to nie naj- 
mądrzejsze. Na przykład takie: „Dlaczego muszę prawie 
wszystkie filmy warte obejrzenia oglądać w ciągu dziewięciu 
dni? Dlaczego, skoro zostałem już Europejczykiem, skazuje 
się mnie przez 356 dni w roku na filmy niesirawne, czy w naj 
lepszym razie postne, a potem muszę swe kulturalne, intelek- 
tualne i estetyczne potrzeby zaspokajać w ciągu dziewięciu 
dni? Proszę pamiętać, że czołowi zawodnicy oglądają w tym 
czasie po kilkadziesiąt filmów!” Nate pytania odpowiedź jest 
prosta. Otóż w Polsce dystrybucja filmów ciągle znajduje się 
w rękach notorycznych, nieuleczalnych, niereformowalnych 
nieudaczników, amatorów i ignorantów. Dla tych ludzi po pro- 
stu szkoda stów. Na szczęście oprócz nich są w naszym kraju 
przytomniacy, którzy orientują się w świecie kina, którzy po- 
tralią film do Polski ściągnąć, a polem potrafią zdobyć dła 
niego publiczność. Potrafią sprawić, że przez te dziewięć dni 
cztery warszawskie kina nie wyglądają jak hale dworca Sie- 


radz Wschodni. Potrafią jednym stowem sprawić, że zabawa 
zwana kinem ma sens. Organizatorzy Warszawskiego Fesli- 
walu to zawodowcy całą gębą. Takich ludzi jest w Polsce wię- 
cej — są w Łodzi, Wrocławiu, Krakowie i Ustce. Ludzie Ci, 
zamiast raz w roku fundować nam zabójczą dawkę filmów, 
mogliby utworzyć sieć kin, w których zamiast Chucka Norrisa 
pojawiałby się Gerard Depardieu (też aktor). Mogliby sprawi 
że kino stałoby się miejscem, za przeproszeniem kulturotwór- 
czym. Wystarczy tylko wyjąć znikomy procent sal kinowych 
spod monopolistycznej władzy ignorantów i oddać je fachow- 
com. 

Oczywiście, proponowane przeze mnie rozwiązanie ma za- 
sadniczą wadę — jest zbyt proste. Nie jest ani kompleksowe, 
ani systemowe. Tym bardziej nie jest strategiczne. Zbył pros- 
te rozwiązania są dla Polaków nie do przyjęcia. Jesteśmy 
narodem ambitnym o wysoce oryginalnej umysłowości. Dla- 
tego nic, lub prawie nic, nie funkcjonuje i nie wygląda w Pols- 
ce tak jak w innych krajach. Jednym z wyjątków są wyścigi 
konne — te odbywają się w Warszawie tak samo jak na całym 
świecie. Co może dziwne — wygrywa koń pierwszy, a nie na 
przykład szósty. Tylko konie są w Polsce normalne. Wobec 
powyższego odpowiedź na pytanie zawarte w tytule nasuwa 


się jakby sama... 
WOJCIECH TOMCZYK 
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Prawda 
biurowych 
formularzy 
przeciw 
prawdzie 
ludzkiego 
losu 


ustralijczyk Peter Weir dawno 
chciał zrobić ten film. Czuł, że 
trzeba spłacić pewien dług 
wobec tych, którym się nie po- 
wiodło. Tak jak Elia Kazan, Grek, jak 
Charlie Chaplin; Brytyjczyk spłacali 
dług swoimi filmami o imigrantach, jak 
ostatnio Janusz Głowacki spłacił go na 
swój sposób sztuką „Polowanie na ka- 
raluchy”. Ameryka z otwartymi rękami 
przyjmuje przybyszów ze świata, goto- 
wa przetopić ich w „American melting 
pot”, w „tyglu narodów”. Jednocześnie 
jednak ten kraj od dawna doskonali i 
rozbudowuje aparaturę, która ma o- 
czyszczać topiony kruszec zanim wleje 
się go w gotowe formy „amerykańskie- 
go stylu życia”. Zanim przybysze otrzy- 
mają obywatelstwo, lub choćby zieloną 
kartę upoważniającą do podjęcia pracy, 
można odfiltrować wywrotowców, prze- 
stępców, wykolejeńców, drobnych 
kombinatorów usiłujących obejść prze- 
pisy imigracyjne. Przed każdym przyby- 
szem stają więc dwie Ameryki — jedna 
otwiera przed nim perspektywy bogac- 
twa, swobody i twórczego rozwoju, dru- 
ga bierze odciski palców, przeszukuje 
kieszenie, wlecze przez poczekalnie i 
korytarze biur, aby postawić przed obli- 
czem niskiej rangi urzędników mają- 
cych wydać wyrok przesądzający o ży- 
ciu, o całym losie. 


Wsytuacji człowieka na krawędzi, za- 
wieszonego między akceptacją a od- 
rzuceniem dostrzegł Weir sprawę się- 
gającą głęboko w ludzki byt — a jedno- 
cześnie znakomity materiał filmowy. 


Niezdecyd 


Barbarzyńca 
u ogrodniczki 


Górard Depardieu i Andie MacDowell 


Fot. ITI 


owany mężczyzna 


i duża lady z kompleksami 


Ted Danson i Ste' 


Guttenberg 


Fot. ITI 


edna pani miała tak uczuciowy stosu- 

nek do kina. że płakała za każdym 

razem, gdy na ekranie pojawiało się 

dziecko lub pies. Bez względu zre- 
sztą na konwencję, w jakiej film był utrzyma- 
ny. 

Ta pani byłaby rozczarowana. Dziecka tu 
jak na lekarstwo, psa nie ma wcale, zaś trzej 
mężczyźni pełnią rolę zgoła różną od spo- 
dziewanej. Skąd więc wziął się tytuł? 

Emile Ardolino zapewne miał nadzieję, że 
druga część popularnego przeboju będzie 
samograjem. Mary (Robin Węisman) ma już 
sześć lat i właśnie wybiera się do szkoły. 
Trzej tatusiowie (w tym jeden „biologiczny”) i 
mamusia przeżywają wielką tremę z powodu 
wyboru „uczelni” i wymagań stawianych 
przez dyrekcję. Świetny pomysł. Dziewczyn- 
ka jest urocza i nad wyraz rezolutna. Zaczyna 
stawiać kłopotliwe pytania w rodzaju: „Czy 
Peter, Michael i Jack mają penisy?” Oczywiś- 


Sam był przybyszem przyniesionym na 
fali sukcesu, Anglosasęm łatwym do 
przyjęcia i asymilacji, do filmu potrze- 
bował kogoś ż obszaru klęski, kogoś 
skazanego dożywotnio na cudzoziem- 
ski akcent. Zobaczył film Wajdy „Dan- 
ton” z Górardem Depardieu i wiedział 
już, kto ma zagrać imigranta. Francuski 
aktor związany był jednak kontraktami, 
między innymi przewidującymi rolę w 
„Cyrano de Bergerac”. Peter Weir był 
jednak uparty — czekał i czekając stwo- 
rzył głośny, również i u nas, film „Sto- 
warzyszenie Umarłych Poetów" 
Decyzja obsadzenia Depardieu w roli 
zagrożonego deportacją imigranta była 
decyzją natchnioną. Francuski aktor 
wniósł do filmu swoją tajemnicę, tajem- 
nicę człowieka przenoszącego przez 0- 
sobiste klęski siłę dążenia do niewi- 
docznego celu. Ta siła pozwala mu cie- 
szyć się drobnymi przyjemnościami, 
promieniować humorem i spokojem, a 
zaraz potem wybuchać w imię swojej 
godności. Zagrożony, zakłopotany, do- 
prowadzony do skraju rozpaczy boha- 
ter „Zielonej karty” pozostaje zwycięzcą 
na ostatnim szańcu swojej wewnętrznej 
wolności. Partnerką Depardieu jest w 
„Zielonej karcie” Ameryka. Aby poślu- 
bić Amerykę, przybysz korzysta z okazji 
i zawiera fikcyjne małżeństwo z Amery- 
kanką, którą gra śliczna, grająca „pa- 
stelowo” Andie MacDowell. Pisząc sce- 
nariusz swojego filmu Peter Weir chciał 
posłużyć się tormułą podszytego ko- 
medią melodramatu. W trakcie realizacji 
osiągnął dużo więcej, pewnie dlatego, 
że zaufał swoim obsesjom — i zaufał 
muzyce. Film zaczyna się ujęciem ame- 
rykańskiego czarnego chłopca 
ekstatycznie walącego w bęben. Motyw 
bębnów, dzikości, Afryki powraca w 
muzyce, w obrazie, w dialogach. W ten 
sposób Weir komentuje inność, ob- 
cość dzielącą parę głównych bohate- 
rów. To, co dzieli pochodzącego z nizin 
społecznych francuskiego kompozyto- 
ra-samouka od córki amerykańskiego 
pisarza, ogrodniczki walczącej o zieleń 
dla dzielnic nowojorskiej nędzy — to 
kultura, temperament, przyzwyczajenia. 
Weirowi to nie wystarcza, co chwila 
daje widzom do zrozumienia, że to spo- 
tkanie cywilizacji z dzikością, człowieka 
kultury z barbarzyńcą. George Fauró, 
kompozytor wylany z posady kelnera 
wdziera się jak barbarzyńca do upo- 
rządkowanego mieszkania wysublimo- 


cie głośno, w kawiarni. Słodkie. Wystarczy 
rozwinąć i wątek sam przędzie się dalej. Na- 
słępna część mogłaby opowiadać o okresie 
dojrzewania („Trzech mężczyzn i podlotek”. 

Niestety, Ardolino nie korzysta z żadnej z 
tych propozycji. Po serii wstępnych epizo- 
dów, z których każdy — Bóg raczy wiedzieć 
dlaczego — urywa się dokładnie w chwili, gdy 
zaczyna się dziać coś naprawdę interesują- 
cego, komponuje zupełnie inną historyjkę. A 
mianowicie o tym, że jeden z tatusiów już od 
dawna kocha mamusię, tylko sam przed 
sobą wstydzi się do tego przyznać. A piękna 
Sylvia leż darzy go uczuciem, ale boi się, że 
bez wzajemności, więc ucieka w małżeństwo 
z adorującym ją reżyserem. Na szczęście po- 
mysłowi przyjaciele zrobią wszystko, by do- 
prowadzić do happy endu. 

„Trzej mężczyźni, jedno dziecko” w wyda- 
niu amerykańskim był to film wtórny w sto- 
sunku do swego francuskiego pierwowzoru. 
Ale było w nim dużo wdzięku i ważna myśl 
jak pięknie dojrzewa mężczyzna w kontakcie 
z niemowlakiem, jak budzą się w nim tęskno- 
ty, których dotąd nawet nie przeczuwał, ile 
trudności i zwykłych, codziennych przeszkód 
musi pokonać, by zmienić swoje nastawienie 
do świata. W „Trzech mężczyznach i małej 
lady” nie pozostało z tego nic. Peter, Michael 
i Jack są z malutką Mary w doskonałej, 
nieustająco sielskiej komitywie. Mama zrobi- 
ła wreszcie karierę aktorską i nie musi już tyle 
wyjeżdżać. W piątkę stanowią rodzinę ideal- 
ną, w której dziecko jest szczęśliwe i rozwija 
się wzorowo. Drobne konilikty rozwiązywane 


wanej Bronte, do jej wypieszczonej o- 
ranżerii, do ogrodu na tarasie. I jest bar- 
barzyńcą na snobistycznym przyjęciu, 
mięsożernym dzikusem wobec wegeta- 
rian wrażliwych na krzywdę zwierząt. Co 
chwila jednak role odmieniają się — 
Francuz okazuje się rzecznikiem praw- 
dziwej kultury, prawdziwej muzyki, 
prawdziwej kawy. wina, miłości, Amery- 
kanka okazuje się „dziewczyną z bu- 
szu” znającą w asfaltowej dżungli No- 
wego Jorku „przejście przez ogrody”. 
Weir dyskretnie stawia pytanie — kim 
jest barbarzyńca, czy to, co bierzemy za 
zagrożenie dla naszej kultury jest pust- 
ką bez wartości ludzkich, czy obszarem 
innych praw, innych hierarchii, tajemni- 
cą do której nigdy nie dotrzemy, ale do 
której zbliżamy się przez miłość mającą 
wartość aktu rytualnego wtajemnicze- 
nia 

W wieloznacznej scenie biegu przez 
park muzyka Hansa Zimmera błyszczy 
najświetniej, ale w całym filmie stanowi 
ważną warstwę emocjonalną, zadziwia- 
jącą zmiennością faktur i bogactwem 
motywów. Jest też „osobą dramatu” w 
scenie przyjęcia, a jako motyw nucony 
przez Depardieu pomaga budować 
prawdę kreowanej przez niego posta- 
ci 

Krótkie. omówienie wydobywa tylko 
niektóre wątki z filmu bogatego w pro- 
blemy — a tak z pozoru lekkiego. Jest to 
przecież film przeciwstawiający prawdę 
biurowych formularzy prawdzie ludzkie- 
go losu, film o statusie artysty w społe- 
czeństwie, o kłamstwie, które może 
przemienić się w akt tworzenia, ale nie 
przestaje być ciężarem i pułapką. Dzię- 
ki Australijczykowi, który reżyserował i 
pisał scenariusz, Francuzowi, który 
stworzył wspaniałą postać, imigrantowi 
z Niemiec, który napisał muzykę — 
mamy kolejny film, który broni amery- 
kańskie kino przed zarzutami odrzuca- 
nia wartości i myślenia komercyjnego. 


PIOTR 
WOJCIECHOWSKI 


ZIELONA KARTA 
GREEN CARD. Reżyseria: Peter Weir. Wy- 
konawcy: Górard Depardieu, Andie MacDo- 
weli, Bebe Neuwirth, Gregg Edelman I inni. 
USA, 1990. 


są natychmiast przy pomocy grupowej tera- 
pii. Cały problem uczucia rodzącego się po- 
między Sylvią a Peterem nie jest wcześniej 
zasygnalizowany i powstaje niemal sztucz- 
nie. Małżeńskie tęsknoty kobiety i mężczyzny 
wydają się nagłym kaprysem. Ludzie podzie- 
leni zostali jednoznacznie na „dobrych” i 
„złych”, przez co sprawiają wrażenie papiero- 
wych. Mała Mary plącze się między nimi, stroi 
śliczne minki i właściwie nie bardzo wie, co 
ze sobą zrobić. 


Do tych wszystkich stereotypów i sche- 
matów Ardolino dodał jeszcze kilka ogranych 
gagów, znanych już widzom pierwszych ko- 
medii w historii kina, ale rozegrał je tak, że 
bawią tylko i wyłącznie przez. przywołanie 
skojarzeń. 

Kto jednak lubi nie kończące się historie 
miłosne i jest gotowy wciąż na nowo śmiać 
się i płakać ze starych jak świat ludzkich sła- 
bości, niech koniecznie obejrzy „Trzech męż- 
czyznii małą lady”. W końcu — kino to leż tyl- 
ko konwencja. 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


TRZECH MĘŻCZYZN I MAŁA LADY 


THREE MEN AND A LITTLE LADY. Reżyse- 
ria: Emile Ardolino. Wykonawcy: Tom Sel- 
leck, Steve Guttenberg, Ted Danson, Nancy 
Travis, Robin Weisman i inni. USA, 1990. 


Recenzje 


Dusza 
twardziela 


iłość reżysera do publiczności to 

wspaniała rzecz — zwłaszcza w na- 

szym kinie, które jak dotąd nie cier- 
pidło na nadmiar troski o widza. 

Źle jednak się dzieje, kiedy oczekiwania 
wybranki traktowane są jak coś oczywistego, 
nad czym nie warto się zastanawiać. Łatwo 
wtedy wziąć ją za kogoś innego niż jest. A już 
najłatwiej — zredukować do roli niewybrednej 
odbiorczyni tanich rozkoszy. Nietrudno prze- 
widzieć koniec takiej historii miłosnej. Z jed- 
nej strony kochanek w najlepszej wierze sta- 
ra się zadowolić ukochaną, a z drugiej — dziwi 
się, że tak prędko zostaje porzucony dla in- 
nego. 

To właśnie może przytrafić się Władysta- 
wowi Pasikowskiemu w „Krollu”. Zrobił moc- 
ny „amerykański” film o mocnych ludziach, 
którzy działają w imię ślepej woli przetrwania. 
Wszelkie chwyty są dozwolone, bo zgodnie 
ze zgrzebną teorią darwinizmu społecznego 
każda małpa dba, aby nie nastąpiono jej na 
ogon. 

Kroll jest młodym człowiekiem odbywają- 
cym służbę wojskową. Dowiaduje się, że 
żona zdradza go z jego najlepszym przyjacie- 
lem. Dezerteruje z wojska, sprawą wkrótce 
zajmie się więc Prokuratura Wojskowa. 
Zwierzchnik Krolla, porucznik Arek, rozpo- 
czyna pośpieszne poszukiwania zbiega. My- 
lifby się jednak, kto by mu uwierzył, że — jak 
deklaruje - motywem jego działania jest chęć 
uratowania nieszczęśnika. Arek poszukuje 
Krolla, ponieważ jest on potrzebny jako Świ 
dek w śledztwie w sprawie samobójstwa jed- 
nego z poborowych, który nie zniósł okru- 
cieństwa i brutalności życia w wojsku. Świa- 
deciwo Krolla ma uratować skórę poruczni- 
ka. 


Chodzi więc o to, żeby Kroll zeznawał 
zgodnie z życzeniami Arka i żołnierza odpo- 
wiedzialnego za samobójstwo. Żaden z nich 
nie chce ujawnić, jak wygląda od podszewki 
służba wojskowa w ich jednostce. Żaden też 
nie chce iść do więzienia. Odgrywają więc 
przed matką, siostrą i żoną Krolla spektakl o 
twardzielach, dla których przyjażń jest waż- 
niejsza niż trudy poszukiwania. 

Na tym kończy się zrozumiała część filmu i 
właściwie cała reszta mogłaby być opowieś- 
cią tylko o poszukiwaniu zbiega. Ale tak nie 


Olaf Lubaszenko i Tadeusz Szymków 


jest! Zamiast po prostu i zrozumiale pokazać 
pasjonujący pościg, Pasikowski dorabia psy- 
ćhologię, która ma ilustrować głębie ludzkiej 
duszy i niezbadane motywy postępowania 
twardych mężczyzn. Dziwaczna to psycholo- 
gia. Jej zadaniem jest przekonanie widza, że 
prawdziwy mężczyzna to człowiek, który już 
dawno pojął, że trzeba liczyć tylko na siebie, 
bo wszyscy inni to gnojki. Co do kobiet zaś, 
to ich struktura psychiczna jest równie nie- 
skomplikowana — w milczeniu czekają na de- 
cyzje mężczyzn i właściwie jest im wszystko 
jedno z kim spędzą najbliższą noc. 


„Kroli" mógł być filmem-protestem prze- 
ciwko zdziczeniu i chamstwu, przeciwko po- 
niżającemu traktowaniu ludzi. Mógł wyrażać 
sprzeciw wobec obowiązku służby wojsko- 
wej doprowadzającej do wyzwalania w lu- 
dziach prymitywnych instynktów. Ale nic z 
tego. Pasikowski nie pokusił się o najmniej- 
szą choćby sugestię, która przekonałaby wi- 
dzów o jego krytycznej postawie. Wręcz 
przeciwnie, sądząc po reakcjach publicznoś- 
ci i scenach pomyślanych jako komiczne, 
pojawiających się w chwilach największej 
brutalności, film staje się pochwałą okru- 
cieństwa i ideologii bezmózgowców. 


Rzeczą widza nie jest snucie domysłów 
„60 autor chciał przez to powiedzieć" — rze- 
czą widza jest zobaczyć co autor faktycznie 
powiedział. Jeśli bez odrobiny dystansu re- 
żyser prezentuje wizerunek prymitywów wal- 
czących o przetrwanie, to albo dlalego, że 
świat rządzący się prawem buszu jest dla 
niego normalny albo zamierzał jedynie epa- 
tować łatwą sensacją. Jeżeli zaś pokazując 
okrucieństwo chciał zająć stanowisko np. w 
sprawie obowiązkowej służby wojskowej, a 
publiczność tego nie widzi, to - pomimo fes- 
tiwalowych nagród i zachwytów recenzentów 
- słuszerował robolę. 


PAWEŁ ŁUKÓW 


KROLL 


: Władysław Pasikowski. Wyko- 
jenko, Bogustaw Linda, 
jezary Pazura | inni. Pol- 


Ewa Bukowska, 
ska, 1991 


Fot. Homan Sumik 


Do trzech razy sztuka? 


Chucky powraca, czego należało się spodziewać. Chucky to 
diaboliczna lalka, choć nazywa się Good Guy — Dobry Kumpel. 
Zaprojektował ją reżyser filmu, David Kirschner. Lalka jest maka- 
bryczna i sprawnie się rusza. Ożywia ją duch pewnego dusiciela, 
który osaczony przez policję w. sklepie z zabawkami, odwołał się 
do magii voo-doo, umożliwiającej wcielenie się w najbliższą oso- 
bę. Ale osoby nie było. Była tylko lalka. Teraz morderczy duch 
pragnie się wyzwolić, co jest możliwe, jeśli tylko sięgnąć do 
repertuaru voo-doo. W filmie „Child Play” obiecująca fabularnie 
Sytuacja została wstępnie zarysowana, w filmie „Child Play 2” — 
rozwinięta dzięki ośmioletniemu Andy'emu Barclayowi, w które- 
go Chucky się wciela. W najnowszym filmie „Child Play 3” wystę- 
puje Andy, 16-letni ponury chłopak przenoszony z jednego sie- 
rocińca do drugiego, a.demoniczny Chucky znów wraca w po- 
staci lalki, której produkcję wznowił pewien tasy na pieniądze 
fabrykant. Tym razem Chucky pragnie zemsty na Andym... 

Trzeba przyznać, że wśród mało pomysłowych horrorów, saga 
o straszliwej lalce wyróżnia się nagromadzeniem pomysłów bar- 
dzo filmowych. Ma nawet pewną mroczną poezję, która wynika z 
połączenia dziecięcego pokoju ze zbrodnią, niewinności ze złem 
niemal już metafizycznym. Rolę główną gra, obok lalki, Justin 
Whalin, jego kolegą jest Jeremy Sylvers 


Perrey Reeves i Chucky 
Fol. Liaison 
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Cathy 
Z 


akcentem 


Wiadomość jest sensacyjna: to Juliette Bi- | 
noche gra Cathy, bohaterkę nieśmiertelneg: 
romansu Emily Bronie „Wichrowe wzgórza 
Klasyczna brytyjska heroina mówiąca z fran- | 
cuskim akcentem? Niektórzy się tego boją. | 
Ale ci, którzywidzieli 27-letnią aktorkę na ek- 
ranie, nie mają wątpliwości co do wyboru 
Jest fascynująca, łączy w sobie rysy tak róż- 
ne, że któryś z krytyków nazwał ją żartobliwie 
„mieszaniną Joanny d'Arc z Bambim”. 

Począlek rozgłosu zawdzięcza nagrodzie 
im. Romy Schneider, którą przyznano jej w 
1985 roku za rolę w filmie Andre Techinć 
„Randez-vous". W wieku 21 lat była sensacją 
festiwalu w Cannes, choć stanowiła całkowi- 
te przeciwieństwo starających się o rozgłos 
początkujących aktoreczek. Imponowała in- 
teligencją, w wywiadach używała niemodne- 
go słowa „praca”. Taki stosunek do aktors- | 
twa wyniosła niewątpliwie z. artystycznego 
domu: ojciec urodzonej 9 marca 1964 roku 
Juliette jest reżyserem, matka aktorką. Stu- 
diowała na wydziale dramatycznym, a polem 
cierpliwie czekała na szansę pracując jako | 
sprzedawczyni w domu towarowym. Ale kie- 
dy już się zaczęło, poszło szybko: w 1984 
roku zagrała aż w pięciu filmach, choć nie 
były to większe role. 

Ważne dla jej kariery stało się spotkanie z 
reżyserem Leosem Caraxem. Młody, należał i 
należy do pasjonatów wprowadzających za- 
męt w kinie francuskim, twórców obdarzo- 
nych własnym stylem i zaskakującą wyobraż- 
nią. Zagrała Annę w jego drugim filmie „Mau- 
vais sang" Ich współpraca okazała się twór- 
cza. To Carax pokazał młodej aktorce, czego 
może nauczyć się od gwiazd niemego filmu, 
takich jak Lillian Gish czy Chaplin, kazał jej 
słuchać nagrań Arletty, czytać Cocteau, Radi- 
guela i Balzaca. Oboje okazali się periekcjo- 
nistami. A „Mauvais sang" należy dziś do fil- 
mów kultowych i wciąż zadziwia swą mrocz- 
ną urodą. 

Polem przyszedł ogromny sukces w „Nie- 
znośnej lekkości bytu”, ekranizacji słynnej | 
książki Milana Kundery dokonanej przez Phi 
lipa Kaufmana. Zagrała Teresę, raz jeszcze 
prezentując sugestywne połączenie siły i 
wrażliwości. Jej najnowszy film wszedł właś: 
nie na paryskie ekrany: to „Les amants du 
Pont Neuf" Caraxa. A 30 września w Haworth, 
w hrabstwie Yorkshire — rodzinnych okoli- 
cach sióstr Bronte, zaczęły się zdjęcia do 
„Wichrowych wzgórz” 


Juliette Binoche 


Killer cycs. 
Killer legs. 
Killer instincts 


artka z Hollywood 


Kiedy oglądamy ją 
jako stylową, w typie he- 
roiny lat trzydziestych 
Jenny w filmie „Rocke- 
zapewne niewielu 
widzów przypomina so- 
bie dziewczynkę z pa- 
miętnego eposu gang- 
sterskiego „Dawno temu 
w Ameryce” Sergio Leo- 
ne. Miała wtedy 12 lat. 
Widzieliśmy ją także w 
filmowej fantazji „Labi- 
rynt" u boku Davida Bo- 
wie, a do jej sukcesów 
należą komedie „Siedem 
minut w_niebie” i „Nie- 
które dziewczęta”. Może 
wkrótce zobaczymy „The 
Hot Spot" Dennisa Hop- 
pera, gdzie jest partner- 
ką Dona Johnsona. 


ATHLEEN TURNER | 


Fot. W,Disney Pict. 


Kathleen Turner 


Miłośnicy książek Sary Paretsky narzekają, że 
lilm Jeffa Kanewa „V.l. Warshawski” jest sabym 
echem pełnego dowcipu, ostrości i inteligencji 
oryginału. Na szczęście ma w roli tytułowej Kath. 
leen Turner, która potrafi być sexy. To dzięki niej 
prywatny detektyw w spódnicy czyli literacka po- 
stać „lady dick”, zyskuje znowu miejsce w pan. 
teonie bohaterów filmu kryminalnego. 

Tradycyjnie kobieta, zwłaszcza w filmie gang- 
sterskim, jest" tylko maskotką. Wcześniej. w 
„czarnych” filmach kryminalnych, była albo wier- 
ną sekretarką, albo femre fatale. „Warta spojrze- 
nia, ale oznacza kłopoty” — mawiał Philip Marlo- 
we. W tej sytuacji amerykańskie autorki książek 
kryminalnych utworzyły stowarzyszenie Sisters in 
Crime, lansując typ prywalnego detektywa w 
spódnicy, ale o umiejętnościach nie gorszych od 
mężczyzny. Na przykład taka Kinsey Millhone, 
nieustraszona, sprytna i — jednak! — podatna na 
męskie wdzięki. Albo V.l — od Victoria Iphigenia - 
Warshawski, kobieta niezależna i samodzielna, 
nie ukrywająca, że zbliża się do czterdziestki, go. 
tująca dla siebie i zwyczajnie zmartwiona samot- 
nością. niepewnymi zarobkami i brakiem życio- 
wej stabilizacji. Ale kiedy trafia się niebezpieczna 
robota, wszystko schodzi na drugi plan. 

Autorki zrzeszone w Sisters-in Crime twierdzą, 


że „kobiece kryminały” zajmują już drugie miejs- 
ce na amerykańskim rynku wydawniczym. Sue 
Grafton opublikowała właśnie ósmą powieść o 
przygodach Kinsey Millhone. W 1992 Sara Paret- 
Sky obiecuje szóstą o V.. Warshawski. Wśród 
kobiecych bohaterek książek kryminalnych są 
także reporterki, prawniczki, kuratorki muzeów 
oraz pewna pani detektyw, która jest również 
wampirem. Słychać głosy protestu: niektórzy kry- 
tycy uważają, że podobne bohaterki „tracą kobie- 
cość”, zwłaszcza że w razie polrzeby gotowe są 
kopać, walić prostym sierpowym i celnie strzelać, 
Ale Sara Paretsky powiada, że swoją bohaterkę 
Stworzyła jako przeciwieństwo wyobrażeń Marlo- 
we'a na temat kobiety, która była tylko „pięknym 
upostaciowieniem zła”, V.|. Warshawski ma kło- 
poty z rozklekotanym samochodem i niechętną 
jej rodziną, złe wspomnienia z dzieciństwa oraz 
platonicznego przyjaciela, starszego pana miesz- 
kającego piętro niżej, któremu może się ze 
wszyslkiego zwierzyć. W filmie zostaje wynajęta 
przez trzynastolelnią córkę hokeisty, z którym lu- 
biła kiedyś flirtować, do rozwiązania porzuconej 
przez policję sprawy jego morderstwa. Jesteśmy 
w Chicago. W tym mieście wszystko może się 
zdarzyć. Zwłaszcza na ekranie. 


LEILA SORELL 


BEERMAIÓT 


OR tydzień © 16-22 XI 


Fabularne 


TO CHOLERNE 
ŻYCIE 


ŚRODA, 20 XI, 21.35, Il 


Te rongyos ćlet; Węgry: 1983, 110'; r 
Peter Bacsó; w. Dorottya Udvóros (Lucy 
Sziraky), Laszló Szacsvay (Jozset), O: 
dón Rubold (baron Kornel Samodai), 
Zoltan Bezerćdi (kpi. Matura). Andras 


Ker (reżyser Róbert Guthi). 
Śpiewaczka operelkowa Lucy, córka 


praczki, a po krótkotrwałym małżeństwie 
hrabina Sziraky, zostaje wysiedlona z 
Budapesztu wraz z innymi „pasożyłami”. 
Osiedlona na wsi próbuje ułożyć sobie 
„ło cholerne życie” wbrew okolicznoś- 
ciom, milicji i absurdalnemu systemowi 
społecznemu. 


Słowami „Te rongyos ćlet" (To cholerne ży- 
cie) zaczyna się po węgiersku najsłynniejsza 
aria z „Księżniczki czardasza” Kalmana, po- 
pisowa aria Lucy Sziróky, w której słowach 
kryją się aluzje do jej losów w powojennym 
Budapeszcie. Lucy popełniła mezalians w 
pojęciu komunistów: zamieniła swe dobre 
pochodzenie lumpenproletariackie na arys- 
tokratyczne; wprawdzie hrabia natychmiast ją 
rzucił i zwiał za granicę, ale piętno pozosta- 
ło. 

Wysiedlanie ze stolicy arystokratów, tabry- 
kantów i ziemian ukazuje Bacsó w konwencji 
groteski; podobnie groteskowe są sceny na 
zabitej deskami wsi, gdzie ich osiedlono 
wśród sterroryzowanych chłopów: każdego 
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ranka mogą się obudzić w chałupie wymalo- 
wanej na czarno, co oznacza „kułaka” nie- 
pewnego odłąd dnia i godziny. Pierwsze za- 
kłócenie w jednolitej konwencji następuje za 
sprawą nauczyciela Jozseła, wodza bandy 
„hunwejbinów” malujących chaty. Otóż Joz- 
sel wierzy każdą cząstką swej duszy w sens 
tego wszystkiego co robi, w szlachetność 
idei, w jasną przyszłość. Pochodzi z dna naj- 
głębszej nędzy: rewolucja wydźwignęła go i 
wierzy, że tak samo wydźwignie wszystkich, 
że jest wspaniała i wielka. 

Odtąd cała akcja przeciwstawia najroz- 
maitsze formy cynizmu tej jednej jedynej 
szlachetnej mrzonce. Cynizm ratuje zesłań- 
ców, cynizm jest główną cechą przedstawi- 
cieli nowej władzy. Lucy chce być cyniczna. 
Chce przehandlować siebie za lepsze warun- 
ki życia — ma apetyczne ciało, temperament, 
autentyczny talent i żadnych skrupułów — a 
nie potrafi. W jakimś stopniu uniemożliwia jej 
to ślepa i nigdy nie wyznana miłość Jozsela, 
a potem jego groteskowo tragiczna śmierć. 
Poddawana coraz to nowym manipulacjom w 
końcu decyduje się na bunt i ten bunt także 
kończy się fiaskiem, ale... daje Lucy nową 
szansę. Walka z „tym cholernym życiem” ni- 
gdy się nie kończy. 

Niektóre pomysły, zwłaszcza w sekwen- 
cjach rozegranych w pałacu przekształconym 
w komisariat milicji, nie są szczególnie uda- 
ne. Większość scen ogląda się jednak zna- 
komicie, a niektóre z nich mają wręcz chapli- 
nowskie piętno (herbatka u hrabiny, podawa- 
na w stodole, z udziałem byłego lokaja, dziś 
dyrektora hotelu, który przyjeżdża na wieś z 
liberią w walizeczce, by znowu pożyć normal- 
nym życiem). Dorottya Udvśros zagrała rolę 
Lucy dynamicznie, nie tracąc ani na moment 
wdzięku i nie dając się wciągnąć w pułapki 
scenariuszowych niekonsekwencji. 

OSKAR SOBAŃSKI 


ś 


Dorottya Udvśros (Lucy Sziróky) i Andras Kern (reżyi 


Róbert Guthi) 


TELEGWIAZ 


DOROTTYA UDVAROS 


Padać i powstawać 


Ma urodę niepozornej dziewczynki, często wygląda tak jakby jej wyrządzono 
krzywdę nie do naprawienia. Świat nie oszczędza jej bohaterek, one jednak 
gotowe są walczyć, choćby walka była beznadziejna. Udvśros była jedną z naj- 
popularniejszych węgierskich aktorek lat 80. Pochodzi z rodziny o tradycjach 
artystycznych: jest córką aktorki Kamilli Devay i reżysera teatralnego Beli Ud- 
vśrosa. Przyszła na świat w 1954 r. w Budapeszcie i po ukończeniu Wyższej 
Szkoły Teatralnej i Filmowej rozpoczęła występy w teatrze w Szolnoku. W 1981 
powróciła do stolicy, do Teatru Narodowego. Tam odnosiła sukcesy w „Operze 
za trzy grosze” Brechta (Polly), „Jak wam się podoba” Szekspira, „Szalbierzu” 
Spiró. W 1983 otrzymała znaczącą nagrodę im. Mari Jaszai za osiągnięcia tea- 
tralne. W filmie zaczęła występować w 1980 debiutując w węgiersko-fińskim 
„Małżeństwie wolnym od cła”. Pierwszy sukces odniosła w „Straconych złudze- 
niach” (1982), uwspółcześnionej wersji powieści Balzaka rozegranej w węgier- 
skich realiach. W „Sępie” Ferenca Andrósa (1982) stworzyła postać charaktery- 
styczną dla swej dalszej kariery: kobietę neurotyczną, bliską załamania psychicz- 
nego. Cały swój kunszt aktorski objawiła w pełni dopiero w filmie „To cholerne 
życie” (1983) Petera Bacsó, grając tragikomiczną postać divy operetkowej, pod- 
danej stalinowskiej „resocjalizacji”. Radość życia pomieszana z rozpaczą, płynne 
przejścia od groteskowej konwencji gry do tragizmu — to były atuty tej roli, 
nagrodzonej w 1984 na festiwalu w Budapeszcie. W tym samym roku Udvśros 
wystąpiła w roli Złej Macochy w baśni „Sabat czarownic” Janosa Rózsy, zreali- 
zowanej we współpracy z Amerykanami; jej kreacja była jednym z jasnych 
punktów tego przedsięwzięcia. Najbardziej odpowiada jej groteska zaprawiona 
ironią. We współczesnym komediodramacie Rózsy „Całuję, mama” (1987) w ten 
właśnie sposób zagrała postać ciągle nieobecnej w domu matki, przewodniczki 
grup turystycznych; obraz rozpadu więzi rodzinnych nie byłby tak wiarygodny 
gdyby nie jej kreacja. 

Lecz do historii filmu przejdzie zapewne jako Lucy, poniżana dziewczyna, któ- 
ra płacze, a jednak podnosi się i śpiewa o „tym cholernym życiu”. 


RAFAŁ WILKUSZ 


——-O serialu „Detektyw w sutannie” —— 


KSIĄDZ DOWLING 
NA TROPIE ZŁA 


zegokolwiek nie powiedzielibyśmy 
o serialu „Detektyw w sutannie”, 
jedno jest pewne: jego autorzy 
przełamali dwie bariery jednocześ- 
nie. Po pierwsze, główną postacią teleopo- 
wieści jest ksiądz, i po drugie, ten ksiądz jest 
bardzo niekonwencjonalny. Frank Dowling, 
proboszcz chicagowskiej parafii św. Michała, 
rzetelne wypełnianie funkcji duszpasterskich 
łączy z niezwykłym hobby — rozwiązywaniem 


Z Tracy Nelson (siostra Steve) 


zagadek kryminalnych. Podobnie jak ksiądz 
Brown z klasycznych opowiadań Chesterto- 
na. Gdziekolwiek zjawia się ten wzorowy o- 
piekun parafian — tam niezawodnie wplątuje 
się w niebezpieczne i zagadkowe sytuacje. 
Nie mogąc oprzeć się pokusie i moralnemu 
nakazowi, zamienia się w detektywa. Sku- 
tecznie pomaga mu siostra zakonna Steve, 
pełniąca rolę asystentki. 

Każdy odcinek zbudowany jest na podob- 


Fot. Viacom 


Tom Bosiey (ksiądz Dowling) 


nym schemacie. Ksiądz Dowling i siostra 
Steve trafiają na ślad kryminalnej afery, która 
według policji nie kryje żadnych niespodzia- 
nek. Jest już podejrzany o przestępstwo i 
przekonywający motyw. Wystarczy tylko ze- 
brać materiał dowodowy i przygotować akt 
oskarżenia. Ale detektyw w sutannie do- 
strzega luki w rutynowym rozumowaniu poli- 
cji. Z zadziwiającą intuicją odtwarza prawdzi- 
wy przebieg wydarzeń i demaskuje sprawcę, 
zawstydzając stróżów prawa. Jest tropicie- 
lem upartym i bezkompromisowym. Wkracza 
na obszary, na których służby policyjne, u- 
wiktane w skomplikowane zależności, bywa- 
ją bezradne. Odkrywa brutalne rozgrywki 
personalne i korupcję w FBI i prokuraturze, a 
także mechanizmy działania mafii. Dzięki 
księdzu Dowlingowi karierę w policji robi 
jego bratanek. Detektywistyczne sukcesy 
proboszcza idą na konto znacznie mniej bły- 
skotliwego kuzyna. 

Jak twierdzą autorzy serialu, ich intencją 
było złamanie stereotypu, pokazanie przed- 
stawicieli Kościota jako ludzi, którzy uczest- 
niczą w realnym życiu i nie są wolni od drob- 
nych słabości. Formułę filmu kryminalnego 
wzbogacono zręcznie o ton komediowy. 
Można zarzucać serialowi efekciarstwo i po- 
kpiwać z nieco absurdalnego pomysłu, ale 
można także przyjąć życzliwą postawę. Taką, 
jak telewidzowie amerykańscy, którzy w ple- 
biscytach popularności wywindowali serial 
na jedno z czotowych miejsc. Co ciekawsze, 
wzbudził on sympatię w środowisku du- 
chownych. Niektóre katolickie pisma, np. 
„Denver Catholic Register", zamieściły po- 
chwalne recenzje, a twórcy zasypani zostali 
podziękowaniami od wielu — zwłaszcza mło- 
dych — księży i sióstr. Głównego bohatera 
ciepło i życzliwie sportretował Tom Bosley, 
gwiazdor także kilku innych seriali amery- 
kańskich („Happy Days”, „Murder, She Wro- 
te"). W roli siostry Steve — która do zakonu 
trafiła dość okrężną drogą — oglądamy uro- 
dziwą Tracy Nelson. 
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TELEWIZJA 


Filmowy tydzień © 16-22 XI, 


Fabularne 


Mieczysław Cybulski (student Roman) i Eugeniusz Bodo (Władek) 


BOHATEROWIE 
SYBIRU 


NIEDZIELA, 17 XI, 15.20, I 


Polska; 1936, 91'; r. Michał Waszyński; w. 
Krystyna Ankwiczówna (Janka), Adam 
Brodzisz (Stelan), Eugeniusz Bodo (Wła- 
dek), Lala Górska (Zosia), Kazimierz Ju- 
nosza-Stępowski (carski pułkownik), Jan 
Kurnakowicz (Sliopa), Mieczysław Cybul- 
ski (student Roman) 

Rok 1918. W syberyjskiej wiosce polscy 
jeńcy wojenni dowiadują się o formowa- 
niu w Barnaule polskiego wojska. Pod 
dowództwem por. Stefana, wraz z jego 
żoną Janką i córeczką Zosią, wyruszają 
w wielodniową wędrówkę przez mroźne 
stepy. Poświęcenie i wytrwałość umożli- 
wiają im w końcu dotarcie do celu i po- 
wrót do ojczyzny. 


Reżyser Michał Waszyński nie bardzo — zda- 
je się — wiedział, jaką przyjąć konwencję w 
odniesieniu do tematu. Żyli świadkowie wy- 
darzeń; dzieje 5 Dywizji Syberyjskiej należały 
do złotej księgi chwały wojska polskiego. 
Tymczasem scenariusz był w najwyższym 
stopniu banalny; Amerykanie przysyłali co 
roku filmy o przeprawach nielicznego konwo- 
ju przez zaśnieżone pustkowie, o napadach 
dzikich przeciwników, o poświęceniu jednos- 
tek dla ratowania ogółu. Był to typowy sche- 
mat wesiernu. Robić polski westem? W koń- 
cu — czemu nie? Jednak siły i środki były 
wąjłe. Znani aktorzy nie mieli żadnego do- 
świadczenia w tej materii; powtarzali-więc z 
konieczności to, co grali.dawniej; zwłaszcza 
Eugeniusz Bodo i Adam Brodzisz nie wyszli 
poza swe zwykłe wizerunki ekranowe. 

Udało się natomiast, o dziwo!, stworzyć at- 
mosterę. Nawet dziś robią wrażenie zimowe 
plenery, choć wiemy, że to nie Syberia. Ten 
dziki i fascynujący kraj ożył na ekranie. Gdy- 
by jeszcze producenci z Urania Filmu poszli 
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po rozum do głowy i ściągnęli na pomoc 
Waszyńskiemu choćby najprzeciętniejszego 
amerykańskiego speca od westernów klasy 
„B”! Bowiem potyczki i starcia polskich jeń- 
ców wojennych, przedzierających się do Bar- 
naułu, są wprost rozczulająco naiwne 
Zwłaszcza pukanie (nie wiem z czego) imitu- 
jące strzelaninę. 


Dobrzy są niektórzy aktorzy w rolach dru: 
goplanowych (zwłaszcza Jan Kurnakowicz 
jako rosyjski ordynans Sliopa); Krystyna 
Ankwiczówna jako niezłomne dziewczę pol- 
skie jest wcale atrakcyjna, a bardzo podobała 
mi się mała Lala Górska jako jej córeczka. W 
tych latach każdy producent starał się zna: 
leżć nową Shirley Temple; Lala naprawdę 
niewiele jej ustępuje. 


MAŁGORZATA 
PIEKARCZYK 


TELEGWIAZI 


SALLY FIELD 


Kobieta, 
która wie 
czego chce 


Jest drobna, ale sprawia wrażenie silnej. W 
jej oczach często widać upór, lubi decydo- 
wać. Dopiero gdy partner udowodni, że jest 
silniejszy od niej, pozwala sobie na okaza- 
nie słabości. Bo bohaterki Sally Field to is- 
toty delikatne, choć nie chcą tego pokazać i 
często nakładają maskę szorstkości. 

Field nigdy nie była gwiazdą pierwszej 
wielkości, „świętym potworem”, lecz dzięki 
wytrwałości i talentowi zdobyła mocną po- 
zycję w swej profesji. Urodzita się 6 lutego 
1846 w Pasadenie w Kaliforni, jako córka 
aktorki Maggie Field Mahoney. Po ukoń- 
czeniu koledżu w Los Angeles próbowała 
zdobyć pracę w wytwórni Columbia. W fil- 
mie kinowym debiutowała jednak dopiero 
w 1967. Był to western „Droga na Zachód” 
Andrew V. McLaglena, w którym zagrała 
małą rólkę u boku Kirka Douglasa i Richar- 
da Widmarka. Nie dostała na razie dalszych 
Propozycji kinowych, sle kontakty z Co- 
lumbią zaowocowały w inny sposób. Talen- 
tem Sally zainteresowała się telewizja. W 
latach 1965-1974 zagrała duże role w se- 
rialach „Gidet”, „Latająca zakonnica”, 
„Dziewczyna, która ma coś". Dopiero w la- 
tach 70. zdobyła znaczącą pozycję w prze- 
myśle filmowym. Zwróciła uwagę swym ta- 
lentem w filmie „Pozostań głodny” (1972) 
Boba  Rafelsona, "ale wielką popularność 
przyniósł jej udział w seri filmów z Burtem 
Reynoldsem jako_ partnerem. W _ filmach 
„Mistrz kierownicy ucieka” (1977) Hala 


WRÓCĘ MOŻE NA WIOSNĘ 


NIEDZIELA, 17 XI, 21.15, Il 


Needhama i „Koniec” (1978) Reynoldsa im 
ponowała temperamentem | poczuciem hu- 
moru. Grała „dziewczyny z sąsiedztwa”, po- 
zbawione naiwności, z silnym charakterem, 
trzeźwo patrzące i bystro oceniające ota- 
czający je świat. 

W 1979 nagrodzono Field na festiwalu w 
Cannes za rolę w filmie „Norma Rae” Mar- 
tina Ritta. Choć sam film mógl razić tenden- 
cyjnością, to Field w roli zahukarej tkaczki 
przekształcającej się w związkową akty- 
wistkę wypadła bardzo przekonywająco. W 
dwa lata później zagrała jeszcze ciekawszą 
rolę przebojowej dziennikarki, której nie 
przemyślane działania powodują niebez- 
pieczne następstwa w filmie Sydneya Pol- 
lacka „Absence of Malice”. Sprostała wyma- 
gającemu partnerowi: Paul Newman wyra- 
żał się o jej grze z wielkim uznaniem. 
Wreszcie przyszedł zasłużony sukces: Oscar 
za rolę w „Miejscach w sercu” (1984) Rober- 
ta Bentona, udanej opowieści o twardym 
życiu farmerów. Field zagrała znowu po- 
stać, która — jak twierdzą jej przyjaciele — 
przypomina ją samą. Kobietę wytrwałą, 
pracowitą, czasem prawie brutalną, a jed- 
nak pelną wewnętrznego ciepła. 


RAFAŁ WILKUSZ 


Maybe Til Come Home in ihe Spring; USA; 1970, 90'; r. Joseph Sargent; w. Sally Field 
(Denise Miller), Eleanor Parker (Claire Miller), Jackie Cooper (Ed Miller), David Carradine 


(Flack), Lane Bradbury (Susie Miller) 


Denise wraca do domu po długiej włóczędze i pobycie w hipisowskiej komunie. Rodziców 
dzieli ostry konilikt. a młodsza siostra jest pogrążona w depresji. Denise usiłuje. jej 


pomóc. 


KALOSZE SZCZĘŚCIA 


SOBOTA, 16 XI, 11.10, Il 


Polska; 1958, 99'; r. Antoni Bohdziewicz; w. Maria Gella (panna Terencja i wróżka Troska), 
Teofilia Koronkiewicz (panna Felicja i wróżka Radość), Tadeusz Fijewski (Michalak i Hipek), 
Czesław Roszkowski (emeryt Baczyński), Jan Koecher (poeta), Kalina Jędrusik (Sonia), 
Jerzy Hordyński (eroloman), Janusz Kłosiński i Jan Kobuszewski (milicjanci) 
Czarodziejskie kalosze pozwalają ich właścicielom na podróże w czasie i przestrzeni. 
Współaulorami scenariusza filmu byli Sanistaw Grochowiak, Janusz Majewski i Andrzej 
Szczepkowski. Muzykę skomponował Stefan Kisielewski. 


Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


TAJEMNICE 
PARYŻA 


SOBOTA, 16 XI, 20.05, | 


Les Mysteres de Paris; Francja-Włochy; 
1962, 108'; r. Andró Hunebelle; w. Jean 
Marais (Rudolf de Sambreuil), Dany Ro- 
bin (Irena), Jill Haworth (Maria), Raymond 
Pellegrin (baron de Lansignac). Pierre 
Mondy (były galernik) 

Adaptacja powieści Eugeniusza Sue. 
Francja, lala czterdzieste XIX wieku. Mło- 


dy dyplomata markiz Rudoli de Sam- 
breuil, przypadkowy sprawca śmierci 
pewnego robotnika, usiłuje wydostać z 
więzienia wdowę po nieboszczyku, ska- 
zaną w wyniku omyłki sądowej. Nie- 
szczęśliwa kobieta prosi go o odnalezie- 
nie zaginionej córki, Marii 


( 7ermond Pellegrn (baron de Lansignac) i 
Jean Marais (Rudolf de Sambreuil) 


MEDIUM 


SOBOTA, 16 XI, 23.30, | 


Polska; 1985, 91"; r. Jacek Koprowicz; w. 
Władysław Kowalski (komisarz Selin), 
Michał Bajor (aspirant Krank), Grażyna 
Szapołowska (Luiza Skubijewska), Jerzy 


Stuhr (Georg Netz), Jerzy Zelnik (Andrzej 
Gaszewski). 

Sopot, lata trzydzieste. Kilkoro nie zwią- 
zanych ze sobą osób odkrywa działanie 
tajemniczej siły, zniewalającej psychikę. 


W latach 80. pojawiły się polskie filmy grozy, 
oparte na rodzimej literaturze sprzed wielu 
lat. Próby ożywienia na ekranie demonów u- 
śpionych w mocno zakurzonych tekstach nie 
przyniosły jednak sukcesów.  „Widziadło” 
Marka Nowickiego i „Wilczycę” Marka Pie- 
straka, dzięki interesującej oprawie plastycz- 
nej, oglądało się z pewną przyjemnością, ale 
bez napięcia, gdyż reguły gatunku były raz po 
raz lekceważone. Ciekawszy, elekt uzyskał 
Jacek Koprowicz w „Medium" według włas- 
nego scenariusza. Zaskoczył oryginalnym 
pomysłem sięgającym do tajemnic parapsy- 
chologii i okultyzmu. Miejscem akcji uczynił 
Sopot lat 30. tonący w hillerowskich flagach. 
Tytulowym medium reżyserującym niezwykłe 
wydarzenia jest miejscowy aptekarz Aleksan- 
der Orwicz. 

Znakomiłym pomysłem było usytuowanie: 
tej postaci — poza ekranem. Tak jak bohate- 
rowie manipulowani przez Orwicza nie znamy 
metod jego działania ani nawet twarzy. Lęk 
bohaterów staje się naszym lękiem. 

„Medium” imponuje sugestywnością wizji, 
wewnętrznym porządkiem kilkuwąłkowej nar- 
racji, umiejętnym stopniowaniem napięcia. 

Aktorzy skuszeni nietuzinkową fabułą dali 
pokaz profesjonalizmu i wyczucia konwencji. 
Świetne sylwetki stworzyli zwłaszcza Włady- 
sław Kowalski i Jerzy Stuhr. Na okrasę jest 
jeszcze stylowy i ekspresyjny erotyzm z u- 
działem ówczesnej bogini seksu naszego 
kina, Grażyny Szapołowskiej. Nie sprawdził 
się tylko pomyst uzyskania symbolicznych 
znaczeń przez powiązanie fantastycznej fa- 
buły z historycznym kontekstem. Wątek aspi- 
ranta Kranka, hitlerowskiego fanatyka, za- 
gęszcza atmosferę na ekranie, ale nie daje 
oparcia dla metafory, na której reżyserowi za- 
leżało. Zabrakło subtelności i głębi 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


JEDEN 
ZA WSZYSTKICH 


PONIEDZIAŁEK, 18 XI, 22.25, Il 


Einer fir Alle; REN; 1989, 52'; r. Hatmut 
Giesmayr; w. Ulrich Matschoss, Wolfrid 
Lier, Manfred Steffen, Georg Lehn, Sven- 
ja Pages 


Adaptacja opowiadania Gintera Kunerta. 
Darwin, jeden z pensjonariuszy domu 
starców, zakłada się z kolegami, że na- 
wiąże bliższą znajomość z piękną uczen- 
nicą, która przejeżdża codziennie w po- 
bliżu na rowerze. 


Po polskiej premierze recenzent „FILMU” 
pisał: 

Mam dziewięcioletniego syna i nie opu- 
szczam żadnego filmu z Jeanem Marais. 
Francuzi potrafili z dobrym smakiem wskrze- 
sić na ekranie awanturniczą powieść, prze- 
kładając jej prymitywną poetykę na prymityw- 
ną poetykę filmową. 

Realizatorzy tych filmów są przy tym mi- 
strzami adaptacji literackich, a „Tajemnice 
Paryża” wydają mi się w tym względzie o- 
siągnięciem najdoskonalszym, nie zatracono 
niczego, co u Eugeniusza Sue jest jednak 
literaturą. Każda postać zarysowana pysznie, 
konstrukcja zyskała na skrótach, co najlep- 
sze dialogi zabrzmiały w całej krasie; są ja- 
dowite, cienkie, ostre. 

Mimo schematycznego podziału na cha- 
raktery białe i czarne, uroki zostały rozparce- 
lowane po obydwu stronach; dobrzy są mili, 
ale źli są za to inteligentni. | 

Zdołano wreszcie utrzymać «się, konse- 
kweninie przy jednolitej poetyce. Żadnych 
ambicji ubocznych. Żadnych pięknostek, or- 
namentów, głębin, mrugania okiem. Bawimy 
się na serio. 


ANDRZEJ KIJOWSKI 
„FILM” 13/64 


Seriale 


DADAH - ZNACZY 
ŚMIERĆ (2) 


WTOREK, 19 XI, 22.00, 


Dadah is Death; Australia-USA; 1989, 
44'; r. Jerry London; w. John Polson (Ke- 
vin Barlow), Hugo Weaving (Geo! Cham- 
bers). Julie Christie (Barbara Barlow), 


Robin Ramsey (ojciec Kevina), Sarah 
Jessica Parker 

Barbara Barlow kontynuuje starania o 
zmianę wyroku, wydanego na jej syna. 


Opowieść oparta na faktach: 9 listopada 
1983 dwaj młodzi Australijczycy, Kevin Bar- 
low i Geoft Chambers zostali zatrzymani w 
porcie lotniczym w Penangu, w Malezji. W ich 
bagażu celnicy znaleźli 179 gramów heroiny 
wartości dwóch milionów dolarów. Za prze- 


John Polson (Kevin Bariow) i Hugo Weaving (Geoff Chambers) 


ALLO, ALLO (3) 


ŚRODA, 20 XI, 17.35, Il 


Allo, Allo; Wielka Brytania; 1984, 24; 
r. David Croft; w. Gorden Kaye (Renć), 
Richard Mamer (von Strohm). Carmen 
Silvera (Edith), Kirsten Cooke (Michelle), 
Richard Gibson (Herr Flick). Vicki Michel- 
le (Yvette) 

Renó ukrywa brytyjskich lotników; dla 
zmylenia Flicka przebiera ich w niemiec- 
kie mundury pożyczone do pułkownika 
von Strohma. 


Ostatnia wojna w ujęciu farsowym? Ale 
to dlatego, że Anglicy lubią śmiać się z 
Francuzów. Wybierają celnie i bardzo 
złośliwie temat tabu: lata niemieckiej o- 
kupacji i Ruchu Oporu. Rzecz dzieje się 
więc w małej francuskiej kafejce, której 
właściciel, Renć, uwija się w pocie czo- 
ła między barem i kuchnią, zazdrosną 
żoną i ponętnymi kelnereczkami, gderli- 
wą matką nie opuszczającą łóżka i sta- 
tymi bywalcami z Gestapo oraz Wehr- 
machtu. W Cafć Renć ukrywają się rów- 
nież dwaj brytyjscy lotnicy, jest radio- 
stacja oraz bezcenny obraz, ten ostatni 
wśród pęt czosnkowej kiełbasy. Przed- 
miotem kpiny są stereotypy zachowań, 
jakie z większą lub mniejszą trafnością 
przypisuje się „żabojadom” nie tylko w 
Anglii. Przy okazji dostaje się także 
Niemcom, choć może nie tak boleśnie, i 
samym Anglikom reprezentowanym w 
barwach narodowej arogancji, grani- 
czącej z tępotą, przez obu lotników. O- 
strzec trzeba, że ta cokolwiek anarchi- 
styczna zabawa utrzymana jest w stylu 


myt narkotyków prawo malezyjskie przewidu- 
je najwyższy wymiar kary i nic tu nie miało do 
rzeczy, że obaj chłopcy byli dotąd niekarani. 
Jeden z aresztowanych, Kevin (John Polson), 
to najstarszy syn rodziny angielskiej, który 
wyemigrował do Australii, gdy byt.jeszcze 
dzieckiem. Wrażliwy, głęboko przywiązany 
do familijnego życia — wskutek dramatycz- 
nych wydarzeń opuścił rodzinny dom. Fata- 
Iny los postawił na jego drodze Geoffa (Hugo 
Weaving). playboya o nieokiełznanej fantazji, 
nieustannie szukającego mocnych wrażeń. 
ich lekkomyślna wyprawa na narkotyczny 
szlak zakończyła się przed malezyjskim są- 
dem. 

Jedną z najważniejszych postaci czterood- 
cinkowego australijsko-amerykańskiego Se- 
rialu jest matka Kevina, Barbara Barlow. Po- 
dejmuje ona heroiczne wysiłki, by zmieniono 
wyrok. Twórcom filmu udało się nakłonić do 
zagrania tej dramatycznej roli Julie Christie, 
wybilną aktorkę angielską. „Dadah — znaczy 
śmierć” to przejmująca opowieść o winie i 
cierpieniu. To także żarliwy protest przeciwko 
karze śmierci. Autorzy nie rozgrzeszają 
sprawców przestępstwa, ale z pasją ukazują 
barbarzyństwo prawa, które pozwala odbie- 
rać ludziom życie. (kd) 


Gorden Kaye (Renć) 


Benny Hilla, wywodzącym się zresztą 
ze starej tradycji proletariackiego mu- 
sic-hallu. Lepiej od razu zapomnieć o 
wymogach tak zwanego dobrego sma- 
ku. W każdym razie serialowi nie braku- 
je wigoru i brawurowej błazenady, co 
przynajmniej w części wynagradza nie- 
obecność dowcipu językowego: an- 
gielscy aktorzy mówią z okropnym ak- 
centem, wywołując wybuchy śmiechu, 


Z prawej Jonathan Pryce (Gerd Heide- 
mann) 


SPRZEDAĆ 
HITLERA 
(4-ostatni) 


SOBOTA, 16 XI, 21.55, Il 


Selling Hitler; Wielka Brytania; 1991, 48' 
r. Alastair Reid; w. Jonathan Pryce (Gerd 
Heidemann), Alexei Sayle (Gerard Fis- 
cher), Allison Steadman (córka Goerin- 
9a), Allison Doody 

Autentyczność pamiętników zostaje za- 
kwestionowana, wybucha skandal. Winni 
fałszerstwa staną przed sądem. 


Film „Sprzedać Hitlera" opowiada o głośnej 
alerze wydawniczej, jaką była publikacja 
przez tygodnik „Stern'” pamiętników Hitlera, 
które okazały się falsyfikatem. W tego typu 
rekonstrukcjach (zwłaszcza brytyjskich) do- 
minuje zwykle ton chłodnej relacji, analiza 
wszelkich aspektów sprawy, umiar w obrazo- 
waniu i umiar w wartościowaniu 

Twórcy tego serialu postanowili zerwać z 
nużącą konwencją. Nie chcą wyważać racji 


ani sucho rekonstruować wydarzeń. Jest to 
niemal groteskowy pamilet-ostrzeżenie, bez 
postaci budzących sympatię — i nawet dwaj 
„marksiści-niedowiarkowie” _w _ redakcji 
Sterna”, w myśl scenariusza godni zaufania, 
irytują swoim biernym  malkontenctwem. 
Wszyscy inni są paskudnymi chciwcami, 
podświadomie lub Świadomie zafascynowa- 
nymi osobą Hitlera. Najbardziej antypatyczny 
jest dziennikarz Gerd Heidemann (gra go 
nathan Pryce, znany m.n z filmów „Brazi 
„Posiłek oracza”), cyniczny spryciarz, wyko- 
rzystujący sytuację dla własnej finansowej 
korzyści. Jeszcze gorszy jest brytyjski histo: 
ryk Irving, załascynowany Ill Rzeszą, bliski 
neonazizmowi, który przyczyni się jedndk do 
ujawnienia fałszerstwa. Także fałszerz Fis- 
cher nie jest sympatyczny: to tylko odrażają- 
cy. brzuchaty i bezczelny facet. Właśnie brzu- 
chaty, bo prawie wszyscy w filmie odznaczają 
się fizyczną szpetotą, co ma podkreślać ich 
moralną degrengoladę. Groteskowym kon- 
trapunkiem są z kiczowatą przesadą zainsce- 
nizowane fragmenty oper Wagnera, gdzie 
Fischer i spółka pojawiają się jako ich po- 
kraczni bohaterowie. 

Serial Reida nie przekonuje — wygrany na 
jednej, monotonnej nucie. W dodatku twórcy 
tak bardzo chcą zamknąć „puszkę Pandory”, 
jaką była publikacja pamiętników Hitlera, że 
bliscy jesteśmy paradoksalnego wniosku 
gdyby naprawdę odnalazły się takie pamięt- 
niki, to dia dobra ludzkości i Niemców trzeba 
by je zniszczyć. A na to już nie ma zgody. 
Świadeciw niszczyć nie należy pod żadnym 
pozorem, jeśli zależy nam na prawdzie. 

WOJCIECH T. JUREWICZ 


które zostały na wszelki wypadek na- 
grane na taśmie. Zapewne nie jest to 
rozrywka odpowiadająca każdemu, ale 
zasługuje na chwilę refleksji. Wyobraż- 
my bowiem sobie, co by było, gdyby na 
przykład Czesi nakręcili coś takiego o 
nas? Co najmniej zerwanie stosunków 
dyplomatycznych... 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
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Van de makers van "EVIL DEAD Il” 
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Vep sie LE 


Filmowy tydzień 


Seriale 


LALKA (1): 


POWRÓT 
WTOREK, 19 XI, 10.00, I 


Polska; 1978, 78'; r. Ryszard Ber; w. Je- 
rzy Kamas (Stanisław Wokulski), Broni- 
sław Pawlik (Ignacy Rzecki), Małgorzata 
Braunek (Izabela Łęcka). Emil Karewicz 
(Tomasz Łęcki). 

Rok 1878. Do Warszawy powraca Stanis- 
ław Wokulski, kupiec wzbogacony na 
dostawach wojennych. Poznaje swoich 
dłużników, państwa Lęckich i zakochuje 
się w Izabeli Łęckiej. 


Pieczołowitość w ekranizowaniu utworów li- 
terackich bywa nie najlepszą strategią, 
zwłaszcza jeśli chodzi o arcydzieta. „Lalka” 
jest arcydziełem. Współcześni przyjęli po- 
wieść Prusa z rezerwą, nawel niechęcią. Za- 
skakiwała fragmentarycznością kompozycji, 
śmiałym przeplataniem fragmentów drama- 
tycznych i epizodów pełnych dickensowskie- 
go humoru. Krytykowano jej pesymizm i trud- 
ną do zdefiniowania przynależność gatunko- 
wą. Dziś „Lalka' jawi się jako jedna z najbar- 
dziej europejskich powieści polskich, dzieło 
wieloznaczne i uniwersalne. Oprócz celnej 
obserwacji socjologicznej i obyczajowej u- 
wagę do dziś przykuwa główny temat, jak to 
ujął Prus „ukazanie naszych polskich ideali- 
stów na.tle społacznego rozkładu”. Otóż to 
tragedia jednostki aktywnej w_ starciu ze 
światem. w którym panuje marazm, w świecie 
zniewolonym gdzie niemożliwy jest nieskrę- 
powany rozwój inicjatywy, także gospodar- 
czej, to temat bynajmniej nie prowincjonalny. 
W dodatku Wokulski, którego losy obrazują 
ten konflikt, to postać bardzo wiarygodna i 
przy tym interesująco skomplikowana. To 
człowiek, w którym chęć działania walczy z 
poczuciem daremności wysiłku i fatalną na- 
miętnością do kobiety, która „właściwie nie 
była w jego typie”. Jest w tej postaci rys 
pesymizmu, a nawet przeczucie dekadentyz- 
mu, który prowadzi do samounicestwienia 
lub ucieczki w utopię. 

„Lalka” to także wybitna powieść erotycz- 
na, o późnej i silnej miłości mężczyzny na 
progu przekwitania. Fascynacje Wokulskiego 
nie są jednak ani przez chwilę śmieszne. 
Prus potrafił stworzyć niezwykle sugestywny 
klimat erotycznego napięcia otaczający lza- 
belę Łęcką. 

Serial Ryszarda Bera nie oddał w pelni zło- 
żoności wizji Prusa. Zabrakło odwagi, jaką 
wykazał wcześniej Wojciech J. Has, gdy da- 
wał własną wersję tego arcydzieła, kontro- 
wersyjną, ale niezwykle ekspresyjną wizual- 
nie. Berowi udało się jedynie zadowalająco 
zrekonstruować warstwę rodzajowo-obycza- 
jową „Lalki”, choć zamiary miał ambitniejsze. 
Ale popełnił zbyt wiele błędów. Najważniej- 
szym z nich był błąd obsadowy: Małgorzata 
Braunek, interesująca w rolach współczes- 
nych, w „Lalce” stworzyła postać konse- 
kwentnie odpychającą. gdy tymczasem Iza- 
bela powinna emanować erotycznym uro- 
kiem. Tym sposobem przewodni wątek wy- 
daje się niewiarygodny, chociaż rewelacyjny 
Jerzy Kamas w roli Wokulskiego robił co 
mógł, by go uwiarygodnić: jego Wokulski 
jest prawie neurotyczny, co jest zgodne z du- 
chem powieści. 

Skomplikowaną strukturę „Lalki” maksy- 
malnie uproszczono. Szczególnie złe rezulta- 
ty przyniosło to w przypadku pamiętnika sta- 
tego subiekta: sceny z rewolucji węgierskiej, 
które należą do arcydzieł polskiej batalistyki 
literackiej w filmie przypominają konwencjo- 
nalne ryciny. Te wady tylko częściowo rów- 
noważy wspaniałe aktorstwo. Bronisław Pa- 
wlik, Jerzy Kamas, Zofia Mrozowska, Barbara 
Wrzesińska stworzyli role na miarę swych 
ogromnych możliwości. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


Jerzy Kamas (Stanisław Wokulski) 


© 16-22 XI 


Różne 


EXODUS 


WTOREK, 19 XI, 20.10, I 


Parowiec „Exodus” 


The Great Days of the Century: Exodus; 
Francja; 1991, 54'; r. Jean-Claude Das- 
sier i Gilles Dellanoy 

Powstanie państwa Izrael było rezultatem 
długiego procesu społeczno-polityczne- 
go, który w 1947 doprowadził do uchwa- 
lenia rezolucji ONZ dzielącej Palestynę 
na dwa państwa. Symbolem walki o Iz- 
rael stała się epopeja statku „Exodus”, 
na którym 4000 emigrantów usitowało 
dotrzeć do Ziemi Obiecanej. 

Z cyklu NAJWIĘKSZE WYDARZENIA XX 
WIEKU 


Trudno 0 temat aktualniejszy w dniach konie- 
rencji pokojowej poświęconej problemom 
Bliskiego Wschodu. W doskonałym francu- 
skim cyklu „Największe wydarzenia XX wie- 
ku" odcinek poświęcony powstaniu państwa 


izrael nosi tytuł „Exodus”. To nie tylko łaciń- 

”, jednego z najważ- 
niejszych tekstów w Pięcioksiągu Mojżeszo- 
wym, ale też nazwa przypominająca patetycz- 
ny epizod poprzedzający pierwszą wojnę a- 
rabsko-izraelską. 

Myśl o utworzeniu własnego państwa Ży- 
dów rozsianych po Świecie rzucił jako pier- 
wszy w 1897 francuski dziennikarz, żydowski 
emigrant z Węgier — Teodor Herz, wstrząś- 
nięty przebiegiem sprawy Dreyfussa. Wspar- 
ty finansowo przez Rotszyldów stworzył or- 
ganizację syjonistyczną (od słowa Syjon — 
poetycka nazwa Jerozolimy) i rozpoczęło się 
planowe zasiedlanie pustyń i nieużytków Pa- 
lestyny, odkupowanych od Arabów. Imigran- 
tów (do 1914 było ich ponad 100 tysięcy) 
organizowano w „kibuce”, rodzaj spółdzielni 
produkcyjnych. W ciągu półwiecza prze- 
kształciły one pustkowia w wielki kwitnący 
ogród. 

Po I wojnie Anglia, sprawująca Y ramienia 
Ligi Narodów zwierzchnictwo nad odebraną 
Turkom Palestyną, ogłosiła wolę utworzenia 
narodowego państwa żydowskiego, ale nie 
spieszyła się z realizacją. Po zagładzie 6 mi- 
lionów Żydów w czasie Il wojny światowej 
ideę tę poparło wiele innych krajów, zwłasz- 
cza USA i ZSRR, które w końcu złamały opór 
Anglików, zatroskanych o swe interesy w nat- 
towych krajach arabskich. Przeciągające się 
negocjacje były zachętą dla działalności ży- 
dowskich organizacji terrorystycznych (Irgun, 
grupa Ster), a także dla organizatorów niele- 
galnej imigracji. W 1947 stary parowiec na- 
zwany „Exodus”, pod biało-błękitną flagą 
nieistniejącego jeszcze państwa powiózł z 
Marsylii 4000 ocalonych z kacetów i więzień 
niedobitków holocaustu. Anglicy urządzili na 
statek prawdziwe polowanie na Morzu Śród- 
ziemnym. „Exodus” przez wiele dni wymykał 
się pościgowi, ale w końcu został osaczony i 
internowany na Cyprze aż do dnia ogłosze- 
nia niepodległości Izraela. Ale i wówczas nie 
zakończył się dramat: po przyjeździe do Haj- 
fy wszyscy. zdolni do noszenia broni męż- 
czyźni z „Exodusa” zostali wcieleni do armi 
natychmiast rzuceni na czołgi Legionu Arab- 
skiego: był to najgorszy moment wojny. Prze- 
żyła garstka, niektórzy nawet nie zobaczyli 


oczekujących ich rodzin. Epopeja ..Exodusa' 
stała się tematem powieści Leona Urisa i fl- 
mu amerykańskiego w reżyserii Otto Premin- 
gera. Dziś film francuski przypomina tę histo- 
rię poprzez montaż dokumentalnych kronik z 
epoki. (08) 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


Tytuty filmów oznaczone gwiazdkami re- | W ŚWIETLE Z NIEBIOS 


cenzujemy na str. 18, 20, 21, 


SOBOTA, 16 XI 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 
10.35 (I) WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA (9) 
USA, serial animowany, 22' 


11.10 (ll) KALOSZE SZCZĘŚCIA 
Polska, fabularny, 99' 
Z cyklu AKADEMIA POLSKIEGO FILMU 


12.00 (1) S.O.S. DLA ZIEMI 

Francja, dokumentalny, 40' 

z cyklu WĘDRÓWKI DALEKIE I BLISKIE 
13.00 (I) BEZCENNA PRZYRODA (9): 
TEPUJE - WYSPY WE MGLE, cz. I 
Wielka Brytania, dokumentalny, 29' 

Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 


14.00 (I) WALT DISNEY PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 
OPOWIEŚĆ O PSIE 


ZWANYM CAPONE, cz. II 
USA. fabularny, 45' 


16.40 (U) PAN WZYWAŁ, MILORDZIE? (12) 
Wielka Brytania, serial, 49* 

17.30 (U) JETSONOWIE (8) 

USA, serial animowany, 26' 

18.15 (1) DETEKTYW W SUTANNIE (5) 
WIĘZY KRWI, cz. I 

USA, serial, 52" 

20.05 (1) * TAJEMNICE PARYŻA 
Francja-Włochy, fabularny, 108" 

21.55 (II) * SPRZEDAĆ HITLERA 

(4 - ostatni) 

Wielka Brytania, serial, 48' 

23.30 (1) * MEDIUM 

Polska, fabularny, 91" 


NIEDZIELA, 17 XI 


8.00 (II) ULICA SEZAMKOWA 

9.00 (I) RYZYKANT (4) 

Wielka Brytania, serial, 50' 

9.00 (1) CHŁOPIEC Z ANDROMEDY (4) 
Nowa Zelandia, serial, 24 

10.30 (1) AL-KIBLA - KIERUNEK NA MEKKĘ 
(10): WIDZIEĆ NIE BĘDĄC WIDZIANĄ 
Hiszpania, serial dokumentalny, 29' 

11.30 (II) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ, 
WSZECHŚWIAT (8): 

W ŚWIETLE Z NIEBIOS 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50' 


Z cyklu PODRÓŻE W CZASIE 

I PRZESTRZENI 

13.25 (1) DROGI DO NIEPODLEGŁOŚCI (3) 
Polska, dokumentalny, 55' 

14.20 (I) DAKTARI (12) 

USA, serial, 49' 

KINO FAMILIJNE 

15.20 (1) * BOHATEROWIE SYBIRU 
Polska, labularny, 91' 

Z cyklu W STARYM KINIE 

15.20 (II) JESTEM ZA! 

Polska, dokumentalny, 30" 

18.10 (i) SYNOWIE I CÓRKI (7) 

USA, serial, 47" 

20.05 (1) RYZYKANT (4) 

Wielka Brytania, serial, 59 

21.15 (Il) WRÓCĘ MOŻE NA WIOSNĘ 
USA, tabularny, 90" 


PONIEDZIAŁEK, 18 XI 


8.00 (I) ULICA SEZAMKOWA 

1640 (Il) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

17.35 (II) LEKARZ TEŻ CZŁOWIEK (11) 
Wielka Brytania, serial, 22" 

18.45 (1) ALF (36) 

USA. serial. 25" 

21.30 (I) EKSTRA (6): UCHODŹCY 
Wielka Brytania, dokumentalny, 53" 


22.25 (II) JEDEN ZA WSZYSTKICH 
RFN, fabularny, 52" 


WTOREK, 19 XI 


8.10 (II) POKOLENIA (powtórzenie) 

USA, serial 25' 

10.06 (1) * LALKA (1): POWRÓT 

Polska, serial, 78" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

1230 (1) DZIEŃ, W KTÓRYM ZMIENIŁ SIĘ 


WSZECHŚWIAT (8): 


Wielka Brytania, serial dokumentalny, 50" 


15.15 (1) ŚWIAT CHEMII (8) 

USA, serial dokumentalny, 28' 

16.40 POKOLENIA 

USA, serial. 25" 

17.05 (Il) PRZEGLĄD KRONIK FILMO- 
WYCH 


17.35 (I) POD WSPÓLNYM DACHEM (20): 
NIC STRASZNEGO, MOGŁO BYĆ GORZEJ 
Francja, serial, 22" 

18.30 (|) KRÓLIK BUGS LBRZEDSTAWIA 
USA, serial animowany, 

18.55 (Il) SZTUKA ŚWIATA ZACHODNIEGO 
IRA ŚWIATŁA 

Wielka Brytania, serial dokumentalny, 26' 
20.10 (1) * EXODUS 

Francja, dokumentalny, 54 

22.00 (li) * DADAH 

- ZNACZY ŚMIERĆ (2) 

Australia-USA, serial, 44' 


ŚRODA, 20 XI 


8.30 (II) ULISSES 31 

Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.38 (I) POKOLENIA (powłórzenie) 
USA, st 

40.00 () DYNASTIA (10) 

USA, serial, 48" 


16.15 (|) WYCHOWAWCA (12) 
USA, serial, 25" 


16.40 (II) POKOLENIA 
USA, serial, 25" 


17.35 (1) KINOMANIA 

17.35 (U) ALLO, ALLO (3) 

Wielka Brytania, serial, 24* 

18.30 (l) NATIONAL GEOGRAPHIC (8): 
POSZUKIWACZ, cz. II 

USA, serial dokumentalny, 50' 

20.00 (ll) DYNASTIA (110) 

USA, serial, 48" 

21.35 (II) * TO CHOLERNE ŻYCIE 
węgry, fabularny, 110' 


CZWARTEK, 21 XI 


8.10 (II) ŁEBSKI HARRY 
Francja-USA, serial animowany, 30' 
9.00 (H) POKOLENIA 

USA, serial, 25' 

10.00 (1) MILLER I MUELLER (3) 
USA, serial, 49" 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

13.15 (1) MOTYLE PROFESORA 
RAZOWSKIEGO 

Polska, dokumentalny, 28' 

14.30 (1) BEZCENNA PRZYRODA (10): 
TEPUJE - WYSPY WE MGLE, cz. Il 
Wielka Brytania, serial dokumentalny, 28' 
Z cyklu ZWIERZĘTA ŚWIATA 

16.40 (II) POKOLENIA 

USA, serial, 25" 

17.35 (II) MARC I SOPHIE (11): 
ROZWÓD POD PSEM 

Francja, serial, 25' 

18.30 (Il) RUDOLF NUREJEW 
Wielka Brytania, dokumentalny, 50" 
20.05 (I) MILLER I MUELLER (3) 
USA, serial, 55' 


PIĄTEK, 22 XI 


8.30 (I) LUCKY LUKE (8): 
WIELKI KSIĄŻĘ 

Francja-USA, serial animowany, 25' 
9.00 (IĄ POKOLENIA 

USA, serial, 25' 


10.00 (1) BILL COSBY SHOW 

USA serial, 25! 

TELEWIZJA EDUKACYJNA 

12.30 (I) MOJA JAPONIA (2): ABE KOBO 
Węgry. dokumentalny, 36' 

16.40 (II) EA 

USA, serii 


ial, 23 
18.10 (1) BILL COSBY SHOW 
USA, serial, 25" 


20.10 (1) MIASTECZKO TWIN PEAKS 
(29-ostatni 


USA, serial, 50" 


22.00 (II) PRZYGODY DOBREGO WOJAKA LEJ 
SZWEJKA 


Austria, serial, 60' 
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AAUUZ 


entertainment group Co. 


1) THE _PISTOL-THE 
BIRTH OF A LE- 
GEND (1990) 

2) MANIAC COP 2 


1) GHOST WRITER 
1990) 


( ) 

2) LOCK AND LOAD 
(1990) 

3) PINOKIO (1990) 

4) SWANS (1990) 

5) SNOW QUEEN (1990) 

6) CROSS OF FIRE 
(1990) 

7) CHILD IN THE 
NIGHT (1990) 

8) AMITYVILLE 4 
(1990) 

9) MY BROTHER'S 
WIFE (1990) = 

O) THE LADY FOR- SĘ 

GETS (1990) 


(1990) 
3) THE DARK SIDE OF 
THE MOON (1989) 
4)THE _ UNGODLY 
(1991) 
5) SKINHEADS (1989) 
6) MAD JAKE (1990) 
7) MEGAVILLE (1990) 
8) ALIENATOR (1989) 
9) CLUB FED (1990) 
10) DARK RIDER (1991) 
i inne 


(ponad 100 tytułów) 


Sprzedaż hurtowa: 00-432 Warszawa, ul. Górnośląska 25; tel/fax 295679 


Sprzedaż detaliczna: Warszawa, ul. Górnośląska 27; godz. 10-17 ZAPRASZAMY! 


Spółka 
Cartoons 
Unifilm 
specjalizująca 
( 7, A się 
EUROKADR. . * SPRZEDAŻY: | A r 
HOME VIDEO 1. ZNIEWOLONA , 
(CAPTIVE) 
pe EBD 2. POZIOM ZERO 
(GROUND ZERO) 
3. ROK 1984 
(1984) 
4. GOTYK 
(GOTHIC) 
5. OPIEKUNCZE 
MISIE 
CCDA 13-częściowa seria o Lisie Leonie (dwie kasety) i jego przyjacielu 
BIG BR w KRAINIE Bobrze. W każdym odcinku Lisa i Bobra czekają jakieś przygody. 
ce L CZARÓW Np. w odcinku pt. „Remont” — SE Ę REC 
(CAREBEARS ea wiwłacy płec'i człąjpfacę trzeba wykonać na nowo. w 
ADVENTURE IN odcinku pt. „Na plaży” — Lis i Bóbr sypią razem grajdoł, pływają na 
WONDER LAND) Aa iowarkini królowa Śliegu, Przygody pajacyka Buratino, 


Czarny Błysk 


Sprzedaż i informacja: KASETY DO NABYCIA: 

01-773 WARSZAWA Cortoons — Warszawa, ul. Świętokrzyska 30/56, tel. 24-80-34; 
ul. Braci Załuskich 3a/75 Andar Video — Al. Stanów Zjednoczonych 24, tel. 13-67-97 
tel. 33 84 76 Bielsko-Biała, ul. Cieszyńska 24, tel. 25-056 w. 242 


SIEDEM MINUT 
kkk 


Hitler ocalał. Bomba w monachijskiej pi- 
wiarni „Birgerbraukeller" wybuchła o siedem 
minut za późno. Zamachowcem był Georg 
Elser, którego gestapo aresztowało kilka go- 
dzin po eksplozji. Większość historyków, a 
wśród nich Alan Bullock w swoim „Studium 
tyranii”, opowiada się za najbardziej rozpo. 
wszechnioną wersją wydarzeń. Według niej 
inicjatorem zamachu było gestapo, które 
chciało w ten sposób podnieść popularność 
Hitlera, Elser_ pełnił jedynie rolę figuranta. 
Georg Elser. z zawodu stolarz, został osa- 
dzony w Dachau za przynależność do parii 
komunistycznej. Gestapo zaproponowało mu 
wolność za podłożenie bomby w „Birger- 
braukeller”, gdzie 8 listopada 1939 roku miał 
wystąpić fuhrer. Hiller przemawiał tego dnia 
krócej niż zazwyczaj i wyszedł z piwiarni sie- 
dem minut przed wybuchem. Elser wypu- 
szczony przez gestapo w pobliżu granicy 
szwajcarskiej, został ponownie aresztowany 
przy próbie jej przekroczenia i osadzony w 
Dachau, Winę za zamach przypisano wywia: 
dowi brytyjskiemu i Elserowi, ale do zaplano- 
wanego procesu pokazowego nie doszło. El 
ser został rozstrzelany kilka dni przed wkro: 
czeniem Amerykanów do obozu 

Znakomity aktor Klaus Maria Brandauer. 
który próbuje swoich sił w reżyserii, pokusił 
się (w.ślad za sztuką Stephene'a Shepparda) 
o przedstawienie ogólnie znanych faktów w 
nowym świetle. Z Elsera (tutaj zegarmistrza) 
czyni bohatera, który przerażony narastają. 
cym faszyzmem postanawia zabić kanclerza 
Niemiec. Zatrudnia się w kamieniołomach 
zdóbywa materiały wybuchowe i konstruuje 
bombę. Podczas próby ucieczki z ukochaną 
zostaje aresztowany przez gestapo. Na pyta: 
nie przesłuchującego oficera: „Dlaczego pan 
to zrobił?” odpowiada: „Ktoś przecież mu 
sia 

Próba rehabilitacji Elsera wypadła jednak 
mało przekonywająco. Przede wszystkim za 


Klaus Maria Brandauer 


brakło motywacji działań zamachowca, co 
zmniejsza wiarygodność proponowanej 
wersji wydarzeń. Z kolei monotonna narracja 
sprawia, iż fabuta nie jest w stanie zaangażo- 
wać widza. Nie bez winy jest także 
Brandauer-aktor: stworzył postać nijaką o zu- 
bożonej uczuciowości. Na szczęście nie za- 
wiodła reszta obsady, a zwłaszcza Brian 
Dennehy w roli oficera gestapo i Rebecca 
Miller jako kelnerka, ukochana Elsera. Na- 
Strojowe zdjęcia Lajosa Koltaia tworzą ponu 
ry klimat faszystowskich Niemiec. | właśnie 
ten klimat jest najciekawszym elementem 
„Siedmiu minut 

ELŻBIETA CIAPARA 
SEVEN MINUTES. R: Klaus Maria Bran- 
dauer. W: Klaus Maria Brandauer, Brian 
Dennehy, Rebecca Miller, Elisabeth Orth. 
USA, 1989. 93 min. Top Video. 


ŻYWY 
LUB MARTWY 


kk *k * 


To nieprawda, że western umar.. Kiedy wi- 
dzimy Krisa Kristofiersona galopującego 
przez prerię, odnosimy wrażenie, że westem 
ma się znakomicie. Wczesna jesień jest pięk- 
na w Arizonie. W złotych krajobrazach poja- 
wia się zgraja złoczyńców, wiedziona przez 
religijnego fanatyka (w tej roli Scott Wilson). 
W pościg wyrusza zawodowy tropiciel Noble 
i jego syn Mark, który właśnie przybył ze stu- 
diów w wielkim mieście. Noble jest tropici 
lem doskonałym, a w tym fachu doskonałość 
oznacza bezwzględność. Mark, zdumiony i 
przestraszony, przechodzi  przyspieszoną 
szkołę życia, a właściwie szkołę zabijania. 
Musi stanąć do finałowej rozgrywki. 

Kristofferson nie jest tu beztroskim geniu- 
szem rewolweru, jakim był w filmie Peckinpa- 
ha. Gra precyzyjnego fachowca, arcyskutecz- 
nego rzemieślnika. Strzelając z rozpędzone- 
go konia — cwałuje wprost na przeciwnika, 
niczym średniowieczny rycerz. Wydawałoby 
się. że wystarczy tak niewiele, by zrobić dob- 
1y western, składniki są znane. A jednak: ze 
znanych elementów trzeba ułożyć nową, ory- 
inalną całość. Johnowi Guillerminowi się to 
udało. 

„Żywy lub martwy” to western znakomicie 
zrealizowany i świetnie zagrany. Trzyma w 
napięciu, umiejętnie wykorzystuje brutalną. 
męską romantykę kowbojskiego świata. To 
ballada o kacie, który uczy swego syna sztuki 
zabijania, zarazem jednak uczy się od syna 
sztuki życia. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 

DEAD OR ALIVE. R: John Guillermin. W: 

Kris Kristofferson, Scott Wilson, Mark Mo- 

ses, Don Swayze. USA, 1988. 101 min. Artvl- 
sion. 

Kris Kristofterson 


AGENT HANDLOWY 

PHILIPS C.E. z Holandii 

ul. Bakalarska 11 A 

02-212 WARSZAWA 

tel. 46-26-58, 46-13-88, fax 46-35-95 
tl 81-74-35 bra pl 


CZWARTA WOJNA 
kkk 


John Frankenheimer, specjalizujący 
się w kinie sensacyjnym, lubi wzboga- 
cać swoje filmy o akcenty polityczne. 
Zrealizowana w 1989 roku „Czwarta 
wojna”, należąca do kina akcji, nie po- 
zbawiona jest próby wyjścia poza zwy- 
czajowe ramy gatunku. Oto na granicy 
między Czechosłowacją a RFN toczy 
się prywatna wojna między amerykań- 
skim pułkownikiem Knowlesem (Roy 
Scheider) i radzieckim pułkownikiem 
Walaczewem (Jirgen Prochnow). Jest 
to konflikt urażonych ambicji i wzajem- 
nej wrogości, który jednak omal nie 
kończy się tragicznie, wybuchem kon(- 
liktu międzynarodowego. Frankenhei- 
mer źródeł globalnego niebezpie- 
czeństwa zagrażającego ludzkości do- 
szukuje się przede wszystkim w ludz- 
kiej nietolerancji i niebezpiecznej fascy- 
nacji walką jako metodą rozwiązywania 
sytuacji kontliktowych. Bohaterowie 
jego filmu z powodu swojego zaślepie- 
nia i uznania wojny za normalny ele- 
ment życia (Knowles jest weteranem z 
Wietnamu, a Walaczew z Afganistanu) 
w odruchach i instynktach cofają się 
prawie do okresu kamienia łupanego, 
stąd i tytuł filmu, będący cytatem z Ein- 
steina. Ten wielki uczony zapytany kie- 
dyś, jakiej broni będzie używać się 
podczas Ill wojny światowej, odpowie- 
dział: — Nie wiem, ale czwarta wojna 
zostanie stoczona na kamienie. Szkoda 
tylko że pacyfistyczne przesłanie uto- 
nęło w zgiełku strzelanin i eksplozji, na- 
tłoku kaskaderskich popisów i licznych 
pogoni, które przekształciły film w jesz- 
cze jedną historię o męskiej przygodzie 
spod znaku „zabili go i uciekł”. (ec) 


THE FOURTH WAR. R: John Franken- 
heimer. W: Roy Scheider, Jiirgen 
Prochnow, Tim Reid, Harry Dean 
Stanton, Lara Harris. USA, 1989. 91 
min. Ars Video. 


Jilrgen Prochnow 


Po raz pierwszy firma dystrybucyjna przekazując 
nam kasety ze swymi filmami do zrecenzowania, dołą- 
czyła również kserokopie zakupionych licencji na dy- 
strybucję tych filmów. Mamy więc w ręku niepodważal- 
ne dowody, że firma owa, ARS VIDEO z Tczewa jest 
właścicielem praw do wymienionych w dokumentach 
licencyjnych filmów. Szef ARS VIDEO, pan Jan Doliński 
poinformowai nas, iż na spotkaniu dystrybutorów pod- 
czas festiwalu w Gdyni ustalono, że jedną z form walki 
z videoztodziejstwem ma być „odmowa promowania 


na łamach prasy fachowej tych filmów, do których nie 
załączono kopii licencji” Rrawo! brawo! brawo! Do- 


TEQUILA SUNRISE 


(Przyjaciele) 
kkk 


Michelle Płeitter 


Dość bezpłciowo brzmi polski tytuł, ale 
przyznać trzeba, że pod względem meryto- 
rycznym pasuje znakomicie. Choć mamy tu 
dwa płomienne romanse z (łą samą) piękną 
dziewczyną, choć mamy przemy! narkoty- 
ków, policyjne obławy i strzelaniny, film Ro- 
berta Towne jest przede wszystkim opowieś- 
cią o przyjaźni, męskiej przyjaźni, która prze- 
chodzi wielką próbę. Mel Gibson jest byłym 
handlarzem narkotyków, który postanowił 
wkroczyć na drogę cnoty, Kurt Russell jest 
jego dawnym przyjacielem, który został gliną 
i dziś kieruje antynarkotycznym departamen- 
1em policji Los Angeles. Nie jest to jednak 
nowa wersja historii Pała Garretta i Billy Kida, 
tu przyjażń jest silniejsza niż wszystko, nawet 
niż miłość. Między przyjaciółmi staje bowiem 
nie tylko prawo i wielki hurtownik narkotyków 
Carlos, ale także ona — piękna Michelle Płeit- 
fer. Najpierw ulega urokowi policjanta, stop- 
niowo jednak dostrzega romantyczną miłość 
byłego przestępcy, walczącego ze wszysiki- 
mi o prawo powrotu do normalnego życia. 
Niezbyt wielki sukces filmu Towne'a wynikł 
chyba z tego, że większość widzów spodzie. 
wała się wartkiego kryminału, gdy tymcza- 
sem jest lo subielny film o uczuciach. Siła 
uczucia pozwala bohaterowi wejść na drogę 
prawa, siła uczucia pozwala policjantowi po- 
konać w sobie zło. Przyjażń i poczucie hono- 
ru, a więc także siła uczucia gubi przestępcę 
Carlosa, wreszcie siła uczucia pozwala ko- 
biecie odnaleźć właściwą hierarchię niejas- 
nych zdarzeń i właściwego człowieka na całe 
życie. Wszyscy trzej męscy bohaterowie 
(Carlosa gra Raul Julia) powiązani są przyjaż- 
nią, która stanowi przede wszystkim moralne 
zobowiązanie, jest drogowskazem prost- 
szym niż miłość. Jednak miłość jest bardziej 
filmowa. 

MACIEJ PAWLICKI 
TEQUILA SUNRISE. R: Robert Towne. W: 
Michelle Pteiffer, Mel Gibson, Kurt Russell, 
Raul Julia. USA, 1989. 111 min. ITI. 


Hity TOP VIDEO 


1. Miejski rekin (Raw Deal) 

2. Podwójna zemsta (Double Re- 
venge) 

3. Siedem minut (Seven Minutes) 

4. Skowyt (The Howling) 

5. Omega syndrom (Omega Synd- 
rome) 

6. Ponad czasem (Out of Time) 

7. Istambuł (Istambul) 


BRAWO ARS VIDEO! 


kładnie o to nam chodzi, o ten najprostszy i najsku- 
teczniejszy sposób odróżniania złodzieja od prawdzi- 
wego dystrybutora. Jako pismo nie możemy zmusić 
firm, by przesytały nam kopie licencji, 
stawić ARS VIDEO jako wzór, jako firmę z klasą. Zachę- 
camy do naśladowania ARS VIDEO i to nie tylko w kon- 
taktach z nami, ale z całą prasą filmową. Gdyby udało 
się to wprowadzić jako gentlemen's agreement, zasa- 
dę obowiązującą w dobrym towarzystwie, szybko wye- 
liminowalibyśmy ze swego grona złodziei. Zróbmy to! 


le możemy po- 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


WYGRYWA 
SILNIEJSZY 


kk * 


Sprawnie zrealizowany film akcji. Oficer 
brytyjskich stużb specjalnych ma przeniknąć 
do grupy terrorystycznej, by doprowadzić do 
jej likwidacji. Jego operacja przekształci się 
w prywatną wojnę, w której stawką jest życie 
żony i dziecka. 

Angielska próba kina 4 la Hollywood. Przy- 
godowa fabuła o dramatycznej akcji została 
wzbogacona próbami psychologicznej intro- 
spekcji. (ec) 


WHO DARES WINS. R: lan Sharp. W: Lewis 
Collins, Judy Davies Richard Widmark, Ed- 
ward Woodward, Wielka Brytania, 1982, 110 
min. Demos. 


PERYPETIE 
Z DUCHAMI 


*x * 


moda na duchy i życie pozagrobowe. 
W polskich kinach widzieliśmy „Linię życia” — 
opowieść o studentach medycyny, którzy dla 
celów eksperymentalnych poddają się 
śmierci klinicznej; widzieliśmy także sympa- 
tyczny film o miłości silniejszej niż śmierć, 
czyli „Uwierz w ducha”. A teraz na video 
mamy „Perypetie z duchem”. 

Dwóch policjantów walczy z duchem pew- 
nego plantatora, który umarł w 1860 roku. Był 
człowiekiem okrutnym, apodyktycznym; po 
śmierci jest taki sam. Ale pojawiają się tu tak: 
że inne istoty pozaziemskie, min. duchy 
dwóch panienek, które zmarły dawno temu, 
mimo lo zachowały młodość i urok. 

Film ma dość szybkie tempo. Wprawdzie 
duch zdradza skłonności do okrucieństwa, 
ale więcej tu okazji do śmiechu niż do stra- 
chu. A ostatnie zdanie „Perypelii z duchami" 
powinno być przestrogą dla nas, jeszcze nie 
zdematerializowanych. „Tylko duch wie, jak 
naprawdę korzystać z zycia!” (bh) 


GHOST FEVER. R: Xavier Cruz Ruvalcaba. 
W: Sherman Hemsley, Luis Avalos, Jennifer 
Rhodes, Deborah Benson. USA, 92 min. Art 
Video. 


KRYPTONIM 
„DANCER” 
*k * 


Nareszcie kobiety górą! W filmie Buzza Ku- 
lika, telewizyjnego weterana, superszpiegiem 
okazuje się piękna kobieta. Bohaterka tylko 
na pierwszy rzut oka wygląda na przeciętną 
panią domu, w rzeczywistości jest chyba a- 
gentką CIA; przed laty skompromitowała sa- 
mego Fidela Castro. Okoliczności sprawiają, 
że Oto teraz ponownie zmierzy się ze śmier- 
telnym wrogiem, ponownie spotka się z daw- 
ną miłością. 

Klasyczne kino klasy B, periekcyjnie zreali- 
zowane. Historia tyleż nieprawdopodobna co 
wciągająca. Kate Capshaw skutecznie czaru- 
je temperamentem i urodą. Cóż za satysfak- 
cja — oglądać kobietę w roli, którą zazwyczaj 
rezerwuje się dla mężczyzn(ec) 


CODE NAME: DANCER. R: Buzz Kulik. W: 
Kate Capshaw, Jeroen Krabbe, Cliff De 
Young, Gregory Sierra, Valerie Mahafie) 
USA, 1987, 90 min. Best Film. 


CIEMNA STRONA 


KSIĘŻYCA 
*k*k * 


Dramat science-fiction, zrobiony pod pre- 
sją niskiego budżetu. Fabuła wykorzystuje 
zagadkę Trójkąta Bermudzkiego, zarazem 
posługuje się wątkiem satanicznym. Brzmi to 
obiecująco, ale realizacja jest mało pomysło- 
wa. Kosmiczna rakieta dryfuje ku ciemnej 
Stronie Księżyca, z przeciwnej strony zmierza 
na jej spotkanie statek NASA, który przed 
laty zaginął podczas lądowania w rejonie 
Trójkąta. Na pokładzie znajduje się Anty- 
chryst, wcielający się kolejno w ludzi; niby 
grożny, skądinąd jednak dziwnie pozbawiony 
mocy. Jedyna nowość — komputer mający 
kształt kobiety siedzącej nieruchomo w fotelu 
— nie wynagradza niedostatku efektów spec- 
jalnych. Jeśli jednak mimo to warto temu fil- 
mowi poświęcić.uwagę, to ze względu na su- 
gestywny klimał zagrożenia. Właśnie ten 
szczegół wyróżnia „Ciemną stronę Księżyca” 
spośród przeciętnej produkcji o podobnej le- 
matyce (ab) 

THE DARK SIDE OF THE MOON. A: D.J. 
Webster. W: Will Bledsoe, Alan Blumenfeld, 
John Diehl, Robert Sampson, Wendy Mac- 
donald, USA, 1989. 90 min. MUVI. 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik FILM 


w salonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386424 


STUDIO 16 
Hity video z licencją 
WARSZAWA 
ul. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


w wypożyczalni kaset 
1FDF „MAX” 
WARSZAWA 
ul. Śniadeckich 1/15 tel: 628-86-78 


w hurtowni 


klepie video 


„MARVID” 


Białystok 
Al. Piłsudskiego 25, tel. 435974 
Suwałki, Noniewicza 2, 


SPECJALNA OKAZJA!!! 


SPRZEDAŻ PREMIOWA 
KASET FUJI DR C-60 
W OPAKOWANIACH 
PO 5 SZTUK 


ZREWELACYJNA 
CENA!!! 


7 ZA 5 TAKICH KASET 
PŁACISZ TYLKO 
41 000 ZŁ 


SPRZEDAŻ HURTOWA: 


WARSZAWA, ul. Płowiecka 105/107, tel 15-42-86 
KRAKÓW, ul. Warszauera 11, tel. 0-12 21-77-22 
GDAŃSK, ul. Czarny Dwór 2/4, tel. 0-58 53-12-71 w. 75 
WROCŁAW, ul. Okólna 5, tel. 0-71 350-21 w. 243 
SZCZECIN, ul. Curie Skłodowskiej 5, tel. 0-91 706-24 
BYDGOSZCZ. ul. Garbary 3. tel. 852 22-06-53 
BIAŁYSTOK, ul. Ragimisa 85, tel 885 75-43-25 
POZNAN, ul. Gromadzka 15, tel. 0-61 23-02-01 grzeczn 


rzewa iglaste. Gałązka. Prze- 

kominów. Piła mechaniczna. 
Iskry. Melodia. Tudum. Tudum. Wielka 
Równina Wielkopolska. Na niej leży 
miasteczko Tuneks. To Gary Kozłowski 
przynióst do komisariatu spinkę do 
włosów, którą znalazł w parku pod taw- 
ką. Na spince było dużo słodkiego kre- 
mu. Nikt nie miał wątpliwości. Spinka 
należała do Uli Art, osiemnastoletniej u- 
czennicy tutejszego gimnazjum im. D. 
Lyncha. Ula często po lekcjach poma- 
gała rodzicom w cukierni. Ciało młodej 
cukierniczki wywąchał Czarek, inteli- 
gentny, a niektórzy mówią, najinteli- 
gentniejszy pracownik komisariatu w 
Tuneksie. Dziewczyna zginęła uduszo- 
na paskiem z dermy. Na klamrze paska 
przylepione było zdjęcie Mickeya Rour- 
ke. Zdjęcie wycięto z tygodnika „Film”. 
Właśnie w tej sprawie przyjechał do Tu- 
neksu z Warszawy, agent UOP Damian 
Koperski. 


czesne przedpołudnie. A- 
gent Koperski wszedł do ko- 
misariatu. WITAMY W TU- 
NEKSIE, plakat był tak wielki, aż bolały 
oczy. Naprzeciwko plakatu za oszklo- 
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nym pulpitem siedziała kobieta. — Je- 
stem agent Koperski, UOP, Warszawa. 
Chciałbym się widzieć z komisarzem. — 
Kobieta chwyciła słuchawkę telefonu. 
Otworzyty się drzwi. Z pokoju wyszedi 
komisarz. Przyjrzał się przybyłemu, po 
czym wyciągnąt rękę. — Czajkowski, 
komisarz, dla przyjaciół O'Czaja— A- 
gent Koperski, dla przyjaciół Koper. — 
Komisarz spojrzał na kobietę. Elżbieta 
Małek dla przyjaciół Minia. — Kawy? — 
zapytała Minia. — Nie, dziękuję. Pijam 
tylko herbatę i tylko ceylońską. — Minia 
spojrzała na komisarza, potem pod pul- 
pit. — Nie mamy żadnej herbaty, a 
zwłaszcza ceylońskiej. — Komisarz 
mrugnąt do niej. Wzięta reklamówkę, 
porimonetkę i wybiegła do miasta. Ko- 
misarz zaprosił Kopera do swego po- 
koju. 

— Proszę, Koper. Chcę ci przedsta- 
wić moich współpracowników. Na fote- 
lach spało dwóch wysokich mężczyzn. 
Jeden miał długie ciemne włosy, ciem- 
ną karnację skóry, szerokie ramiona. 
Drugi biały, szczupły,  przerzedzone 
włosy na czubku głowy. Czarek spał 
również rozciągnięty pod biurkiem. Ko- 
misarzowi zajęło trochę czasu dobu- 
dzenie policjantów. Najszybciej obudził 
się Czarek. Dwaj policjanci wreszcie 


wsiali. — To agent Koper, UOP, Warsza- 
wa, a to Sthepan Klaski, aborygen, wró- 
cił niedawno z Australii w rodzinne stro- 
ny. Jego ojciec wyjechał z Tuneksu sto 
lat temu. Zawędrował do Australii, oże- 
nił się z rodowitą aborygenką, stąd 
Sthepan, dla przyjaciół Abo. — Abo uś- 
cisnął mocno prawicę agenta Kopera, a 
wzrok miał przenikliwy jak jastrząb. — To 
— prowadził dalej ceremonię komisarz — 
Hilary Kowalczyk, dla przyjaciół Hil. Nie 
wiadomo skąd się wziął. Czasami myś- 
lę, że z Wenus — Hil uśmiechnął się gór- 
ną wargą, potarł nos. — Psa ci nie będę 
przedstawiał. Mam już dosyć tej dyplo- 
macji. Czarek szturchnął tbem w kolano 
Kopera, usiadł na podłodze, podnióst 
prawą łapę — Czarek Alzatczyk, dla 
przyjaciół Alcatraz, a dla serdecznych 
przyjaciół Alk. Koper przywitał się z nim. 
Dla zawiązania przyjaźni zaszczekał. — 
Nie Irzeba, Koper, nie trzeba. My psy 
poznajemy się na ludziach od razu. — 
Czarek wyciągnął się na wykładzinie. — 
Siadajcie — powiedział komisarz. Usied- 
li. — To jest Ula Art — komisarz podał 
Koperowi zdjęcie. Koper trzymał w ręku 
zdjęcie dziewczyny o niebieskich 0- 
czach, blond włosach. Wpatrywał się w 
nią, a ona w niego, uśmiechnięta, jakby 
mówiła „Nie przejmuj się Koper, na 
tamtym świecie jest o wiele lepiej." — 
Czy nie stwierdzono tego ...no — Gwattu 
— komisarz pomógł agentowi. — Nie. 
Przynajmniej lekarz nie stwierdził. Gdy- 
by nie Gary Kozłowski pewnie do tej 
pory leżałaby w krzakach nad rzeką. — 
Okropne — Koper czuł jak zasycha mu 
w gardle — ale jestem tutaj po to, żeby 
złapać mordercę. Idę do parku. — Koper 
wstał energicznie. — Poczekaj, zawiezie- 
my cię do motelu. Weźmiesz natrysk. 
Zjesz lunch. Odpoczniesz. Zaczniemy 
działać od jutra. Koper chciał zaprote- 
stować, ale do pokoju wpadła Minia z 
trzema reklamówkami pełnymi herbaty 
ceylońskiej. 


gent Koper w świeżej piżamie 
A leży w tóżku. Rozgląda się po 

drewnianych ścianach, po- 
ciągniętych lakierem bezbarwnym. Wy- 
ciąga spod kołdry magnetofon, mówi: 
„Zbysław, mam za sobą pierwszy dzień 
w Tuneksie. Po lanczu nie postuchałem 
komisarza i nie położyłem się spać. Po- 
szedłem na mały rekonesans. Mia- 
steczko ma rynek, fontannę, która dzia- 
ta, kościół, urzędy. Niby wszystko w po- 
rządku. Jest tu tylu przedsiębiorczych, 
że na jednego tuneksyńczyka przypa- 
dają dwa sklepy, a knajpy, bary i dysko- 
teki wyrywają sobie klientów przez 
okno. Ale nazwy. One mnie najbardziej 
niepokoją. Klub sportowy Tun Tunek, 
tartak Tun Tar, hotel Tun Hol, dom 
handlowy Tun Han, mógłbym tak wy- 
mieniać do rana. Zakończę nazwą Tun 
Grab zakładu pogrzebowego. Widzisz 
więc Zbysław, że przyjezdny taki jak ja, 
nie należący do żadnego Tun, czuje się 
tutaj trochę nieswojo. Dobrze, że komi- 
sarz ma swoich ludzi w rozwiązanej 
ORMO. W razie czego pomogą. Byłem 
także, oczywiście incognito, w cukierni 
Uli Art. Kupiłem jedną napoleonkę. Na 
próbę. Zjadłem w korytarzu pobliskiej 
kamienicy. Kruchutki wierzch i spód, a 
w środku żółciutka masa. Pyszne. Ob- 
tartem usta, wróciłem do cukierni po 
następną. Znowu do korytarza i tak pięć 
razy. Sprzedawała jej matka. Za piątym 
razem zobaczyłem jej ojca. Przyniósł 
pączki. Całkiem posiwiat. Współczuję 


mu. Jeszcze nie wiem, ale na pewno mi 
się tutaj spodoba. Jest o wiele ciszej 
niż w Warszawie, ludzie zabijają się tyl- 
ko wieczorem. Skażenie terenu jest ka- 
tastrofalne. Mają na to wpływ huta alu- 
minium i elektrownia." — Agent Koper 
schował magnetofon pod kołdrę. Ręce 
podłożył pod głowę. Wtedy ukazał mu 
się maty olbrzym i rzekł: — Dlaczego nie 
poszedłeś do parku. Pod tawką jest 
znak. — Mały olbrzym zniknął, a Koper 
zasnął. 


czwartej rano Ryjo wyjechał 
O roburem z Okręgowej Mle- 

czarni Tun Mel, załadowany 
mlekiem i przetworami mlecznymi. Wy- 
jechat wcześnie, żeby dotrzeć przed 
szóstą do sklepów w pobliskich wio- 
skach. Na szosie, gdzie po obu stro- 
nach róst las, czekał polonez i zaświecił 
światłami. Ryjo zatrzymał się. Z polone- 
za wysiadł zadbany mężczyzna w wieku 
dojrzałym. Otworzył bagażnik. Wyciąg- 
nął dwa kartony topionych serków z 
pleśnią „Cora”. Podszedł do robura. 
Ryjo wysiadł, wziąt kartony, ułożył na 
pace w takim miejscu. aby ktoś przy- 
padkiem ich nie zabrał. — Szmal za os- 
latnie serki — mężczyzna odsłonił szał, 
który zakrywał jego hinduską twarz. 
Ryjo wyciągnął z portfela plik pięćsetek, 
Hindus przeliczył. - Zgadza się. Ryjo, 
tak trzymaj. — Hindus klepnąt Fyja w 
plecy. Wsiadł do poloneza, odjechat w 
kierunku Tuneksu. Ryjo splunąt przez 
zamkniętą szybę szoferki. Ruszył do 
Zasieku, pierwszej wioski na trasie. 


tuga przerwa w Liceum Ogól- 
D nokształcącym im. D. Lyncha 

w Tuneksie dobiegała końca. 
waldi i Pieniu prowadzili spółdzielnię 
uczniowską. Stali przed szkołą nerwo- 
wo spoglądając na zegarki. Pojawił się 
robur. Ryjo wyciągnął karton do połowy 
wypełniony serkami „Cora”. — Miał być 
cały — Pieniu naskoczył na Ryja. — Jest 
połowa i płać za połowę. Wieś nie jest 
gorsza. Też potrzebuje towar. Chłopaki 
szybko pobiegli do sklepiku spółdzielni 
uczniowskiej, który znajdował się na 
pierwszym piętrze niedaleko ubikacji 
żeńskiej. Odwinęli folię z jednego ser- 
ka, zeskrobali pleśń, nabili fajki, zapalili, 
weszli do kartonów po słonych palu- 
szkach. Pieniu miał wizje: idzie polną 
drogą, a zza drzewa wyskakuje potężna 
truskawka. Pieniu chce ją zjeść, ale tru- 
skawka jego zjada. Waldi był Siergie- 
jem Bubką. Skakał bez tyczki przez pło- 
ty wyższe niż Pałac Kultury i Nauki. 
Hil stał w komisariacie przed szybą, za 
szybą siedziała Minia. Przestępował z 
nogi na nogę. Drapał się po głowie. — 
Co chcesz, Hil — Minia oparła łokcie o 
pulpit, a brodę o dłonie. — Chcę wyko- 
rzystać chwilę śmiałości jaką mam te- 
raz i powiedzieć ci, że... jestem w tobie 
zadłużony. — Hil zwiesił głowę. Przestał 
przestępować. — Pamiętam ten Dzień 
Policjanta, pożyczyłam ci trzydzieści ty- 
sięcy na składkę. Myślałam już, że za- 
pomniałeś. — Hila zamurowało. Miał 
przy sobie pieniądze. Mógł oddać, ale 
czy zawsze sprawy materialne mają 
stać na przeszkodzie sprawom Serco- 
wym. Wybawił go Alk wrzeszcząc z po- 
koju. — Hil! Do komisarza! Hil! Napisy. 
Melodia. Tudum. Tudum. Świski i bty- 
ski. Producenci. 


BOHDAN MACIEJEWSKI 


Z ekranów świata 


ytut wiele wyjaśnia, ale trzeba 

go najpierw zrozumieć. Otóż 

„masala” to indyjski zestaw o- 

strych przypraw, bardzo kolo- 
rowy. Missisipi, wiadomo: nazwa rzeki i 
stanu Ameryki Północnej. Mniej wiado- 
mo, że w tym właśnie stanie są najlicz- 
niejsze skupiska ludności indyjskiej 
Przybyli tam w latach siedemdziesią- 
tych i zaczęli na rynku pracy zagrażać 
Afroamerykanom, jak się obecnie mówi 
o Murzynach. 

Kiedy hinduska reżyserka Mira Nair 
odniosła światowy sukces filmem „Sa- 
laam, Bombay!” dzięki nagrodzie w 
Cannes, otrzymała szereg ofert od pro- 
ducentów amerykańskich. Ale nie 
chciała robić jeszcze jednego filmu o 
dzieciach. Proponowała temat „hierar- 
chii kolorów” w konflikcie rasowym, co 
brzmiało raczej podejrzanie. - Ponie- 
waż spotykałam się regularnie z odmo- 
wą, zrozumiałam, że trafilam na istotną 
sprawę — mówi realizatorka, której nie 
zabrakło uporu i odwagi. Podróżowała 
po Stanach ze swą scenarzystką, Sooni 
Taraporevala, poznając z bliska życie w 
zamkniętych gettach „kolorowych” i 
poszerzyła teren swoich obserwacji o 
Alrykę, Ściślej mówiąc o Ugandę. W ten 
sposób powstał zadziwiająco bogaty 
film, który bodaj po raz pierwszy dotyka 
rasowego koniliktu od innej, niestereo- 
typowej strony. Także dlatego, że biali 
właściwie w nim nie występują. Fabu- 
larnie jest to opowieść o miłości hindu- 
skiej dziewczyny | _ czarnoskórego 
chłopca, miłości wywołującej gwałtow- 
ny opór ich środowisk, zakończonej 
niełatwym happy endem. Ale to tylko 
powierzchnia. I nie jest to wcale „raso- 
wa" wersja historii Romea i Julii 

Młodziutka Mina mówi o sobie „ma- 
sala”, ponieważ jest Hinduską, która u- 
rodziła się w Afryce, wychowała w Ang- 
lii i za swój dom uważa Amerykę. W 
1972 roku Idi Amin usunął z Ugandy 
wszystkich Azjatów, osiadłych tam od 
końca XIX wieku, kiedy to Anglicy spro- 
wadzili ich dla budowy kolei wschod- 
nioatrykańskiej. Kampala do dziś przy- 
pomina miasto indyjskie. Rodzina Miny 
zaczęła emigracyjną tułaczkę od Anglii, 
potem przeniosła się do Stanów. Hin- 


Denzel Washington i Sarita Choudhury 


dusi żyją w etnicznych skupiskach i naj- 
chętniej trudnią się prowadzeniem mo- 
teli, bo pozwala to na izolację, pracę 
„rodzinną”, zachowanie języka i oby- 
czajów. Matka Miny otworzyła mały 
sklepik spożywczy, sama Mina rzuciła 
naukę, aby pracować w motelu, bo 0j- 
ciec zatracił trochę zmyst praktyczny, 
żyjąc wspomnieniami o ukochanej Afry- 
ce i marzeniem o powrocie. Zwykłą ko- 
leją rzeczy dziewczyna powinna poślu- 
bić krajana, zresztą stara się o nią syn 
właściciela motelu. Ale wtedy pojawia 
się konkurent — przystojny Afroamery- 
kanin Demetrius, który prowadzi dwuo- 
sobowe przedsiębiorstwo, wynajmując 
się do sprzątania. 

Okazuje się, że nie wystarcza miłość. 
Między środowiskiem murzyńskim i in- 
dyjskim trwa ostra rywalizacja, czarni 
mieszkańcy stanu Missisipi uważają, że 
są wypierani przez brunatnych czyli 
Hindusów. Jeśli coś mają wspólnego, 
to tylko niechęć do białych, traktują- 
cych ich w najlepszym wypadku pater- 
nalistycznie. Ale rasowe getta są dla 
siebie wzajemnie _ nieprzenikliwe. 
Wprawdzie Mina zostaje sympatycznie 
przyjęta przez rodzinę Demetriusa, po- 
znaje jego starego ojca-kelnera i młod- 


szego brala, któremu nie w głowie pra- 
ca, ale boi się rozmawiać o tej znajo- 
mości z własnymi rodzicami. 

Młodzi decydują się spędzić ze sobą 
w tajemnicy kilka dni nad morzem. Zo- 
stają jednak rozpoznani przez przyja- 
ciół z motelu, dochodzi do bójki z krew- 
kim Demetriusem, a kiedy wdaje się w 
to policja, dziewczyna trafia do aresztu 
pod zarzutem uprawiania  nierządu 
Sprawa jest skandaliczna i bolesna. 
Demetrius traci najlepszych klientów, a 
w rezultacie poparcie banku, co może 
przekreślić lała starań o samodzielny 
biznes. Z kolei ojciec Miny czuje się 
zmuszony opuścić motel, co oznacza 
dalszą ruinę. 

„Missisipi Masala” nie jest jednak 
melodramatem. Mina nie ma zamiaru 
poświęcać swego szczęścia. Jest no- 
woczesną dziewczyną, czuje się Ame- 
rykanką, nie chce być uwięziona w get- 
cie. Oboje z Demetriusem decydują się 
po prostu odejść, aby zacząć własne, 
wolne życie. A Mira Nair dopisuje jesz- 
cze jedno zakończenie. Ojciec Miny je- 
dzie wreszcie do Ugandy. Z dawnego 
domu zostały ruiny, nie żyje, okrutnie 
zamordowany, jego czarnoskóry „brat 
krwi”. Ale symboliczny gest, jakim jest 


Trzeba było reżyserki z Indii, 
żeby w amerykańskim filmie 
ukazać nieoczekiwany wymiar 
konfliktów rasowych. 


MISSISIPI 
MASALA 


legała wpływowi Pet 
dyplomową w uniwet 


mentalny film 
(1979). Dals: 
indyj 


* (1982) o 
ich emigrantach w Stanach, „India ”* 
'" (1985) — wyzbyty sentymentaliz- 
mu portret striptizerki z Bombaju, „Child- 
ren of m Desired Sex" (1987) — publicy- 
styczny dokument o sytuacji kobiet, wresz- 
cie „Salaam Bombay!” (1988), nagrodzony 
m.in. Złotą Kamerą w Cannes film o bez- 
domnych dzieciach na ulicach Bombaju. 


wzięcie na ręce afrykańskiego dziecka 
przez Hindusa, zapowiada możliwość 
pojednania. Wkraczamy w nowy wiek, 
kiedy rasowe konilikty stają się ana- 
chronizmem. W tym przesłaniu nie ma 
deklaratywności, rozbrzmiewa mocno, 
wpisane w iadnostkowe losy zwyczaj- 
nych ludzi. 

Nie ulega wątpliwości, że gdyby film 
ten robił biały reżyser, odczuwalna by- 
łaby przede wszystkim egzotyka. Tym, 
co interesuje Mirę Nair jest przede 
wszystkim samo opowiedzenie historii 
inaczej rozkłada akcenty: wydobywa 
pewne rysy farsowe, choć bez złośli- 
wości, charakteryzując etniczne środo- 
wiska nie zauważa właściwie świata 
białych. Jej młodzi bohaterowie są 
piękni: zmysłowa, gorąca . Sarita 
Cheudhury, która debiutuje na ekranie i 
smukły, sprężysty Denzel Washington, 
aktor Spike'a Lee. Sposób narracji wy- 
dać się może czasem naiwny, dopóki 
nie okaże się, że jest przede wszystkim 
rzeczowy. Bo Mira Nair ma coś do po- 
wiedzenia i nie bawi się w ozdobne eu- 
femizmy. 


ANDRZEJ 
KOŁODYŃSKI 


MISSISSIPPI MASALA, reż. Mira Nair, USA 


Fot. Odyssey 


Portret na życzenie 


ajniebezpieczniejszym poca- 

łunkiem wszystkich czasów 

nazwano ten, który w „Dyna- 

slii” połączył usta Lindy E- 
vans i Rocka Hudsona. Nazwano zresztą po 
fakcie, gdyż dopiero śmierć Hudsona ujawni- 
ła, że chorował na AIDS. Potem zaczęły się 
skandale. O wielomilionowe odszkodowanie 
wystąpił — i uzyskał je — przyjaciel aktora, któ- 
ry twierdził, że żyjąc z nim w homoseksua- 
Inym związku narażony był na „fizyczne i mo- 
ralne niebezpieczeństwo”. Jeszcze potem 
nakręcono dwa: filmy telewizyjne, pełne pi- 


Z Lindą Evans („Dynastia”) 


Z Doris Day 


kaninych szczegółów, dostarczanych w obfi- 
tości zarówno przez byłą żonę (Phyllis Gales, 
byli małżeństwem w latach 1955-58), jak i 
kochanka. Ostatni gwiazdor wykreowany 
przez hollywoodzki system studyjny odszedł 
w atmosferze wątpliwego rozgłosu i rozgrze- 
bywania brudów. 

A przecież był jednym z największych. 
Rock Hudson to pseudonim, nazywał się na- 
prawdę Roy Fitzgerald Scherer. Urodzony 
17.X1.1924 r. zaczynał podobno karierę jako 
doręczyciel listów w Hollywood. Zwrócił na 
siebie uwagę agenta i został polecony do 
aktorskiej szkoły przy wytwórni Universal, 
przygotowującej przyszłe gwiazdy. Wraz z 
nim czekali na wylansowanie Tony Curtis i 
Jeff Chandler. Kontrakt z Universalem był 
wieloletni i wygasł dopiero w 1965 roku. 

Alletyczny, przystojny aktor o ujmującym 
uśmiechu siał się najpierw „idolem poran- 
ków”. To były późne lata czterdzieste. Wy- 
twórnia dbała o reklamę i wymagała pracowi- 
tości. Rock Hudson występował w trzech, a 
nawet pięciu filmach rocznie, od czasu do 
czasu w parze z wielką gwiazdą, jak choćby 
Jane Wyman w „Magnilicent Obsession” 
(1953), częściej bywał jednak bohaterem we- 
sternów lub sportowym czempionem. Naj- 


ważniejsze filmy z tego okresu lo-„Winche- „ 


ster 73" (1950), „Bend ot the River” (1952) i 
„The Tamished Angels" (1957), klasyczny 
melodramat mistrza gatunku Douglasa Sirka; 
najbardziej znane - „Olbrzym” (1955), w któ- 
rym wspaniale starzeje się na ekranie, „Po- 
żegnanie z bronią” (1957), a lakże brawurowy 
western „Ostatni zachód słońca” (1960), w 
którym za przeciwnika ma Kirka Douglasa. 

Z bohatera filmów akcji przekształcił się z 
powodzeniem w aktora komediowego w ty- 
pie Cary Granta. Poczucie humoru, lekka iro- 
nia, umiejętność zabawnego wykorzystania 
zyczności — scena z „Rozmowy do po- 
(1959), kiedy nie może zmieścić się. 
do małego samochodu, weszła do antolegii 
hollywoodzkich gagów — są prawdziwą ozdo- 
bą serii romantycznych komedii, w których 
tworzy parę z Doris Day. Usamodzielnił się 
finansowo jako współwłaściciel firm produk- 
cyjnych Gibraltar i Seven Pictures, zdecydo- 
wał się także na ryzyko artystyczne przyjmu- 
jąc nietypową dla siebie rolę w thrillerze Joh- 


na*Frankenheimera „Twarze na sprzedaż” 
(1965), Z powodzeniem występował przez 
cztery lata w serialu telewizyjnym „Mc Millian 
and Wile”. Pozycji gwiazdora nie mogły za- 
chwiać nie najlepsze filmy z ostatniego okre- 
su, wybierane jakby trochę przypadkowo — 
wojenny „Tobruk” (1966), musical „Darling 
Lili” (1969), horror „Embryo” (1975) czy kry- 
minał „Stłuczone lustro" według Agathy Chri- 
slie (1980). W „Dynastii” wydaje się znużony i 
wychudzony: udział w tym serialu był he- 
roicznym wysiłkiem dla. aktora nękanego 
chorobą. Zmarł w 1985 roku — hollywoodzka 
legenda pełna blasków i cieni. 


Fot. Metromedia 


POCZTA 


Nie, Michelle Pfeiffer nie dostata jesz- 
cze Oscara, więc informacja podana 
w nr. 42 jest wyrazem dobrych życzeń, 
ale nie odpowiada prawdzie. Przep 
szamy. A skoro już przy przeprosi- 
nach, to jeszcze jedno: rację ma BAR- 
BARA A. z Frednowy, że w nr. 40 Kevi- 
nowi Costnerowi towarzyszy na zdję- 
ciu nie żona Cindy, lecz Madeleine 
Stowe z „Odwetu”. 

CZYTELNICZCE Z Warszawy dzięku- 
Jemy za wiadomość, że James Read i 
Wendy Kilbourne są małżeństwem od 
15 października 1988 i że mają syna 
Jacksona Tavisha, którego drugie u- 
rodziny przypadają na dzień 21 listo- 
pada. Z listu ELŻBIETY K. z Przemyśla 
spodobało nam się hasto. „FILM naj- 
lepszym czasopismem w swojej kon- 
kurencji I basta!”. Tyle że bardzo jest 
zobowiązujące, a tu wciąż za coś 
trzeba przepraszać... Na 50 stron 
jeszcze nas nie stać, może jednak 
uda się zwiększyć objętość przynaj- 
mniej na Święta? Ale to ma być nie- 
spodzianka, więc prosimy nikomu nie 
mówić. 
1 jeszcze raz „Santa Barbara": na za- 
kupy telewizyjne nie mamy wpływu, 
więc jesteśmy bezradni wobec decy- 
zji zawieszającej emisję. PAWEŁ CZ. 
denerwuje się, że „taka »Dynastia« 
ciągnie się i ciągnie' je spra! 
wość każe powiedzieć, że dzieje ro- 
dziny Carringtonów pasjonują bardzo 
wielu Czytelników, i trudno byłoby ni 
woływać do zastąpienia jednego 
rialu drugim. 


KATARZYNA P. z Łowicza: Wedlug naszych 
informacji Christopher Reeve nie jest żonaty, 
chyba że ktoś wie lepiej. Urodził się w No- 
wym Jorku w 1952 r. i należy do najbardziej 
wykształconych aktorów amerykańskich: uni- 
wersylet Cornell, szkoła Juilliarda, praktyka 
na scenach National Theatre w Londynie, 
Comódie Francaise w Paryżu i na Broad- 


Listy do redakcji 
„POWTÓRKA Z MADONNY” 


Przeczytałam list na temat Madonny w nu- 
merze z 29 września. Autorka listu musi być 
chyba bardzo nią zalascynowana. 

Kiedyś też lubiłam jej muzykę, ale, jak 
słusznie zauważa pani Agata, tylko krowa nie 
zmienia zdania. Doszłam do wniosku, że Ma- 
donna lo naprawdę nic szczególnego. Głos 
przeciętny, talenty aktorskie takie sobie, da- 
bra jest chyba tylko w tańcu. Jej piosenki są 
głupkowale, choć nie zaprzeczam, że ostal- 
nia płyta jest niezła i chyba najlepsza jaka jej 
się do tej pory przydarzyła. 

To, że do tej pory jest tak wysoko, za- 
wdzięcza trochę sobie, ale przede wszystkim 
genialnej reklamie, lansowaniu takiego a nie 
innego wizerunku. 

1 tu zgadzam się z panem Wojciechowskim 
— Madonna to kukiełka w trybach wielkiego 
show biznesu. Ona nie jest naturalna, bo li- 
czy się dla niej miejsce na topie, wysokość 
konta bankowego. Wszystko co robi i co 
mówi, iest temu podporządkowane. Bo gdy- 
by czegoś nie zrobiła, nie zaśpiewała, nie za- 
grała w filmie, może spadłaby z topu na teb, 
na szyję. To co usiłuje robić, sposób w jaki 
próbuje siebie kreować jest niesmaczny i za- 
czyna nużyć. 

Po tym zdaniu „nie wracaj zanim twój kuta- 
sik nie urośnie” — nie wiemy co będzie mu- 
siała powiedzieć za rok aby znowu „zaszoko- 
wać". - 

Po co więc to wszystko? A po to właśnie, a 
raczej dlatego, że na świecie jest o wiele wię- 
cej lepiej śpiewających piosenkarek, tysiące 
lepszych, młodszych, zgrabniejszych i zdol- 
niejszych aktorek. Samo bycie piosenkarką i 
aktorką Madonnie więc nie wystarcza aby 


wayu. Z całą pewnością to dużo więcej niż 
rola Supermana. = 
MARCIN N. z Płocka: To nie aktorka grała 
straszną czarownicę w disneyowskich „101 
dalmatyńczykach”, bo był to film rysunkowy. 
Pamiętamy. oczywiście, jak Się nazywała. 
Cruella De Ville i chciała mieć kropkowane 
futro ze skórek małych dalmatyńczyków. 
'Mamy teraz w kinach wznowienie „Kopciu- 
szka”, może doczekamy się i lego filmu, firma 
disneyowska prowadzi bardzo przemyślaną 
politykę przypominania swoich starych fil- 
mów. A „Dalmatyńczyki” mają już 30 lat! 
MIŁOŚNIK WESTERNÓW: Zgadzamy się, że 
klasyczny western to hobby raczej dziś u- 
ciążliwe, bo wśród masy filmów na video ta- 
kich pozycji jest akurat najmniej. Reżyser 
Budd Boetiicher żyje, choć wycofał się z Hol- 
lywood chyba przed dwudziestu laty. Wyczy- 
taliśmy gdzieś wiadomość, że chce wrócić i 
nakręcić film — western, oczywiście, „A Horse 
for Mr Barnum”, o którym myślał już dawniej. 
O tyle wydaje się to mało prawdopodobne, 
że już chyba kończy 75 lat (ur. 1916). W każ- 
dym razie w ubiegłym roku wydał autobiogra- 
ficzną książkę „When in Disgrace”, z której 
można się dowiedzieć, że był także toreado- 
rem. Walki byków, konie i filmy — to jego pas- 
je i w tej właśnie kolejności. 

JANINA z Bystrzycy: Nie może być chyba 
„poczty” bez porcji dokładnych dat urodze- 
nia, a więc zaczynamy: Diane Keaton — 5 
stycznia 1946 (od dawna już „nie jest” ani z 
Woody Allenem, ani z Warrenem Beattym). 
Richard Gere — 29 sierpnia 1949, William Hurt 
— 20 marca 1950, natomiast John Hurt — 22 
stycznia 1940 i nie są spokrewnieni, ten pier- 
wszy to Amerykanin, drugi — Anglik 

MAGDA z Wrocławia: Wiara, że wszystko 
wiemy, jest miła dla nas, chyba jednak zwod- 
nicza. Ale przypadkiem wiemy, że Mel Gib- 
son ma 177 cm wzrostu i że w okresie „Mad 
Maxów” ważył 72 kg. Tylko ostalnio wydawał 
się nam jakby nieco tęższy. 

GRZEGORZ Z Warszawy: Coraz trudniej 
jest jednoznacznie określić produkcję filmu, 
bo przy rosnących astronomicznie kosztach 
ratunkiem są współprodukcje. Owszem, 
Jane Campion to realizatorka z Nowej Zelan- 
dii, ale jej filmy — „Sweelie” pokazany w pro- 
gramie Warszawskiego Festiwalu Filmowego 
czy słynny „Anioł przy moim stole” powstały 
dzięki finansom wyłożonym także przez TV 
australijską i brytyjski Channel Four. 


pomnażać wysokość swego konta. Trzeba 


jeszcze robić „szokujące” rzeczy, „prowoko- 
wać”, „burzyć”, „walczyć z pruderią i zaha- 
mowaniami 


Tylko że ona nie robi tego z przekonania. 
wpadła w ten wytworzony przez siebie wize- 
runek i jest jego więźniem. Poddaje się temu 
światu — prawom nim rządzącym i ciągnie za 
sobą cały ogon mitów, od Marilyn Monroe 
począwszy. Tak naprawdę nie jest ani sek- 
sowna, ani perwersyjna, ani fascynująca, ani 
interesująca, tylko przerażająca w swej nija- 
kości, bylejakości. Wracając zaś do listu — 
przeraziło mnie jedno zdanie: „czasem trud- 
no byłoby zrobić 10-minutowy interesujący 
film o życiu wielu ludzi”. Aż mną zatrzęsło. A 
przepraszam czy film o Madonnie jest intere- 
sujący? 
EWA STĘPNIAK 
(Łuków) 


FILATELIŚCI 

Pragnę podzielić się wiadomością. może 
niezbyt ważną. jednak dotyczącą filmu. 

Oto przy Związku Filatelistów Niemieckich 
powstał klub zainteresowań zbieraczy tematu 
„film”. Klub nosi nazwę „Film-Kino-Fernse- 
hen" i ma swą siedzibę w Erlangen 8520, 
Penzoldstr 2. Klub wydaje biuletyn „Filmphila 
— Report". Biuletyn o formacie Ad, w obję- 
tości 44 stron, wychodzi trzy razy w roku. Tak 
duża objętość biuletynu świadczy o powadze 
i dokładności, jaką przykłada się tu do infor- 
macji o znaczkach pocztowych, związanych z 
filmem. Przewodniczącym klubu, redaktorem 
i wydawcą biuletynu jest pan J. van Soeren, 
dusza całego przedsięwzięcia. Z okazji wyda- 


Wprawdzie nie na cały kraj, ale 
w programie, który potencjal- 
nie dociera do 11 milionów te- 
lewidzów, znowu emitowana 
jest „Stawka większa, niż ży- 
cie”. Sądząc z listów, wszyscy 
bawią się dobrze: starsi, którzy 
wspominają dawne emocje i 
młodsi, którym zupełnie nie 
przeszkadza naiwność bardzo 
komiksowych sytuacji oraz to, 
że dzielny Stanisław Kolicki a: 
llas Hans Kloss jest agentem 


wywiadu radzieckiego o kryp- 
tonimie J-23. Dla MIRKA Z. z 
Grójca, MONIKI z Siedlec, 
MACKA P. i ANDRZEJA K. z 
Warszawy — STANISŁAW Ml- 
KULSKI (obok Barbary Hora- 
wianki) w roli, która pod koniec 
lat 60. uczyniła go najpopuli 
niejszym aktorem małego ekra- 
nu. 


CZY CHCESZ DO NICH NAPISAĆ? 


TONY_DANZA c/o 
ABC TV 

2040, Ave of the 
Stars 

Los__ Angeles, 
90067, USA 


CA 


STING <c/o_ Pippa 
Markham-Plant 
and Froggatt 

4, Windmill Street 
London, W1, Anglia 


SEAN YOUNG c/o 
Creative 

Arists Agency 
9830, Wilshire Bivd, 
Beverly Hills, CA 
90212-1825, USA 


ALI MacGRAW c/o 
George Kirvay-Ro- 
gers and Cowan 
inc. 

10000 Santa Monica 
Bivd,, Suite 400 

los _ Angeles, CA 
90067, USA 


Nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez aktora i nie gwaran- 


tujemy, niestety, odpowiedzi. 


nia jakiegoś znaczka, związanego z filmem, 
biuletyn zamieszcza doktadne życiorysy I lil- 
mogralię osób, przedstawionych na znaczku, 
czy też informacje o filmach, festiwalach, wy- 
darzeniach, prezentowanych na siemplach 
pocztowych. 

Klub wydał do dziś 10 numerów biuletynu. 
Zrzesza, jak dotychczas 50 członków, w tym 
czterech Polaków. 

JERZY PARFINIEWICZ 
(Warszawa) 


Co 3 tygodnie kolorowy telewizor! Wy- 
starczy, że prześlesz pod adresem re- 
dakcji kupony 1, 2 i 3 — wszystki 
zem! — serii E z trzech kolejnych nume- 
rów „Filmu” w kopercie z dopiskiem 
„OTAKE-E”, a możesz wylosować 


KOLOROWY TELEWIZOR 
OTAKE C-517 


Termin nadsyłania kuponów serii E: 
23.X1.1991 (decyduje data stempla 
pocztowego) 


1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
1 
I 
I 
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Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupo- 
ny serii E — wszystkie razem! — z 3 ko- 
lejnych numerów „Filmu”, w kopercie z 
dopiskiem „MUVI-E”, ma szansę wylo- 
sować 3 kasety video ufundowane 
przez MUVI Entertainment Group. Ter- 
min nadsyłania kuponów serii E: 
30.X1.1991 (decyduje di templa 
pocztowego). j 


Nagrody firmowe czekają! Masz szan- 
sę je zdobyć jeśli prześlesz do redakcji 
3 kupony serii A (z numerów 42, 44, 46) 
— wszystkie razem, z dopiskiem na ko- 
percie „FUJI-A”. Termin nadsyłania ku- 
ponów serii A: 23.X1.1991 (decyduje 
data stempia pocztowego). 


Hun Attila, 
wan Grożny, Al Capone 
w jednym! 


CHANY URWI 


l 
Magdalena" Lu. 
szkowska. Dział 
l: Bożena Janicka (kier. 
z Miodek. Zagraniczny: 
ej Kołodyński (kier.), Barba- 
ra Hollender, Maria Oleksiewicz. 


Recenzji: Jan Olszewski (kier.), panem 
Elżbieta Ciapara. Telewi- jak się 

ZET Ownne rana | 1988. 

Jopkiewicz. Fotoreporierzy: Ro- rzegląd 


Elzbieta Kowalska, Barbara Sero- 
czyńska. Archiwum: Krystyna Mi. 


» k 
nie odpowiac 
łów reklamowych i nie zwraca 
materiałów nie zamówionych. Za- 
strzegamy sobie prawo skracania 
i adiustacji tekstów oraz zmiany 


by Ivaxiywować Przegląd.. Sceny Plastycznej KUL, I. 
Okazało się, że o tym sa- tru im. Witkacego, a pona 

mym myślał od dawna zna- wystawy plastyczne Sta/ 77) 
komity reżyser filmów o ława Witkiewicza, Andr, 


ich tytułów. PL ISSN 0137-463X | sztuce Grzegorz Dubowski. Majewskiego, Marka Żułoz 
Indeks: 358061 Połączyliśmy więc siły i po _ skiego). Wiele miejsca 
NR.94 przekazano do drukami | trzech latach przerwy Prze- _ święcono dyskusjom, s] 
Zdjęcia: R. Sumik, R. Pajchel, M. gląd, odbył się znowu. kaniom, rozmowom.  £ 


Jamel-Sygma, Gamma, Univer Przez 15 lat swego istnie- Nowa formuła ogran e 
sai LG wison, W. Disney Pict nia przeszedł poważną ewo- _ nagrody do dwóch: a. - 
Viacom, Odyssey, Exley-Liaison, | - „cję: programową i organi- _ Prix oraz Nagrody Pubł imie 


zacyjną! Z małej, raczej śro- ności. Grand Prix w pogł 
A | 
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